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ROZDZIAŁ I

Ludzie na sprzedaż

 


W pierwszej połowie XIX wieku, kiedy w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej panowało jeszcze niewolnictwo, posiadał w Stanie Kentucky 
obszerne posiadłości człowiek dobry i szanowany powszechnie, pan Shelby. Był on 
panem i właścicielem kilkuset niewolników, którzy pracowali dla niego w 
plantacjach bawełny, przy gospodarstwie rolnym i pełnili służbę domową, ale 
ponieważ pan ludzki i łagodny dobrze obchodził się z nimi, byli do niego 
szczerze przywiązani i na los swój nie uskarżali się zupełnie. 

Niestety zacny ten człowiek nie umiał dość energicznie 
kierować interesami, nie utrzymywał rachunków w porządku, kiedy brakło 
pieniędzy, zaciągał pożyczki nie myśląc o tym, w jaki sposób je spłaci, a tym 
sposobem stan jego majątku pogarszał się z każdym rokiem i zupełną groził ruiną. 
Dobra i rozumna żona byłaby może jeszcze temu zapobiegła, gdyby znała grożące im 
niebezpieczeństwo, lecz pan Shelby, pragnąc oszczędzić jej troski, starannie 
ukrywał przed nią wszelkie majątkowe kłopoty. Tym sposobem do czasu, nie wiedząc 
o niczym, żyła spokojnie, zajęta wychowaniem jedynego syna, Alwina, który równie 
dobrocią jak rysami twarzy przypominał jej męża. 

W tym właśnie czasie, kiedy rozpoczynamy nasze opowiadanie, 
do majątku pana Shelby’ego przybył handlarz niewolników, niejaki Haley po odbiór 
należności za weksel, który podstępnie nabył. Nie chodziło mu jednak tyle o 
gotówkę, ile o kupno niewolnika Toma, który od wielu lat należał do pana 
Shelby’ego, cieszył się jego zaufaniem, a dla swej uczciwości i zacnego 
charakteru nazywany był przez wszystkich wujem Tomem. Pod tą nazwą znano 
go i ceniono w całej okolicy. 

W wykwintnie urządzonej sali jadalnej siedzieli panowie 
Shelby i Haley i potajemnie układali się o sprzedaż biednego Toma. Pan Shelby 
był człowiekiem ujmującej powierzchowności i dobrze wychowanym, handlarz 
niewolników stanowił z nim kontrast zupełny. Wyobraź sobie, Czytelniku, małego, 
krępego mężczyznę o pospolitej twarzy, z wyrazem zarozumiałości i pychy. 
Zachowanie się jego, równie jak i mowa, były pyszałkowate i nieokrzesane, co 
przy dziwacznym stroju sprawiało wrażenie raczej śmieszne niż wstrętne. Lubił 
się stroić. Miał kamizelkę jaskrawą, na szyi chustkę niebieską w duże żółte 
grochy zawiązaną pretensjonalnie na kokardę. Niezgrabne jego palce pokryte były 
pierścionkami, a przy ciężkim złotym łańcuszku od zegarka wisiały jako 
breloczki: kluczyki, pieczątki i tym podobne przedmioty, którymi się bawił ze 
szczególnym upodobaniem. Właśnie dowodził w sposób gburowaty, iż Tom nie może pokryć 
całej sumy należnej mu od pana Shelby, i żądał uporczywie, żeby mu dodano 
jeszcze chłopca lub dziewczynę. Na nieszczęście w tej chwili wbiegł do pokoju 
czteroletni chłopczyk Harry (Henryk), śliczne dziecko, synek jednej z niewolnic 
pani Shelby i zbliżył się z ufnością do swojego pana. 

Rad ze sposobności przerwania niemiłej rozmowy pan Shelby 
zajął się żywym jak iskra chłopczykiem, żartował z nim wesoło, kazał mu tańczyć 
i śpiewać, wyprawiać różne figle, z których obaj panowie śmiali się do rozpuku. 

Wtem otworzyły się drzwi; do pokoju weszła cicho matka 
chłopca, piękna Eliza, ulubiona służebnica pani Shelby. Zabrała syna i oddaliła 
się niezwłocznie, przeprosiwszy panów, że im przeszkodziła. Haley zachwycił się 
pięknością Elizy, jej prawie białą cerą i pełną wyrazu twarzą. 

— Na Jowisza! — zawołał — ile pan żądasz za tę cudną 
dziewczynę? Dam panu za nią znaczną sumę. 

— Ani słowa o tym. Elizy nie sprzedam. Moja żona bez niej 
obejść się nie może. 

— Pan nie rozumie swego interesu — powiedział Haley 
szyderczo. — Ale jeśli pan dziewczyny sprzedać nie chce, to odstąp mi pan 
przynajmniej chłopca. 


— Niech pan da mi czas do namysłu; pomówię o tym z żoną. 
Przyjdź pan jutro wieczorem między szóstą a siódmą, ale do tego czasu zachowaj o 
tym milczenie, inaczej trudną miałbym przeprawę z moimi ludźmi. 

Haley oddalił się z rubaszną i zuchwałą miną, biedny zaś pan 
Shelby ze strachem myślał o tym, że będzie zmuszony przyznać się przed żoną, w 
jak rozpaczliwym stanie znajduje się ich majątek, i przekonać ją o konieczności 
zamierzonej sprzedaży Toma. 

Eliza była mocno zaniepokojona. Badawcze spojrzenie, jakie 
rzucił Haley na nią i jej synka, zatrwożyło biedną kobietą. Stojąc za drzwiami 
słyszała wyraźnie jakieś targi, ze strachem więc tuliła ukochane dziecko, 
usiłując jednocześnie choć parę słów pochwycić z fatalnej rozmowy, ale pani 
właśnie wezwała ją do siebie. 

Pani Shelby była kobietą rzadkiej dobroci i wielkiego rozumu, 
toteż kochał i czcił ją dobrotliwy, choć lekkomyślny małżonek. Sam chwiejnego 
charakteru czuł w niej silną podporę, a jej niezachwiana energia i wiara i jemu 
nieraz służyła za tarczę. Pod jej opieką służba bezpieczna była od nieszczęść, 
jakie sprowadza niewolnictwo na rodziny biednych Murzynów; kochała też i 
uwielbiała dobrą panią. 

Eliza była od dziecka ulubienicą pani Shelby; miała ona 
wdzięk i piękno właściwe Mulatkom, a przy tym łagodna, rozsądna i miła ujmowała 
wszystkich tak powierzchownością jak zaletami charakteru. 

Toteż nieuwaga i roztargnienie tak zręcznej zawsze pokojowej 
mocno zadziwiły panią Shelby. Eliza bowiem, ubierając panią, w pośpiechu 
przewróciła dzbanek, a woda rozlała się na ładny stoliczek do robótek. 

— Co ci się dziś stało, Elizo? — zapytała pani Shelby. 

— Ach, pani! czy to być może, żeby pan sprzedał Harrego? — 
zawołała strwożona kobieta i wybuchnęła głośnym płaczem. — Pan siedzi na dole z 
handlarzem niewolników i naradzają się nad czymś okropnym. 

— Nierozsądna! — odpowiedziała pand Shelby — czy mąż mój nie 
jest dla was dobrym i ludzkim panem? Nie sprzedałby wiernego sługi, a twojego 
Henrysia któż by nawet chciał kupić? 

— O pani! ty byś się przecie nie zgodziła, aby mi odebrano 
moje dziecko! 

— Z pewnością nie! — powtórzyła pani Shelby — nigdy bym na to 
nie pozwoliła tak, jak nigdy nie sprzedałabym własnych dzieci. Ale dość o tym. 
Uspokój się i pomóż mi się ubrać. 

Przekonywający i spokojny ton pani Shelby 
rozproszył obawy Elizy. Pani i sługa miały do siebie wzajemnie zupełne zaufanie 
i dotąd nie zawiodły się nigdy na sobie; pani Shelby wypowiedziała swoje 
zapewnienie w dobrej wierze, gdyż nie wiedziała nic o smutnym stanie interesów 
męża. 

Stojąc na werandzie Eliza w zamyśleniu ścigała okiem 
oddalający się powóz, którym jej pani pojechała w sąsiedztwo. Nagle czyjaś ręka 
spoczęła na jej ramieniu. Eliza odwróciła się szybko i ujrzała swego męża, 
Jerzego Harrisa. Przywitała go radosnym uśmiechem. Jerzy, człowiek zdolny i 
przystojny, należał do właściciela sąsiedniego majątku, który go oddał jako 
najemnika do fabryki chustek do nosa. Tam Jerzy wkrótce zjednał sobie sympatię 
właściciela, gdyż okazał wielkie techniczne zdolności, a nawet wynalazł maszynę 
do czyszczenia konopi. Fabrykant cenił go bardzo, okazywał mu szacunek i 
wszelkiego rodzaju względy, a co najważniejsza, pozostawiał mu zupełną swobodę. 
Posyłał go często za interesami do majątku pana Shelby’ego, gdzie Jerzy poznał 
Elizę i został szczęśliwym jej mężem. Pani Shelby szczerze sprzyjała młodym 
ludziom, wyprawiła im wesele i serdecznie interesowała się ich losem. Ale w 
ciągu dwóch pierwszych lat małżeństwa biedna Eliza straciła dwoje ślicznych 
dzieci i tylko dzięki serdecznej opiece i słowom pociechy parni Shelby udało się 
ukoić jej żal ciężki. Kiedy odzyskała spokój, a synek jej Harry zdrowo się 
chował i z każdym rokiem był piękniejszy i roztropniejszy, Eliza zaczęła 
wreszcie zapominać o dawnych troskach i cierpieniach i zdawała się zupełnie 
zadowoloną i szczęśliwą. 

Młodzi małżonkowie nie mogli być razem, gdyż każde z nich 
należało do innego właściciela, ale widywali się często, dopóki Jerzy pracował w 
fabryce. Przed niedawnym jednak czasem pan zażądał jego powrotu i skończyły się 
piękne dni wolności i szczęścia. Tym bardziej ucieszyła się teraz Eliza przybyciem męża. 

— Ach, Jerzy! Jak to dobrze żeś przybył. Pani mnie teraz nie 
potrzebuje, bo wyjechała w sąsiedztwo, możemy sobie pogawędzić. 

Pociągnęła go do pokoju. 

— Spojrzyj na naszego chłopca, jak wyrósł, jaki piękny! — 
Pieszczotliwie pogłaskała główkę dziecka. — Aleś ty jakiś smutny, nie uśmiechasz 
się nawet? — dodała z widocznym przygnębieniem. 

— O Elizo! — westchnął Jerzy z głębi serca — jestem bardzo 
nieszczęśliwy. Wolałbym, żebyśmy wszyscy nie żyli! Od czasu kiedy mnie srogi 
pan odebrał z fabryki, obchodzi się ze mną gorzej niż z psem. Dzień w dzień 
przysparza mi pracy, a najżmudniejsze roboty uważa dla mnie za zbyt łatwe. Czyż 
mogę dłużej żyć w takich warunkach? 

— Miej cierpliwość, jak przystoi chrześcijaninowi — 
odpowiedziała Eliza, wychowana przez panią Shelby w pobożności. — Wiem, że wiele 
cierpieć musisz od srogiego pana, ale przez wzgląd na Henrysia bądź uległy i 
znoś swój los z poddaniem. 

— Moja cierpliwość i uległość już się wyczerpały. Czyż nie 
jestem człowiekiem, który myśli i czuje? Czy nie mam więcej doświadczenia, 
zręczności i znajomości rzeczy we wszystkich interesach niż mój pan niegodziwy? 
Czyż nie nauczyłem się wszystkiego bez jego pomocy? Czyż nie pracowałem na jego 
korzyść i nie oddawałem mu całego zarobku, a czegóż w zamian od niego doznaję? 
Tylko nikczemnego obejścia. Posłuchaj, co mnie wczoraj spotkało. Młody pan 
Edward postraszył mi batem konia przy robocie i pomimo uprzejmej prośby mojej 
nie przestał go bić i płoszyć. Kiedy wreszcie i mnie zaczął smagać batem, 
chwyciłem go za ręce. Wyrwał się i pobiegł do ojca ze skargą. Okrutnik kazał 
mnie przywiązać do drzewa, uciął swojemu synkowi kilka rózeg i pozwolił mnie 
bić, jak długo mu się podobało. Nie, nie, dłużej takiego życia nie zniosę! 

— Mój biedny Jerzy! — zawołała drżącym głosem Eliza — to 
straszne, ale on jest twoim panem. 

— Moim panem! Któż tego nędznika zrobił moim panem? Przyjdzie 
dzień zapłaty, wtedy on i jego synalek przypomną sobie o mnie! 

— Módl się, żeby cię Bóg od grzechu uchował! Jerzy, drogi 
mężu! Nigdy nie widziałam cię jeszcze tak wzburzonego i zawziętego. 

— I cóż mi pomoże wiara chrześcijańska, jeżeli tylko 
niesprawiedliwości i prześladowań doświadczam? Dlaczego Bóg chrześcijan pozwala 
złym ludziom krzywdzić bezbronnych? 

— Pani mówi, że co Bóg daje, to dla nas dobre, choćby nam się 
inaczej zdawało. Miej ufność w Bogu, a na pewno wkrótce lepsze czasy dla nas 
nastaną. 

— Posłuchaj jeszcze, co ci powiem. Pamiętasz małego Filusia, 
pieska, któregoś mi niegdyś darowała? Karmiłem go onegdaj odpadkami, leżącymi 
przed pańską kuchnią; w tej chwili przechodził nasz pan i rozkazał mi 
natychmiast utopić biedną psinę. Nie pozwala Murzynom trzymać psów i karmić ich 
na koszt pański. Kiedym nie posłuchał nakazu, sam pan ze swoim Edwardem utopili 
biedne stworzenie na moich oczach, a ja otrzymałem chłostę za nieposłuszeństwo. 
A teraz dowiedz się, czego jeszcze żąda mój pan ode mnie. Oto żałuje, że 
pozwolił mi ożenić się z kobietą, która nie jest jego niewolnicą, i zapowiedział 
mi przed kilku dniami, że muszę się ożenić z Anną, inaczej sprzedany będę na 
południe w dół rzeki. 

— Ależ nam dawał ślub kapłan chrześcijański jak innym białym 
ludziom! — zawołała Eliza przestraszona. 

— Czy nie wiesz, że niewolnicy wobec pana pozbawieni są 
wszelkich praw? Przestaniesz być moją żoną, jeżeli panu spodoba się nas 
rozłączyć. 

— Ach, to straszne! — jęknęła Eliza — cóż nas czeka i dziecko 
nasze? 

— Im piękniejszy będzie, tym prędzej i prawdopodobniej 
odbiorą go nam obcy. 

Przerażona Eliza przypomniała sobie w tej chwili handlarza i 
trwoga o ukochane dziecko zaczęła znów szarpać jej serce. Milczała jednak nie 
chcąc dręczyć męża płonnymi obawami. 

— Ja dłużej tak żyć nie mogę — powiedział Jerzy — i uciekam 
do Kanady. Ty wiesz, moja droga, że tam każdy niewolnik staje się wolnym i 
ścigać go nie wolno. Stamtąd postaram się odkupić ciebie i dziecko. Twój pan 
jest ludzki, może zgodzi się na to. 

— Ach, Jerzy! — zawołała Eliza z rozpaczą — jeżeli cię 
schwytają... O ja nieszczęśliwa! 

— Żywego mnie nie schwycą! Ty jesteś dobra i rozumna, módl 
się za mnie, może cię Bóg wysłucha i dopomoże nam w tej ciężkiej chwili. 
Poczyniłem już przygotowania, znam także dobrych ludzi, którzy mi dopomogą. W 
tym tygodniu jeszcze umknę. Niech Bóg strzeże ciebie i dziecko i od złego 
zachowa! 

Łkając rzuciła się biedna Eliza na szyję nieszczęśliwemu 
mężowi. Rozstali się z rozpaczą, słabą mając nadzieję spotkania się jeszcze w 
tym życiu. 

Jerzy nie przesadzał opisując okrucieństwa swego pana, kiedy 
bowiem zazdrosny ten człowiek dowiedział się, jak wysoko właściciel fabryki ceni 
zdolnego młodzieńca, którego mu wynajął, postanowił położyć kres pańskiemu życiu 
niewolnika. Przyjechał niespodzianie do fabryki, zażądał zarobków Jerzego i 
oświadczył, że zabiera go z sobą. 

— Ależ, panie Harris — zawołał fabrykant — pozbawia mnie tak 
nagle zdolnego pracownika! Czyż na serio tego żądasz? 

— Dlaczegóż nie? To mój niewolnik. 

— Podwyższę mu płacę, jeżeli go pan u nas zostawi. 

— Nie potrzebuję waszych pieniędzy, nic mnie nie zmusza do 
wynajmowania moich ludzi. 

— Ale Jerzy jest niezwykle uzdolniony, może zarabiać więcej i 
być niezmiernie pożytecznym. 

— Nie wiem, moich zleceń nie umiał nigdy spełniać. 

— Przecież Jerzy wynalazł tę maszynę, panie Harris — zawołał 
nie w porę jeden z robotników. 

— A tak maszyny do oszczędzania pracy ludzkiej! To właśnie na 
niego patrzy! To by się uśmiechało każdemu Murzynowi... Niech się natychmiast 
zabiera, dość tego! 

Odtąd używano Jerzego do najgrubszych robót i obchodzono się 
z nim najbrutalniej, aby, wedle słów pana, zapomniał panoszyć się i głowę 
zadzierać do góry. Pa kilku tygodniach przybył do Harrisa fabrykant i proponował 
daleko korzystniejsze warunki, a nawet usilnie prosił, żeby mu sprzedał Jerzego, 
ale Harris odmówił stanowczo. 

 

* * * 

 

Dom, zbudowany z okrąglaków, w którym mieszkał wuj Tom z 
żoną Chloe i z dziećmi o wełnistych głowach, stał w pobliżu dworu państwa 
Shelbych. Ściany chaty pokryte były wijącymi się roślinami, przed domkiem 
znajdował się mały ogródek, w którym ciocia Chloe hodowała warzywa i jagody, a 
pstre kwiaty rozwijały się tutaj w całej okazałości. W chacie ciocia Chloe, najlepsza kucharka z całej okolicy, 
zajęta była gospodarstwem. Po wydaniu kolacji we dworze powracała zwykle do 
chaty, aby swemu „staremu” zgotować wieczerzę. Jej czarna, połyskująca twarz pod 
jaskrawą, kwiecistą chustką promieniała dobrotliwym zadowoleniem z samej siebie. 
Była dumna ze swego kunsztu i z litością spoglądała na usiłowania innych 
śmiertelniczek, aby dorównać jej w tej pięknej sztuce. Na dwadzieścia mil wokoło 
nikt nie umiał lepiej od niej piec niezliczonych rodzajów ciastek, nikt lepiej 
nie przyrządzał pasztetów. Można się było śmiać do rozpuku, patrząc, jak inne 
kucharki daremnie usiłowały jej dorównać. Niska, otyła kobieta trzęsła się też 
od śmiechu, kiedy wspomniała o tym. Cieszył ją widok kufrów i waliz przed domem: 
to świadczyło przecież o przybyciu gości, będzie miała sposobność popisania się 
swoim talentem. 

Jedna część izby w chacie była staranniej utrzymana i 
stanowiła coś w rodzaju gościnnego pokoju. Łóżko, pokryte śnieżnej białości 
kołdrą, przed nim duży dywan, nadawały temu kątowi pozór zamożności, z czego 
Chloe była wielce dumna. Drugie, skromniejsze łóżko stało w drugim kącie; na 
ścianie nad kominem wisiało kilka kolorowanych litografii, przed kominkiem stał 
stolik o nieco słabszych nóżkach. Dwóch tęgich chłopców bawiło się na ziemi i ze 
śmiechem pomagało maleńkiej siostrzyczce stawiać pierwsze kroki. Przy stole 
siedział wuj Tom i młody Alwin Shelby, trzynastoletni chłopiec, który w tej 
chwili uczył Toma pisać. Wuj Tom, najlepszy robotnik pana Shelby’ego, był wysokim, silnym mężczyzną i sprawiał bardzo, ujmujące 
wrażenie. Na lśniącej, czarnej twarzy malowała się dobroć w połączeniu z 
godnością. Teraz siedział pochylony nad tabliczką, na której pracowicie kreślił 
jakieś litery. 

— Ależ wuju Tomie! — zawołał panicz, rozbawiony 
niepojętnością Toma — nie tak, nie tak, to będzie q, a nie p! — i 
szybko napisał cały rząd tych liter na tabliczce, ażeby uwydatnić różnicę między 
nimi. 

Tom patrzał z podziwem na młodego nauczyciela i zabrał się na 
nowo do pracy, a ciocia Chloe, która warzyła i smażyła w rondlach i tyglach, 
obejrzawszy się na nich powiedziała: 

— Doprawdy, ci biali ludzie są mądrzy do wszystkiego! 
Wszystko im łatwo! Jak to pięknie nasz panicz czyta i pisze. 

— Ciociu Chloe, mnie się strasznie jeść chce. Czy placek 
gotowy? — pytał Alwin. 

— Zaraz, panie Alwinie już się pięknie rumieni. No! niech mi 
kto upiecze takie ciasto! A jak to wyglądał placek, który upiekła Sally? Z 
jednej strony ciasto zupełnie oklapło, wyglądało jak stary trzewik. 

Mówiąc te słowa zdjęła pokrywę w brytfanny i cieszyła się 
widokiem swego arcydzieła. 

— A teraz, panie Alwinie, podaję razem kiełbasy i omlet. 
Niech no panicz siądzie przy starym, a książki odłóżcie już na bok. 

— Nie chciałem jeść w domu, tutaj mi lepiej smakuje — chwalił 
Alwin zajadając z apetytem. Nagle przemówił z pełnymi ustami. 

— Wiesz, ciociu Chloe, Tom Lincoln utrzymuje, że jego Jenny 
lepiej gotuje od ciebie. 

— Alboż ci Lincolnowie znają się na kuchni? Poczciwi 
ludziska, ale o takiej pańskości, jak nasi państwo, pojęcia nie mają. Daj 
spokój; słuchać o Lincolnach nie chcę! 

— Ale, ciociu Chloe, sama powiedziałaś, że Jenny jest niezłą 
kucharką — zauważył Alwin. 

— A no, tak! Coś tam umie. Gospodarski obiad potrafi 
przyrządzić, ale na wykwintnej kuchni nie zna się ani trochę. Umie chleb upiec, 
gotować ziemniaki, ale strzeż Boże od jej pasztetów i placków! Na weselu miss 
Marii pokazała mi Jenny pasztety, bo jesteśmy przyjaciółkami, ale co to za 
pasztety! Nie mówmy o nich, nie warto! Tak, tak, panie Alwinie, panicz nawet nie 
wie, jak mu dobrze na świecie, i jakie to szczęście pochodzić z dobrej rodziny, 
otrzymać dobre wychowanie. 

— O, pod względem puddingów i pasztetów uważam się za bardzo 
szczęśliwego — powiedział Alwin, wskazując na swój pełny talerz. — Chwalę 
się zawsze tym przed Tomem Lincolnem. 

Ciocia Chloe nie ukrywała radości, że jej panicz taki wesoły 
i dowcipny; głośny śmiech rozlegał się po całej chacie, a duże łzy spływały po 
jej okrągłych policzkach. 

— Jakem uczciwa — zawołała wreszcie — panicz mógłby nawet 
chrabąszcza rozśmieszyć! 

— W przyszłym tygodniu sprowadzę tu z sobą Toma Lincolna na 
obiad, ale wtedy musisz, ciociu, wystąpić, co się zowie, aby wiedział, co 
umiesz. 

— Niech no go panicz sprowadzi, już ja pokażę! — zapewniła 
Murzynka z dumą. — Pamięta pan, panie Alwinie, ten duży pasztet z kur, który 
przyrządziłam na cześć generała Knoxa? Brał aż trzy razy! — A to jest wielki 
pan, pochodzi z najlepszej rodziny i wie dobrze, co smaczne. 

Alwin położył wreszcie nóż i widelec na znak, że więcej jeść 
nie może. Przywołał małych Murzynków, synów Toma, aby ich obdzielić tym, co mu 
zostało, po czym zasiadł z wujem Tomem przy kominku. Tymczasem Chloe karmiła 
najmłodszą córeczkę, a Mojżesz i Piotr tarzali się po ziemi lub swawolili pod 
stołem. 

— Cicho, cicho, chłopaki! — wołała matka chwytając to 
jednego, to drugiego za włosy, kiedy zbyt głośno krzyczeli. 

— A czy kto widział kiedy takich lampartów! Sprawujcie się 
przyzwoicie, kiedy panicz przyszedł w odwiedziny. Precz stąd! idźcie sobie przed 
dom, bawcie się koło studni. Pochlapaliście się syropem. 

Chłopcy, przewracając kozły i tarzając się po ziemi, z 
głośnym śmiechem wypadli z domu, Chloe zaś obtarła buzię i rączki małej 
dziewczynce i posadziła ją Tomowi na kolanach. Z prawdziwie rodzicielską 
radością poczciwy Tom pozwolił dziecku targać drobną rączką włosy, posadził 
sobie dziewczynkę na ramieniu, tańczył i skakał z nią po całej izbie, Alwin zaś 
machał chustką przed dzieckiem, a chłopcy, Piotr i Mojżesz, którzy już znowu, 
wywracając kozły, powrócili do izby, wyli na cały głos jak zwierzęta dzikie w 
menażerii, aż w końcu ciocia Chloe zawołała: 

— Boże! głowa, moja głowa! Czyż nie przestaniecie hałasować? 
Natychmiast mi do łóżka, spać! Będziemy dziś mieli gości. Obejdzie się bez was. 

Mówiąc to, wyciągnęła spod łóżka rodzaj skrzyni, która 
oczywiście miała służyć chłopcom za łóżko. 

— Ale my nie chcemy spać, my chcemy być na zebraniu! — wołali 
obaj chłopcy. 

— Pozwólcie im zostać — rozstrzygnął sprawę Alwin i wsunął 
skrzynkę pod łóżko. 

Całe towarzystwo naradzało się teraz nad urządzeniem izby i 
pomieszczeniem przybywających gości. 

— Skądże weźmiemy tyle krzeseł? — powiedziała ciocia Chloe. — 
Tyle się zawsze zbiera, że ledwo się pomieszczą. 

— Jakoś tam będzie! — odrzekł Tom — musimy sobie radzić. 

Przy pomocy ciotki Chloe wtoczył dwie beczki do chaty, 
podparł je kamieniami, żeby się dalej potoczyć nie mogły, oparł na nich deski, 
następnie ustawił parę kubełków i przygotowanie na przyjęcie gości było 
skończone. 

— Wszak zostaniesz u nas, panie Alwinie, i przeczytasz nam 
parę rozdziałów z Pisma Świętego. Pan tak pięknie czyta.. 

Alwin zrozumiał całą wyższość swoją i chętnie pozostał w 
chacie. Wkrótce izba napełniła się Murzynami wszelkiego wieku i płci. Zeszli się 
starcy i sędziwe już kobiety, młodzi, dziewczęta i chłopcy, i wesoło z sobą 
gawędzili. Przedmiotem rozmów były drobne, często nic nie znaczące wypadki 
codziennego życia, na przykład kto podarował starej Sally czerwoną chustkę na 
głowę, albo że pan Shelby chce kupić pięknego źrebaka, albo jaką piękną suknię 
ma Licy i tym podobne ważne sprawy państwa. Przybyło także kilku Negrów z 
sąsiednich ferm z różnymi nowinami. 

Wkrótce zabrzmiały pieśni religijne, wszyscy obecni brali w 
nich gorliwy udział, a chrapliwe i nosowe dźwięki niektórych śpiewaków nie mogły 
przytłumić świeżych, naturalnych głosów młodzieży. Twarze jaśniały radością i 
zachwytem, kiedy odezwała się jedna z ulubionych melodii: 

 


 O Kanaan, Kanaan,  

 Ziemio nasza obiecana!  

 

Po odśpiewaniu pieśni rozpoczęły się nauki moralne, 
wygłaszane przez niektórych członków zgromadzenia, a Alwin, obeznany z Biblią, 
przeczytał ku ogólnemu zadowoleniu ostatnie rozdziały Objawienia Świętego Jana i 
dodał parę rozumnych objaśnień, które często słuchacze przerywali okrzykami 
podziwu. Na zakończenie wuj Tom z pobożnością i prawdziwym namaszczeniem odmówił 
modlitwę rzewną i pełną dziecięcej pokory, po czym wszyscy z radością w sercach 
rozeszli się do domów. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ II

Ucieczka Elizy

 


Kiedy wuj Tom z rodziną i panem Alwinem spokojnie spędzał 
wieczór w swojej chacie, nie przeczuwając nieszczęścia, które go spotkać miało, 
pan Shelby podpisywał umowę sprzedaży i wręczał ją handlarzowi. Tak więc Tom i 
mały Harry jednym pociągnięciem pióra stali się własnością okrutnego Haleya. 

— Rzecz załatwiona — powiedział pan Shelby tonem poważnym — 
ale, panie Haley, liczę na to, że dotrzymasz słowa i postarasz się o dobrą 
służbę dla poczciwego Toma. 

— O ile okoliczności pozwolą — odpowiedział chytry handlarz — 
nic więcej przyrzec nie mogę. 

Było już późno. Państwo Shelby chcieli się udać na spoczynek 
i poszli do sypialni. 

Pani Shelby pozwoliła Elizie położyć się wcześniej, ponieważ 
spostrzegła, że młoda kobieta była bardzo blada i roztargniona, chciała zatem 
rozebrać się sama bez jej pomocy. Rozplątała właśnie włosy, a pan Shelby, 
siedząc na fotelu, przeglądał listy przyniesione z miasteczka. 

— Arturze, kto to był ten człowiek, z którym jadłeś dziś 
wieczerzę? — zapytała. — Wyglądał na handlarza niewolników; bardzo mi się nie 
podobał. 

Shelby spuścił oczy i odrzekł niepewnym głosem: 

— Skądże ci przyszła taka myśl do głowy? To jest niejaki 
Haley, z którym miałem rachunki do uregulowania. 

— Wiem to od Elizy — odpowiedziała pani Shelby. — Wyobraź 
sobie, mówiła mi, że ten obcy chciał kupić jej małego Harry’ego. Lecz 
powiedziałam, że nie masz zamiaru sprzedawać niewolników, tym mniej takiemu 
człowiekowi. 

Teraz muszę wszystko wyznać — pomyślał pan Shelby i rzekł z 
udanym spokojem: 

— W biedzie każdy interes jest dobry, Emilio. Nie mogę dłużej 
ukrywać przed tobą, że moje interesy majątkowe są w takim stanie, iż tylko 
sprzedaż kilku niewolników ocalić nas może od ruiny. 

— Ależ nie temu wstrętnemu handlarzowi, Arturze! Nie mówisz 
na serio! 

— Tak być musi! Toma i małego Harry sprzedałem. 

— To być nie może! Naszego poczciwego Toma i tego ślicznego 
Harry, jedyne dziecko Elizy? Nie, nie, nie uwierzę temu! Dlaczegóż byś miał 
sprzedać właśnie naszych ulubieńców? 

— Bo za nich największą dają cenę. Haley i za Elizę dawał 
znaczną sumę pieniędzy, ale odmówiłem mu stanowczo przez wzgląd na ciebie. 
Sądzę, że mi za to będziesz wdzięczna. 

— Ach, ten niegodziwiec! Pojąć tego nie mogę... Arturze, 
jakaż to straszna niespodzianka! Biedni ludzie!... Zacny Tom! On z radością 
oddałby dla ciebie życie! Serdecznie, pragnęłam być dobrą i wyrozumiałą panią dla 
Murzynów; pragnęłam w ich serca wpoić uczucie obowiązku; nauczałam ich, co 
wzajem winni sobie małżonkowie i jak rodzice dbać mają o dzieci. A teraz my sami 
wyrywamy dziecko z objęć matki i pozbawiamy żonę i dzieci najlepszego ojca – 
jedynie dla marnych pieniędzy! 

— Żałuję, że tak się stało — odpowiedział pan Shelby — ale 
zmienić tego nie można. Haley nabył podstępem weksel teraz płatny. Żądał, abym mu 
Toma i dziecko odstąpił: byłem w jego ręku, nie miałem innego wyjścia... Mogło 
przyjść do sprzedaży wszystkich naszych niewolników. 

Pani Shelby pobladła. 

— Ach! — westchnęła. — Sądziłam że w naszym kółku 
przynajmniej, na naszej farmie potrafię wynagrodzić krzywdy, wyrządzane przez te 
okropne, niesprawiedliwe prawa. 


Pragnęłam dobrobytu i szczęścia dla naszych Negrów... Od 
dzieciństwa nienawidzę niewolnictwa, panią niewolników nigdy być nie chciałam... 

— A jednak nawet między duchownymi znajdują się stronnicy 
niewolnictwa — odrzekł pan Shelby. 

— Ci nie są prawdziwymi sługami Boga, inaczej nauczaliby, że 
jesteśmy wszyscy, Biali i Czarni, dziećmi jednego Ojca. Czy moje klejnoty i 
zegarek nie wystarczyłyby na odkupienie małego Harry’ego? 

— Ani marzyć! Haley jest nieubłagany, ma akt sprzedaży w 
ręku. Wiesz, jak rzeczy stoją: pogódź się z koniecznością. Możesz być pewna, że 
wpadłszy raz w ręce Haleya, możemy się uważać za szczęśliwych, jeśli tak tanim 
kosztem uwolnimy się od niego. 

— Czyż jest on tak okrutny? 

— Jeśli chodzi o jego interes, to nie ma względu na nikogo i 
na nic; chciwy jest nieskończenie. Przybędzie jutro, ażeby zabrać swoją 
własność. Wyjadę wczesnym rankiem konno, bo i mnie serce boli; nie chcę być przy 
rozstaniu. Wyjedź i ty w sąsiedztwo i weź z sobą Elizę, ażeby podczas jej 
nieobecności można było zabrać dziecko. 

— Przeciwnie, Arturze, zostanę w domu, aby przyjść 
nieszczęśliwym z pomocą. Niech im Bóg ześle ratunek w nieszczęściu! — odpowiedziała 
pani Shelby, głęboko wzruszona... 

Nikt się nie domyślał, że Eliza podsłuchała całą tę rozmowę. 
Dręczona niepokojem, ukryła się w sąsiednim alkierzyku i usłyszała wszystko. W 
ciągu tych kilku minut łagodna i uległa ta kobieta przeistoczyła się zupełnie. 
Blada jak trup, skamieniała, z zaciśniętymi ustami po cichu wymknęła się z 
kryjówki i pobiegła do swego pokoju. Tu pochyliła się nad kolebką śpiącego 
chłopca, związała w pośpiechu trochę najpotrzebniejszych rzeczy dla dziecka w 
tłumoczek i drżącą ręką napisała parę słów pożegnania do ukochanej pani: 

 


Przebacz pani biednej Elizie. Wiem wszystko, chcę ocalić mego chłopca. Niech Bóg 
nagrodzi panią za jej dobroć! 

 

Złożywszy papier i wypisawszy na nim adres, zbliżyła się do 
łóżeczka i ostrożnie zbudziła synka. 

— Mama wychodzi? — zapytało ją zaspane dziecko i usiadło na 
łóżeczku. 

— Harry, mój najdroższy, bądź cicho, żeby nas nikt nie 
usłyszał. Pewien niegodziwy człowiek chce mi ciebie porwać. Musimy czym prędzej 
uciekać. Ubiorę cię w ciepłą sukienkę i natychmiast pójdziemy. 

Mówiąc to, ubrała małego, zawinęła go w ciepłą chustkę i 
wzięła na ręce, po czym wyszła z domu w noc jasną, gwiaździstą, z niebem 
wyiskrzonym jak w zimie. Bello, wierny terre-neuve, stary przyjaciel, 
podniósł się warcząc, ale poznawszy głos jej, uspokoił się zaraz i poszedł za 
nią na nocną wycieczkę. 

Eliza szybkim krokiem pobiegła do chaty wuja Toma i ostrożnie 
zapukała w okienko; chociaż już było po północy, wuj Tom i ciotka Chloe nie 
spali. Pod wrażeniem opisanego zebrania sen długo nie kleił im powiek. 

Ciotka Chloe wyskoczyła z łóżka, zarzuciła suknię i uchyliła 
zasłonę okna. 

— Ach, mój. Boże! To Eliza, a Bel o węszy u drzwi. Prędko 
stary, wstawaj! Panie wiekuisty, żeby tylko nie jakie nieszczęście! 

Chloe otworzyła drzwi prędko, ale cofnęła się przerażona, 
spojrzawszy na twarz Elizy, na której malowała się straszliwa rozpacz i trwoga. 

— Cóż ci się stało, moja ty biedaczko? Czyś nie chora? — 
wyjąkała ciotka Chloe. 

— Uciekam! — szepnęła Eliza. — Dziecko moje sprzedane, muszę 
je ocalić. 

— Sprzedane?! Nasz pan sprzedał twoje dziecko? — zawołali 
oboje przerażeni. 

— Tak, sprzedane! Słyszałam sama pode drzwiami, jak pan z 
panią o tym mówił. Jutro rano handlarz ma przybyć po Harry’ego i po ciebie, 
Tomie... i po ciebie także! 

— Miłosierny Boże! — zawołała ciotka Chloe — czy to prawda, 
cóż zawinił Tom, że go pan sprzedał? 

— Uczynił to z biedy, bo musiał; nasza pani prosiła za nami i 
błagała, ale daremnie. Pan jest w takim położeniu, że inaczej zrobić nie może. Muszę 
ocalić chłopca. Niech mi Bóg przebaczy, jeśli źle czynię! 

Biedny Tom upadł na krzesło i zakrył twarz rękoma. 

— Prędko, stary, prędko! uciekaj z nią razem — zawołała 
ciotka Chloe. — Czy chcesz czekać, aż cię zawloką gdzie daleko i zamęczą na 
śmierć? Zaraz spakuję rzeczy. 

Tom smutno spojrzał na nią i ze łzami w oczach odpowiedział. 

— Nie! nie! ja tu zostanę. Czy nie słyszałaś że pan Shelby 
nie ma dla siebie innego ratunku? Wolę być sprzedany, kiedy tak pan postanowił. 
Ale ty, Elizo, spiesz się, ratuj dziecko! O tobie, moja poczciwa Chloe, i o 
naszych dzieciach dobra pani pamiętać będzie. 

Łkając odwrócił się i łzy obficie popłynęły po czarnych 
policzkach. 

— Jerzy także dłużej wytrzymać nie może u swego okrutnego 
pana — mówiła dalej Eliza. — Chce uciekać do Kanady. Może znajdziecie sposobność 
i dacie mu znać, że będę się starała go odszukać. Proście w moim imieniu, żeby 
nigdy nie przestał być uczciwym, tak abyśmy się kiedyś w niebie spotkać mogli, 
skoro już na ziemi mamy zostać na zawsze rozłączeni. 

Rzuciwszy jeszcze jedno smutne spojrzenie na nieszczęśliwych 
starców, Eliza przycisnęła swego chłopczyka do piersi i spiesznie opuściła 
chatę. 

 

* * * 

 

Nazajutrz pani Shelby obudziła się późno, dopiero koło południa. Dzwoniła kilka 
razy na Elizę, nareszcie rozkazała czarnemu chłopakowi, imieniem Andy zawołać 
pokojową. Andy jednak po chwili wrócił mocno zmieszany i już z daleka 
wołał: 

— Elizy nie ma! Wszystko porozrzucane w jej pokoju, wszystko 
powyrzucane z szuflad. 

— Musiała się czegoś domyślić! — zawołał pan Shelby 
przestraszony. 

— Bogu dzięki! — dodała pani Shelby — żeby jej się tylko 
udało! 

— Ależ kobieto! czy ty nie pojmujesz, że Haley posądzi mnie, 
iż dopomogłem jej do ucieczki? Tu chodzi o mój honor! — zawołał pan Shelby w 
uniesieniu i szybko wybiegł z pokoju. 

W całym domu zagotowało się jak w kotle. 
Szukano po wszystkich kątach, trzaskano drzwiami, wszyscy niewolnicy krzyczeli i 
gadali jeden do drugiego, tylko ciotka Chloe chodziła smutna i milcząca, nie 
widząc prawie, co się wokoło niej dzieje. Kiedy się wreszcie trochę uciszyło, na 
balustradzie werandy usiadło kilka małych urwisów czarnych, które nie mogły 
doczekać się przyjazdu pana Haleya, ażeby mu opowiedzieć co zaszło. 

— Będzie szalał ze złości! — mówił Andy. 

— I kląć będzie! — dodał Jakub bębniąc piętami o deski. 

— Och, kląć to innie lepiej niż ktokolwiek — dodał Maundy, 
Murzynek o wełnistej głowie — Słyszałem, jak wczoraj mówił.. 

Zaledwie też ukazał się pan Haley, czarne diabełki z 
wrzaskiem i krzykiem zbiegły się dokoła niego i doniosły mu o wypadku. 
Wrzeszczeli na całe gardło i wydawali okrzyki radości, tarzali się po zwiędłej 
trawie, a wściekły Haley smagał biczem na wszystkie strony, nie mogąc jednak 
żadnego z nich trafić, gdyż zwinni jak węże chłopcy ze śmiechem rozpierzchali 
się co chwila. 

Z gniewem wszedł wreszcie do pokoju pana Shelby, i nie 
zwracając uwagi na obecność pani miotał straszne wyrzuty i przekleństwa. 


— Panie Haley, może raczysz mieć wzgląd na moją żonę? — 
zauważył pan Shelby. — Bardzo mi przykro, że się tak stało i zrobię wszystko, co 
można, aby odszukać zgubę, ale tymczasem siądź pan na chwilę spokojnie, zjemy 
śniadanie i uradzimy, jak zacząć poszukiwania. 

Pani Shelby przeprosiła, że do śniadania nie zasiądzie i 
opuściła pokój, a obsłużenie gościa zdała na służącą. 

Łatwo się domyślić, że służba nie mówiła o niczym innym, 
tylko o ucieczce Elizy i o losie, który czekał biednego Toma. Czarny Sam, 
najczarniejszy z Negrów na folwarku, rozmyślał, jaka korzyść mogłaby wyniknąć 
dla niego z tych wypadków. 

Gdy zbraknie Toma — rozumował sobie — któremu wolno było 
paradować w lakierowanych butach po całej okolicy, może się znajdzie dobre 
miejsce dla mnie, Sama. 

Wiedzieć chciałbym, dlaczego nie dla Sama? Chyba nie jestem 
gorszy od nikogo. 

— Hej, Samie! Pan woła! Sprowadź konie z łąki — zawołał 
Andy. — Mamy pojechać z panem Haleyem i pomóc mu odszukać Elizę. 

— Aha, teraz Sama potrzebują! Sam ją schwyta, poczekajcie! 

— Uważaj, Samie, co robisz! — odpowiedział Andy. — Pani nie 
życzy sobie, żeby Eliza była schwytana, sama to wyraźnie panu powiedziała. 

Sam pokręcił kruczoczarną jak dynia okrągłą głową i rzekł ze 
zdziwieniem: 

— A ja myślałem, że pani każe świat przetrząsnąć, żeby 
odszukać Elizę. 

— Pani nie chce, żeby Harry dostał się Haleyowi, dlatego 
woli, żeby Eliza uciekła. Czy zrozumiałeś nareszcie, czarny głupcze? A teraz spiesz!... 
Potem chce pani się rozmówić z tobą. Idź sprowadź Billa i Jerry jak najprędzej 

Teraz Sam pojął dokładnie, o co chodziło, i pobiegł jak 
najprędzej sprowadzić konie. Przyjechał w pełnym galopie osadził konie i zręcznie zsunął 
się na ziemię. Oba młode rumaki jak wicher wpadły przed dom, wierzchowiec Haleya 
niespokojnie szarpał cugle i kopytami rył ziemię. 

— Oho, poczekaj koniku! — pomyślał sobie Sam — widzę, że się 
łatwo strachasz. 

Poczekaj: dopomożesz nam także. 

Na obszernym placu przed domem wspaniały buk rozpościerał 
szerokie konary, a na ziemi leżało pełno buczyny. Sam niepostrzeżenie podniósł 
jedno ziarnko, zbliżył się do konia Haleya, pogłaskał go, poklepał, jak gdyby go 
chciał uspokoić, a przy tej sposobności wsunął mu zręcznie ostrą buczynę pod 
siodło. 

— Skoro najmniejszy ciężar naciśnie siodło, płochliwy koń 
stanie dęba — pomyślał Sam. 

Twarz jego promieniała zadowoleniem z podstępu. 

Pani Shelby, stojąca na balkonie, przywołała Sama do siebie. 

— Samie, spiesz się! Strasznie marudzisz. 

— Konie były na paszy — odpowiedział Sam — tchu złapać nie 
mogę, tak się spieszyłem 

— Pojedziesz z panem Haleyem, jako przewodnik. Nie jedź 
jednak zbyt szybko, bo Jerry kuleje, trzeba ją oszczędzać. 

— Słucham pani! Rzeczywiście klacz prędko iść nie może, będę 
ostrożny — odpowiedział Sam, rozumiejąc dobrze, o co chodzi. 

W tej chwili Haley wyszedł przed dom. 

— Czy wszystko gotowe, chłopcy? — zawołał na Negrów. 

Sam trzymał mu strzemię, a Andy na boku czekał z końmi. 
Zaledwie jednak pan Haley usadowił się na siodle, koń jego stanął dęba i zrzucił 
jeźdźca daleko na murawę. 

Powstało ogólne zamieszanie. Wszystkie trzy konie w szalonym 
galopie pędziły po łące, a Sam i Andy w pogoni za nimi. Ich nawoływania wraz ze 
szczekaniem psów jeszcze więcej straszyły konie, które też coraz szybciej 
uciekały. Zdawało się, że ten szalony bieg sprawia im wielką rozkosz. Sam i Andy 
jak opętani lecieli za nimi. Nie chodziło im naturalnie o przytrzymanie koni, 
przeciwnie, starali się krzykiem i nawoływaniem odpędzić je jak najdalej. Haley, 
wściekły, biegał w prawo i lewo, zaklinał i przeklinał, tupał nogami; pan Shelby 
z balkonu dawał rozporządzenia, których nikt nie rozumiał, a pani Shelby, 
domyślając się po trosze przyczyny zamieszania, uśmiechała się po kryjomu. Po 
południu powrócił Sam z zapienionymi końmi, które z triumfem prowadził przed 
ganek. 

— Natychmiast wsiadać! — rozkazał Haley, rozzłoszczony do 
najwyższego stopnia. — Trzy godziny straciliśmy na tę gonitwę, a ty, ladaco, pewno 
jesteś temu winien. 

— Na Boga, panie! ja bym miał być temu winien?... Dech mi w 
piersiach zamiera od tej gonitwy, a biedne konie zaraz iść w drogę nie mogą, 
muszą wytchnąć trochę, trzeba je też oczyścić, bo są całe w błocie i pianie. 

Pani Shelby, usłyszawszy z werandy tę rozmowę, zbliżyła się 
uprzejmie do Haleya i zaprosiła go na obiad, który miał być podany natychmiast, 
ażeby dłuższej zwłoki nie było. Haley, chcąc nie chcąc, musiał się poddać konieczności. 
Widział, że trzeba koniom dać wytchnąć rzeczywiście, więc wszedł w najgorszym 
humorze do domu, a Sam i Andy odprowadzili zbiegów do stajni. Tam śmiali się do 
rozpuku z wypłatanego figla. 

Tymczasem biedna Eliza wyszedłszy z chaty Toma czuła się 
bardzo nieszczęśliwa i opuszczona. Troski o męża i dziecko ciążyły jej na sercu, 
droga i cała okolica z każdym krokiem coraz bardziej stawała się obcą; przed nią 
leżała przyszłość tajemnicza, a może straszna. Myśli w głowie biednej kobiety 
się plątały; nie mogła powziąć żadnego postanowienia, a blade jej usta 
powtarzały ciągle: 

— Zlituj się, Panie, ratuj moje dziecko! 

Chłopczyk spokojnie spał na jej ręku, a ona, raczej biegnąc 
niż idąc, zaledwie stopami dotykała ziemi. Bez wytchnienia spieszyła naprzód. 
Przekroczyła już granice dóbr i lasu pana Shelby, kiedy zaczęło świtać. Prawie 
bezwiednie postępowała podług pewnego planu; jeździła często z panią Shelby do 
jej krewnych, mieszkających w miasteczku T. nad rzeką Ohio. Tam zamierzała się 
udać, aby uciec za rzekę. 

— Dalej Bóg dopomoże! 

Drogą jechały różne furmanki i nieszczęsna Eliza, pomimo 
niepokoju, zrozumiała, że rozpacz malująca się na jej twarzy i pośpiech zwracały 
na nią uwagę przejezdnych. Obudziła więc malca i szła z nim dalej tak prędko, 
jak na to siły dziecka pozwalały. Chłopczyk szedł posłusznie, wkrótce jednak 
zaczął narzekać na głód i pragnienie. Znajdowali się właśnie w małym lasku, 
przez który płynął strumyczek. Eliza ukryła się z Harrym za skałą, rozwiązała 
węzełek i dała dziecku jeść; sama nic przełknąć nie mogła. 

Po krótkim odpoczynku znaleźli się znowu na gościńcu. Byli 
już tak daleko od majątku pana Shelby, że nie potrzebowali się lękać spotkania 
ze znajomymi, a ponieważ Eliza i jej synek mało różnili się od Białych, więc nie 
było obawy, żeby mogli wzbudzić podejrzenie. Po południu znaleźli gościnne 
przyjęcie na fermie, gdzie biedni podróżnicy pokrzepili się i wypoczęli, i 
jeszcze przed zachodem słońca Eliza ze swoim chłopcem dostała się do miasteczka 
T. nad rzeką Ohio. Lecz była wyczerpana, poranione nogi zaledwie utrzymać ją 
mogły. Z niepokojem spojrzała na rzekę. 

Ohio przybrała znacznie, jak to zwykle bywa na wiosnę, a kra 
wartko po niej płynęła. Przy jednym brzegu powstał zator, który stawiał jakby tamę 
dla napływających brył lodu. Te piętrzyły się coraz wyżej, zajmując stopniowo 
całą szerokość rzeki, aż do przeciwnego brzegu. Eliza zrozumiała, że żaden 
przewoźnik nie odważy się przeprawić jej na drugą stronę, weszła jednak do 
gospody przy drodze, aby zasięgnąć dokładniejszych wiadomości. Uprzejma gospodyni, zajęta przygotowaniem wieczerzy, 
grzecznie odpowiedziała na zapytanie Elizy, czy łódką przeprawić się nie można 
na drugą stronę: 

— Łódką z powodu kry nikt się dziś przeprawić nie odważy. 
Czyż koniecznie musicie dostać się na tamtą stronę? 


— Przybywamy z daleka i chcielibyśmy, a nawet musimy 
koniecznie dziś jeszcze przeprawić się przez rzekę — odpowiedziała Eliza 
żałośnie. — Dziecko moje znajduje się w niebezpieczeństwie.. — dodała cicho. 

— Biedna kobieto, właśnie się tak złożyło nieszczęśliwie. Ale 
poczekajcie... wieczorem przybędzie tu kupiec, który spróbuje opodal przeprawić 
się z towarami; może was zabierze. Tymczasem wejdźcie z dzieciątkiem waszym do 
pokoju, biedactwo płacze ze zmęczenia, tu ma wygodną pościel; wyśpi się i 
wypocznie. 

Eliza ułożyła dziecko do snu i ciężko stroskana usiadła przy 
łóżku, aby czuwać nad jedynakiem. 

Ażeby wiedzieć co zaszło tymczasem, wróćmy do domu pana 
Shelby. Chociaż gospodyni przyrzekła, że obiad będzie natychmiast podany, minęła 
dobra godzina, nim państwo Shelby z gościem zasiedli do stołu. Co chwila 
posyłano kogoś do ciotki Chloe z rozkazem, ażeby się śpieszyła, ale ciotkę 
bardzo mało obchodziła niecierpliwość pana Haleya. 

— Wart jest czegoś gorszego niż czekanie... — mruczała pod 
nosem ocierając grubym fartuchem łzy, spływające jej ciągle po twarzy. 

— Na pewno pójdzie dopiekła — utrzymywał mały Jakub. 

— Nie zasłużył na nic lepszego — odpowiedziała ciotka Chloe, 
dosypując węgli do pieca. 

— Chciałbym widzieć, jak się będzie wił w płomieniach! — 
dodał mały Andy. 

Wuj Tom przysłuchiwał się tej rozmowie. 

— Dzieci moje, sami nie wiecie, co mówicie — zawołał na 
koniec. — Wszakże Pismo Święte każe nam modlić się za wrogów, jeśli chcemy być 
chrześcijanami i zakazuje przeklinać tych, którzy nas prześladują. Prawda, że 
trudno wstrzymać się od przekleństw i złorzeczeń, ale przy Bożej pomocy można i 
tego dokazać. 

Ciotka Chloe głośno zapłakała, a Tom starał się ją pocieszyć, 
chociaż i jemu ciężko było na sercu. W końcu zawołano go do pana. 

— Słuchaj, Tomie, pan Haley dopiero jutro cię zabierze, 
możesz dzień dzisiejszy przepędzić, jak chcesz; liczę na to, że jutro będziesz 
gotów jechać, zaręczyłem mu za ciebie tysiącem dolarów. Pamiętaj, że 
wyrządziłbyś mi wielką krzywdę, gdybyś użył jakiego fortelu, aby uniknąć 
poddania się swemu losowi. 

Tom wyprostował się i powiedział uroczyście, choć ze 
smutkiem: 

— Panie, czy nie służyłem ci wiernie od pierwszego dnia twego 
życia? Jakże bym mógł teraz oszukać cię i być ci nieposłusznym? 

— Ufam ci, dobry człowiecze, i nigdy bym nie był pomyślał o 
tym, żeby cię sprzedać, gdyby bieda nie zmusiła mnie do tego. 

— Przyślij nam pan zaraz wiadomość, gdzie umieścisz dobrego 
Toma — powiedziała pani Shelby, zwracając się do Haleya. — Skoro tylko będziemy 
mogli, chcielibyśmy odkupić go na powrót. 

Haley odmruknął coś opryskliwie tonem nie wzbudzającym wcale 
wiary. Pani Shelby starała się uprzejmą rozmową skracać czas, aby mijał 
niepostrzeżenie, a biedna Eliza mogła ujść jak najdalej. 

Była już druga, kiedy Sam i Andy przyprowadzili konie, na 
których nie było teraz śladów zmęczenia. 

— Czy wasz pan trzyma psy do tropienia zbiegłych Negrów? — 
zapytał Haley, dosiadając swego rumaka. 

— My Negrzy, mamy dużo psów, które dobrze tropić umieją — 
odpowiedział Sam z głupkowatą miną. — Oto właśnie idzie Bello... Bello, tu! 

Ogromny, ociężały terre-neuve zbliżał się w wielkich susach. 

— Wsiadaj, błaźnie! — zawołał Haley i smagnął biczem Negrów, 
którzy krztusili się ze śmiechu. — Jedziemy wprost do rzeki: wszyscy zbiegowie 
zawsze wprost ku rzece uciekają. 

— Tak, panie — zapewniał Sam — ale do rzeki prowadzą dwie 
drogi: wielki gościniec i droga przez trzęsawiska... Którą wybierzemy? Moczarami 
mało kto się puszcza. 

Może właśnie Eliza tamtędy uciekła. 

— Żebym wam mógł uwierzyć, nicponie! — zawołał Haley w 
zamyśleniu. 

Andy o mało nie wybuchnął śmiechem, ale Sam zachował powagę i 
rzekł: 

— Gdy się dobrze zastanowię, to sądzę, że lepiej jechać 
gościńcem. Przez trzęsawiska nigdy nie jechałem, moglibyśmy zabłądzić. Słyszałem 
także, iż droga niedaleko rzeki zagrodzona. A cóż ty, Andy, na to? 

Andy o niczym nie wiedział, a Haley, z góry przekonany, że 
Negrom ufać nie można, rozmyślał nad tym, który projekt Sama uważać za lepszy. 

Zdawało mu się, że Sam chciał go skłonić do obrania drogi 
gościńcem, postanowił więc wybrać gorszą i uparł się mimo perswazji jechać 
trzęsawiskami. Wkrótce znaleźli się na bagnie. Była to widocznie stara, od wielu 
lat nienawiedzana droga, która dawniej prowadziła do rzeki; obecnie jeżdżono 
nowym, dobrze utrzymanym gościńcem. Jakiś czas wszystko szło dobrze i konie 
rączo biegły po miękkim gruncie; lecz potem płoty i rowy coraz częściej 
zagradzały drogę, coraz więcej też było na niej wybojów i kamieni. 

Andy lamentował nad swoją klaczą, Jerry, która kulała i nie 
powinna była iść w tak daleką drogę. Haley nie troszczył się o to; narzekanie 
Negrów umocniło go w przekonaniu, że właśnie tą drogą jadąc, wkrótce trafi na 
ślad Elizy. 

— Patrz, Andy, czy to nie kapelusz Elizy tam między krzakami 
w dolinie? — zawołał Sam w chwili, kiedy droga była prawie nie do przebycia. A po 
niejakim czasie znowu Andy wołał: 

— Tam, tam, na górze... patrz, Eliza! dalibóg, to ona! 

Przez takie żarty i kpiny utrzymywali Haleya w ciągłym 
roztargnieniu i niepokoju. Po upływie godziny dojechali do spichlerza, który 
stał w poprzek drogi; teraz już jasnym było, że dalej jechać nie podobna. 

— A czyż nie mówiłem od razu? — powiedział Sam — teraz 
utknęliśmy i ani rusz dalej! 

— Ty nicponiu! Ty z góry wiedziałeś o tym! ryczał Haley i 
natychmiast kazał jechać w kierunku gościńca. 

Zaledwie upłynęło trzy kwadranse od chwili, gdy Eliza ułożyła 
dziecko do snu, kiedy Haley z Negrami stanął przed gospodą. Nieszczęśliwa 
kobieta zobaczyła swoich prześladowców przez okno. Nie było chwili do namysłu. 
Schwyciła dziecko, i kiedy przybyli mijali okno, kierując się do wejścia, Eliza 
bocznymi drzwiami uciekła ku rzece. Ale Haley ją spostrzegł, skoczył na konia i 
starał się przy pomocy Andy’ego i Sama schwycić pożądaną zdobycz. Eliza, 
zaledwie dotykając ziemi, biegła po schodach prowadzących do rzeki. Wszystkie muskuły i żyły w jej ciele posłuszne były głosowi 
miłości macierzyńskiej. 

Z dzikim krzykiem, w szalonej trwodze skoczyła w mętne fale i 
znalazła się na najbliższej tafli lodu. 

Był to skok straszny. I tylko zrozpaczonym daje Bóg nadludzką 
siłę. Haley, Sam i Andy zatrzymali się na brzegu, wydając okrzyki podziwu i 
przerażenia. Olbrzymia bryła lodu zadrgała pod śmiałym skokiem i ciężarem Elizy, 
ale odważna kobieta nie zawahała się ani na chwilę. Z bryły na bryłę uciekała w 
szalonym pędzie, dalej, dalej, bez wytchnienia. Poślizgnęła się, upadła, podniosła się znowu i biegła dalej, 
coraz dalej. Zniszczone trzewiki spadły z jej stóp, ostry lód przecinał jej 
pończochy, krew każdy krok znaczyła. Ale ona nie czuła bólu; widziała brzeg 
przed sobą, ziemię, na której miała zyskać wolność, zbliżała się już, już... 
Wtem silne ramiona męskie pochwyciły ją i pomogły wydostać się na ląd. 
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— Dzielna, mężna kobieta! — zawołali mężczyźni z podziwem. — 
To był skok! Teraz odpocznij, biedaczko, niebezpieczeństwo minęło. 


— O, miłościwy panie, — zawołała Eliza na wpół przytomna — 
ratujcie mnie! Mój syn sprzedany, a tam stoją prześladowcy. 

— Patrz, widzisz tam za wsią duży biały dom? Tam znajdziesz 
pomoc, dzielna kobieto. 

— Dzięki ci, panie stokrotnie dzięki! Błagam was, nie 
wydajcie mnie — łkała Eliza. 

— Wydać ciebie? Nigdy! Należy ci się wolność. 

Eliza przycisnęła dziecko do piersi i biegła szybkim krokiem 
do wskazanego domu. Tymczasem Haley jak przykuty stał na koniu w tym samym 
miejscu, póki nie stracił jej z oczu. Z głupią miną zwrócił się wreszcie do Sama 
i Andy’ego, którzy stali za nim. 

— Ależ to czarownica! prawdziwy kot dziki! — zawołał z 
gniewem. 

— Ha! jak ona skakała! — krzyknął Sam. — Chyba pan nie 
wymaga, żebyśmy udali się tą samą drogą w pogoń za nią. Ach, Boże, jak to 
wyglądało! Jeszcze jeden skok, jeszcze jeden hop! i już na brzegu! Ach, Boże.. 
Andy! Chyba umrę ze śmiechu! 

— Ja was nauczę śmiać się, przeklęte gadziny! — wrzasnął 
Haley, szalony z gniewu i trzasnął im biczem nad głowami. 

Czarne głowy pochyliły się z szybkością błyskawicy. Obaj 
chłopcy raźnio skoczyli na konie i zaczęli cwałować w odwrotnym kierunku, 
śmiejąc się z uciechy nad nieszczęściem pana Haleya. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ III

Pogoń - Pożegnanie wuja Toma

 


Podczas rozpaczliwej ucieczki Elizy zmrok zapadł. Teraz 
dzieliła ją od prześladowców rzeka pokryta ruchomymi bryłami lodu, jak 
nieprzebyta przepaść. Haley wrócił do karczmy rozzłoszczony, rozmyślając, co 
uczynić w celu odzyskania zbiegłej niewolnicy. Gospodyni poprosiła go do izby, 
gdzie na prostej drewnianej ławie usiadł przy kominku. 

— Zachciało mi się też koniecznie tego malca! — mruczał pod 
nosem. — Dobry zrobiłem interes! 

Rozmyślania jego przerwał wrzaskliwy głos nowego przybysza i 
dwaj mężczyźni, rozmawiając głośno, zajechali przed oberżę. 

— Cóż u diabła, Tom Loker! — zawołał uradowany Haley. — A to 
mi w porę przybywa! 

Był to rzeczywiście Tom Loker, stary znajomy Haleya, 
olbrzymiego wzrostu, barczysty mężczyzna odziany w skórę bawolą, co zupełnie 
odpowiadało dzikiemu wyrazowi jego twarzy. Miał on pewne podobieństwo do 
buldoga, a cała jego postać napiętnowana była okrucieństwem i gwałtownością. 

Towarzysz jego, którego wyraz twarzy zdradzał chytrość i 
upór, był niskim, chuderlawym człeczyną, o błyszczących oczach, długim nosie i 
rzadkich, czarnych, szczotkowatych włosach. Obaj przybyli kazali podać sobie 
wódki. Loker milcząc wypił duszkiem sporą szklankę, drugi zaś ciągnął małymi 
łykami. 

— Tomie Loker, stary druhu, przybywasz w samą porę — odezwał 
się wreszcie Haley. — Mam wielki kłopot, musisz mnie z niego wydobyć. 

— Rozumie się — warknął Loker — jeśli przybywam w porę, to 
zawsze potrafisz mnie wyzyskać. 

— Czy ten pan jest twoim gościem? — zapytał Haley, 
spoglądając podejrzliwie na małego człowieczka. 

— To jest Marks — odpowiedział Loker krótko. — Marksie, to 
jest pan Haley, ten sam z którym w Natchez robiłem interesy. 

— Musimy to spotkanie godnie oblać. Ja funduję — powiedział 
Haley. 

Zapalono świece, rozniecono ogień na kominie, i wkrótce para 
buchała z gorącego napoju, który stał przed gośćmi. Haley opowiedział im swoją 
przygodę, która szczególniej zaciekawiła Marksa. 

— No, i teraz osiedliście na mieliźnie. Cha, cha, to zabawne! 
— zawołał śmiejąc się na całe gardło. 

— Głupie te kobiety! Zamiast cieszyć się, gdy los uwolni je 
od tego małego krzykacza — zauważył Loker — one im więcej się namęczą, tym 
silniej swoje dzieci kochają. 

— Tak, tak! — dorzucił Marks — głupie są prawdziwie i nigdy 
nie nabiorą rozumu. Ale powiedz pan, panie Haley, co możemy dla pana zrobić? Czy 
chcesz, żebyśmy ci schwycili tę kobietę? 

— Tylko chłopiec do mnie należy. Matka nic mnie nie obchodzi. 

— Jeśli jest taka, jak pan Haley opisuje: ładna, biała i 
kształtna, to można by zrobić świetny interes. Utrzymuje pan, że warta osiemset 
do tysiąca dolarów... Cóż myślisz, panie Loker?... Odstawimy ją do Nowego 
Orleanu i zobaczymy, co się da zarobić. Interes w sam raz dla mnie. 

Loker uderzył pięścią w stół tak, że wszystkie szklanki 
zadzwoniły. 

— To dobry interes! — zawołał i chwycił znowu za szklanicę. 

— Ale i mnie się należy część zysku: to ja wam nastręczyłem 
ten interes — odezwał się Haley. 

— Bądź kontent, jeżeli odbierzesz chłopca: reszta nic cię nie 
obchodzi! — zaryczał dziki Loker. 

Rozpalający napój działał coraz widoczniej. 

— Ja też niczego więcej nie chcę — powiedział Haley ciszej, 
trochę przestraszony. 

— Ale ja chcę! — krzyknął Loker. — Kładź pięćdziesiąt dolarów 
na stół, inaczej chłopca mieć nie będziesz! 

— Czyście oszaleli? — zawołał Haley oburzony. — Dałem wam 
dobry interes, a wy chcecie mi jeszcze wydrzeć pięćdziesiąt dolarów? 

— No, dawaj tylko prędzej! słuszne jest, abyśmy coś mieli za 
fatygę, jeśli się interes nie uda. Jeśli schwytamy kobietę, zwrócimy ci twoje 
pięćdziesiąt dolarów, a chłopca odstawię do matki Belcher w Cincinnati. Wiesz 
przecież, że cię nie oszukam. 

Haley jeszcze raz opisał dokładnie przeprawę Elizy po lodzie 
i w ogóle wszystko, co wiedział o jej ucieczce. Loker, wysłuchawszy, oświadczył, 
że jeszcze tej nocy muszą się także przeprawić przez rzekę. 

— Jak to! Ależ ciemno jak w worku. Nikt was nie przeprawi 
łódką — rzekł Haley, któremu ten plan wcale się nie podobał. 

— Tak być musi! — odezwał się stanowczo Loker. — Może się 
boisz? Dziś wieczorem przeprawia się tu ktoś przez rzekę, musi nas zabrać. No, w 
drogę, Marksie, czas na nas. 

Tymczasem Sam i Andy wrócili do majątku państwa Shelbych. 
Uradowani, że im się podstęp udał, wyprawiali po drodze różne figle i 
naśladowali wściekłość i osłupienie Haleya w sposób śmieszny. Pani Shelby z 
największą niecierpliwością czekała na ich sprawozdanie. Kiedy Sam składał 
raport i opowiadał, w jak cudowny sposób Eliza po krze przedostała się na drugi 
brzeg rzeki, jak jej po tamtej stronie jakiś mężczyzna pomógł wydobyć się na 
ląd, a prześladowcy w zmroku stracili ją z oczu — pani Shelby słuchała 
przerażona strasznym niebezpieczeństwem, jakie biednej Elizie groziło. 
Serdecznie też niepokoiła się zacna ta pani o najbliższą przyszłość matki i 
dziecka. 

Sam umiał we właściwym świetle przedstawić swoje zasługi, 
wskutek czego pani Shelby pozwoliła mu iść do kuchni, gdzie ciotka Chloe miała 
po przebytych trudach nakarmić go obficie. 

 

* * * 

 

W białym domu położonym niedaleko rzeki Ohio, w wygodnie 
urządzonym pokoiku stał stół nakryty do herbaty; na kominie palił się ogień, 
którego płomienie odbijały się wesoło w filiżankach i niebieskim imbryku. Mała i 
ruchliwa gospodyni domu, pani Birdowa, ustawiała na stole różne przedmioty 
potrzebne do wieczerzy, a jednocześnie usiłowała pohamować zbytnią wesołość 
dzieci, które w przeróżny sposób objawiały swój dobry humor. 

— Tomie — zawołała mała kobieta — przestańże stukać klamką... 
No! dobrze, poczciwy chłopcze!... Mary, nie ciągnij kota za ogon, to go boli! 
Jenny, nie włazi się na stół! 

Potem zwróciła się do pana Birda. 

Pan domu, senator Bird, wygodnie siedział na fotelu, rad, że 
przepędzi wieczór wśród rodziny. 

— Jak się cieszą dzieci, że spędzisz z nami wieczór — 
powiedziała z miłym uśmiechem. 

— Tośmy wszyscy zadowoleni — odrzekł ojciec — i ja pragnę 
wypocząć między wami, gdyż upadam ze znużenia, tak długo trwały dziś obrady. 

— O jakichże to sprawach radzicie obecnie w senacie? Czy to 
prawda, że wyszło prawo, które zabrania przyjmować u siebie zbiegłych Negrów, a 
nawet pokrzepić ich jadłem lub piciem? Jesteśmy Bogu dzięki chrześcijanami, więc 
takie prawo sprzeciwiałoby się religii. 

— Wyszło rzeczywiście rozporządzenie, które zabrania w 
jakikolwiek sposób pomagać uciekającym murzynom. 

— Jak to — zawołała kobieta — prawo nie pozwala udzielić 
noclegu, odzieży lub żywności? Czy to podobna, Janie? 

— Rzeczywiście tak jest Zbiegostwo tak się teraz 
rozpowszechniło w Kentucky, że nasi sąsiedzi stracili cierpliwość i chwycili się 
ostateczności. 

— Mój drogi, powiedz szczerze, czy uważasz takie prawo za 
słuszne i chrześcijańskie? — zawołała pani Birdowa, a twarz jej zapłonęła 
rumieńcem. 

— Jest ono w tej chwili smutną koniecznością. Cieszy mnie, że 
masz litościwe serce, ale prawodawcom chodzi o interes publiczny. Każdy dobrze 
myślący obywatel ma obowiązek starać się o utrzymanie porządku w kraju. 

— Ale Pismo Święte nakazuje nakarmić głodnego i przyodziać 
nagiego; czyż ta święta nauką nic już nie znaczy dla was? Nie przekonałbyś mnie 
nigdy, że takie prawo zasługuje na poszanowanie, choćbyś nawet sam w nie 
uwierzył. 

W tej chwili zawołano panią Birdową do kuchni; poszła, ale po 
kilku minutach, otwierając drzwi, zawołała prędko: 

— Proszę cię, Janie, chodź no tu do kuchni! 

Senator na wezwanie żony udał się do kuchni. Tam leżała na 
ławie trupio blada młoda kobieta rzadkiej piękności. Poszarpana odzież obmarzła 
na niej, nogi ociekały krwią, leżała bez zmysłów. Stara sługa, Dina, trzymała na 
kolanach ślicznego chłopca, zdejmowała mu pończoszki i trzewiczki i flanelową 
chustką rozcierała skostniałe członki dziecka. Staraniem państwa Birdów udało 
się na koniec ocucić biedną Elizę, była jednak tak wyczerpana, że ani słowa 
przemówić nie mogła. Ułożono ją samą i dziecię jej na ciepłym i wygodnym 
posłaniu przy kominku, a wkrótce cichy oddech matki i syna wskazywał, że oboje 
zasnęli spokojnie. 

Po kilku godzinach obudziła się Eliza nieco pokrzepiona, a 
pierwsze jej spojrzenie padło na panią Birdową, która się do niej uśmiechnęła. 

— O pani, ratuj nas! Ścigają mnie, chcą schwytać mego 
chłopca! — zawołała błagalnie. 

Pani Birdowa łagodnymi słowy uspokoiła nieszczęśliwą i 
przyrzekła jej dać opiekę w swoim domu. Wtedy Eliza opowiedziała, co się stało: 
mówiła, jak jej chciano odebrać Harry’ego, jedyne dziecię, które kochała całą 
potęgą macierzyńskiej miłości; jak przeprawiała się z rozpaczliwą odwagą po 
płynącej krze i jak jej wreszcie wskazano ten dom z pocieszającą otuchą, że 
znajdzie w nim ratunek i opiekę. 

— Jak to? przez rzekę? — zawołał senator ze zdziwieniem. — 
Ależ to niemożebne!... Po krach przebiegłaś wszerz przez całą rzekę? 

— Nie wiem, jak to się stało — odpowiedziała Eliza. — Nie 
było innej drogi, a tuż za mną stali moi prześladowcy. Bóg mi dopomógł. 

— Skądże idziecie? 

— Ja należę do bardzo zacnego pana w Kentucky; interes i 
wierzyciele zmusili go do sprzedaży mego synka. O, miłościwa pani, jeżeliś kiedy 
straciła drogie dziecię, to zrozumiesz mą boleść! Dwoje dzieci Pan Bóg mi 
zabrał, teraz chciano mi wydrzeć to ostatnie! 

Niespełna miesiąc temu państwo Birdowie stracili ukochane 
dziecko, toteż słowa Elizy przemówiły do ich serca. Dzieci i służba obstąpiły 
biedną kobietę, ze wszystkich ust płynęły wyrazy grozy i współczucia. 
Nieszczęśliwa opowiadała im o Jerzym, swoim mężu, który zbiegł do Kanady, ażeby 
ujść także od okrutnego pana; mówiła, że słabą ma tylko nadzieję spotkania go 
jeszcze w życiu. W ciemnych jej oczach malowała się rozpacz i boleść. 

— Biedna kobieto! Dokądże chcesz iść teraz? — zapytała 
senatorowa. 

— Do Kanady, odszukać męża. To pewno bardzo daleko! Nie wiem 
nawet, gdzie leży ta Kanada — westchnęła biedna Eliza. 

— Pewnie daleko, ale o tym jutro pomówimy. Teraz trzeba ci 
wypoczynku. Dina urządzi posłanie i weźmie was pod opiekę. Miejcie ufność w 
Bogu. On was ocali. 

Państwo Birdowie powrócili do jadalni; senator chodził 
spiesznym krokiem po pokoju i mruczał coś pod nosem, a żona jego w głębokiej 
zadumie kołysała się w fotelu na biegunach. 

— Dokąd to? — zawołała pani Bird, zdziwiona, widząc, że mąż 
jej zdejmuje pantofle i wciąga buty. 

— Ta kobieta dziś jeszcze musi uciekać dalej. Nic nie pomoże! 
— odpowiedział pan Bird. — Prześladowcy od świtu rozpoczną pogoń; nie podobna, 
żeby ją znaleziono w moim domu. Senator, który sam opiekuje się zbiegami... 
piękna sprawa! 

Pani Birdowa zapytała niespokojnie: 

— Ale gdzie ich ukryjesz, Janie? Jakże zabezpieczymy 
biedaczkę od pogoni? 

— Odstawię ich do Van Trompa. Wiesz, że przybył z Kentucky i 
kupił sobie majątek nad potokiem. Posiadłość jego leży wśród lasu w tak samotnej 
okolicy, iż rzadko kto do niej zabłądzi. Tam będą na razie bezpieczni. Najgorsze 
tylko to, że sam odwieźć ją muszę. Droga prowadzi dwa razy przez rzekę, jest 
bardzo niebezpieczna dla każdego, kto jej nie zna tak dobrze jak ja. Niech 
stangret zaprzęga, ale jak najciszej. Znad rzeki pojadę do najbliższego zajazdu 
przy drodze, stamtąd pocztą do Columbus i będę mógł jeszcze przed południem być 
na posiedzeniu senatu. 

— Jak to dobrze, że sam puszczasz się na noc w tę drogę! — 
powiedziała pani Bird i w uczuciu wdzięczności przytuliła się mężowi do piersi. 

Senator wyszedł, ażeby wydać dyspozycje i obejrzeć powóz; 
stojąc już we drzwiach odwrócił się jeszcze do żony: 

— Poszukaj dla niej naprędce trochę ciepłej odzieży. A wiesz 
co, Mario, mamy dość rzeczy po naszym ukochanym chłopcu: może zechcesz zrobić 
tłumoczek i dla biednego dziecka? 

Wyszedł spiesznie, a jego żona udała się ze świecą do 
sąsiedniego pokoiku, gdzie w szafie porządnie ułożone leżały ubranka po jej 
drogim synku. Dwóch starszych chłopczyków przyszło tu za nią i widzieli, jak 
matka, zalewając się gorzkimi łzami, wyjmowała z szafy dobrze im znaną odzież. 

— Chcesz podarować temu biednemu dziecku ubranka po 
braciszku? — zapytał zdziwiony Jakubek. 

— Henryś ucieszy się w niebie — powiedziała matka łagodnie — 
jeśli jego ładne ubranka darujemy biednemu chłopczykowi. Czyż nie tak? 

Szybko zrobiła wybór, dla Elizy wybrała i odłożyła także parę 
sztuk niezbędnego a ciepłego ubrania i udała się znowu do zbiegów. O północy 
konie stały już przed domem. Eliza pożegnała się z panią Birdową i wraz z synem, 
dobrze otuleni i zaopatrzeni, wsiedli do powozu, który się z nimi potoczył w 
ciemności nocy. 

Dopiero po kilku godzinach szybkiej jazdy zatrzymał się 
powóz, cały obryzgany błotem po szczęśliwym przebyciu potoku, przed domem. Po 
długim stukaniu i wołaniu udało się nareszcie obudzić mieszkańców, pogrążonych w 
śnie głębokim. Pan Van Tromp sam otworzył drzwi i wyszedł ze światłem. Był to 
człowiek olbrzymiego wzrostu, o stojących, twardych jak szczecina, rudych 
włosach i twarzy bardzo brzydkiej, która na razie więcej wzbudzała trwogi niż 
ufności. Ale pod tą szorstką powierzchownością biło szlachetne serce. 

Van Tromp posiadał do niedawna jeszcze znaczny majątek 
ziemski w Kentucky z bardzo wielu niewolnikami. Jego prawy charakter wszakże nie 
pozwalał mu patrzyć dłużej obojętnie na wszystkie krzywdy, jakie wyrządzano 
nieszczęśliwym. Dla swoich niewolników pokupował listy wolności przeniósł ich za 
Ohio i oddał im na własność pewną przestrzeń ziemi, aby ją mogli uprawiać jako 
ludzie wolni. Sam zamieszkał w samotnej leśnej fermie nad rzeczką. Tom Bird, 
znając zacny charakter Van Trompa, liczył na jego pomoc. 

Z trudnością dowlokła się Eliza ze śpiącym dzieckiem na ręku 
do drzwi domu. 

— Czy przyjmiesz pan tych nieszczęśliwych zbiegów z Kentucky? 
— zapytał senator i ręką wskazał na Elizę. 

— Naturalnie, że przyjmę — odpowiedział Van Tromp dobitnie, a 
zwracając się do Elizy, która była bliska omdlenia, dodał: 

— Proszę wejść tutaj, do tego pokoju i spokojnie położyć się 
do łóżka. Ja i moi synowie potrafimy was obronić; do nas mało kto w złej myśli 
zbliżyć się poważy. 

Kiedy weszli do domu, zamknąwszy drzwi za sobą, senator w 
krótkich słowach opowiedział historię Elizy, którą Van Tromp zainteresował się 
serdecznie. 

— Piękne stworzenie! Nie oddam jej w ręce okrutników, którzy 
by jeszcze znęcali się nad nią za to, że dziecko swe ocalić chciała. Przenocuj 
pan u nas, panie senatorze. Łóżko dla pana będzie natychmiast gotowe. 

— Nie, nie mogę — odpowiedział senator — najbliższą pocztą 
muszę jechać do Columbus. 

— Jeżeli tak, to pokażę panu krótszą drogę — powiedział Van 
Tromp. 

Ubrał się śpiesznie, wziął latarkę, i obaj wyszli, nie 
zważając na noc ciemną. Kiedy już nie podobna było zmylić drogi, pan Bird wyjął 
banknot i wręczył go poczciwemu przewodnikowi. 

— To dla zbiegów — rzekł serdecznie ściskając dłoń Van 
Trompa. 

— Dziękuję w ich imieniu. 

Z tymi słowami rozstał się pan Bird z towarzyszem i podążył 
do stolicy Stanu. 

 

* * * 

 

Smutno było dzisiaj w chacie wuja Toma. Zbliżała się godzina 
rozstania. Ranek był dżdżysty i posępny. Ciotka Chloe prasowała Tomowi bieliznę, 
lecz robota szła jej niesporo, bo nieszczęśliwa kobieta co chwila zalewała się 
łzami. Tom siedział milczący, zamknięty w sobie, na kolanach miał rozłożony Nowy 
Testament. W zamyśleniu spoglądał na łóżka, na których smacznie spali jego 
chłopcy o czarnych, wełnistych głowach. 

— A więc to ostatni dzień w domu! Już nie będę widział moich 
dzieci! — wzdychał Tom, a ciotka Chloe wybuchnęła gorzkim płaczem. 

— Ach, Boże! nie mogę o tym myśleć. Może nawet wiedzieć nie 
będę, dokąd cię zawiozą!... Będą cię mordowali i zamęczą na śmierć ciężką pracą. 

— Jesteśmy pod Bożą opieką tu i wszędzie — odpowiedział Tom 
ze łzami w oczach. 

— Dziękuję Bogu, że pan mnie samego tylko sprzedał, a ty z 
dziećmi zostaniesz u pani Shelby; nie zapominaj o tej łasce Bożej. 

— Nie widzę ja tej łaski, widzę tylko naszą krzywdę. Czyż nie 
służyłeś panu wiernie? Czy pilnością i uczciwością nie wynagrodziłeś mu 
wszystkiego, co dla nas uczynił? Zasłużyłeś na wolność, a nie na los tak srogi. 

— Chloe, moja Chloe, nie wyrzekaj na pana. Zawsze był dla nas 
dobry. Bieda tylko zmusiła go do tego nieszczęścia. 

— Wielka mi pociecha! — odpowiedziała Chloe. — Ale na co się 
zda mówić o tym wszystkim? Siadaj lepiej do ostatniego śniadania w domu i jedz 
do woli, póki masz co i możesz. 

Zasiedli wszyscy do nakrytego stołu; wygramolili się i 
chłopcy z łóżek, lecz po zaspokojeniu głodu posmutnieli, oczy pozachodziły im 
łzami i zaczęli rozmyślać o tak rychłym a smutnym pożegnaniu z ojcem. 

Biedny Tom trzymał najmłodsze dziecko na kolanach i pozwolił 
mu targać się za włosy. 

— Pani idzie — zawołali nagle chłopcy i pani Shelby, blada i 
przygnębiona, weszła do chaty. 

— Tomie, mój wierny, zacny Tomie! — zaczęła mówić, ale łzy 
głos jej stłumiły i łkając zakryła twarz chustką. 

Serdeczne współczucie pani łagodziło boleść nieszczęśliwych 
ludzi. Pani Shelby wkrótce opanowała wzruszenie. 

— Bóg mi świadkiem — powiedziała — że najgorliwszym staraniem 
moim będzie odkupić cię, poczciwy Tomie. Nie trać odwagi i miej ufność w Bogu. 

W tej chwili Haley otworzył drzwi i wszedł do izby. Noc 
zmarnowana na próżnym harcowaniu ogromnie go rozzłościła. 

— Dalej, Czarny, czyś gotów? — zawołał kłaniając się pani 
Shelby od niechcenia. 

Ciotka Chloe, zebrawszy rzeczy Toma do dużej skrzynki, 
zamknęła ją na klucz. Tom wziął skrzynkę na plecy i posłuszny rozkazowi nowego 
pana wyszedł z chaty; za nim postępowała żona i płaczące dzieci. 

Przed chatą koło wozu Haleya stali niewolnicy z fermy, którzy 
chcieli pożegnać szanowanego przez wszystkich i lubianego towarzysza. Chloe 
stała jak martwa między płaczącymi; z oczu jej tryskały błyskawice gniewu, ale 
wobec handlarza nie chciała ani jednej łzy uronić. Tom wsiadł na wózek, a Haley 
włożył mu, ku wielkiemu przerażeniu wszystkich, ciężkie kajdany na nogi. Pani 
Shelby prosiła, żeby nie wywoził Toma jak przestępcy, ale handlarz ofuknął ją 
ostrymi słowy: 

— Małom jeszcze stracił na was? — krzyczał groźnie. — Pięćset 
dolarów mi u was przepadło! 

— Kłaniajcie się panu Alwinowi! — zawołał Tom już z wózka. 

Potem Haley biczem smagnął konia, wózek potoczył się ku 
gościńcowi i wkrótce znikł z oczu stojących Murzynów. 

Alwin od kilku dni bawił w sąsiedztwie i nie domyślał się 
nawet strasznego losu, jaki spotkał poczciwego Toma; pan Shelby, jak wiemy, 
wyjechał umyślnie do miasta, ażeby nie być świadkiem smutnej sceny pożegnania. 
Sumienie wyrzucało mu, że przez lekkomyślność wtrącił w nieszczęście 
najwierniejszego sługę. 

Wóz szybko pomykał gościńcem, na którym podnosiły się tumany 
kurzu. Kiedy ujechali z milę drogi, Haley zatrzymał się przed kuźnią, wyjął parę 
kajdan na ręce i poszedł z nimi, aby je dać przekuć. Kowal, ujrzawszy Toma przed 
domem, zawołał przerażony: 

— Co widzę! To Tom pana Shelby’ego! Czyżby sprzedali tego 
poczciwego Murzyna? 

— Tak, tak! Tom sprzedany i kupiony za dobre pieniądze — 
odpowiedział Haley opryskliwie. 

— Na niego nie trzeba kajdan — mówił kowal, biorąc okowy do 
ręki. — Człowiek wierny jak złoto. Szkoda go zmarnować na waszych plantacjach na 
Południu. U was tam ludzie przy ciężkiej pracy w upał mrą jak muchy. 

— Prawda, wielu umiera, toteż pokup na nich zawsze znaczny. 
Przyrzekłem postarać się dla niego o dobrego pana. Może uda mi się sprzedać go 
do posług domowych komu z arystokracji, to wkrótce zapomni o żonie i dzieciach. 

Tom siedział na wozie myśląc o swojej rodzimie. Wtem rozległ 
się tętent kopyt. Tom podniósł oczy i poznał Alwina, który nadjeżdżał pędem. 
Chłopiec skoczył z konia na wóz, objął gorąco szyję biednego Toma i płakał i 
klął na przemiany. 

— O, gdybym był dorosłym, nie pozwoliłbym cię sprzedać! To 
wstyd i grzech! Nikt mi w domu o tym nie powiedział, tylko od Toma Lincolna 
dowiedziałem się całej prawdy. 

— Paniczu kochany, jakżem rad, że cię jeszcze zobaczyłem! Tak 
mi ciężko było wyjeżdżać bez pożegnania z paniczem. 

Alwin jeszcze raz objął Toma mocno za szyję i przy tej 
sposobności spostrzegł kajdany. W najwyższym oburzeniu zawołał: 

— Co? Ten niegodziwiec okuł cię jak przestępcę... Ja go 
zabiję! 

— Panie Alwinie, nie gniewaj go, bo ja będę za to pokutował. 

Alwin był rozumnym chłopcem; pojął, że nie należało drażnić 
niegodziwego człowieka, więc zwracając się do Toma powiedział szybko, 
przyciszonym głosem: 

— Patrz, Tomie przywiozłem ci srebrnego dolara. 
Prześwidrowałem dziurkę i przeciągnąłem sznurek; możesz go nosić na szyi. A 
zapnij dobrze, żeby ten łotr nie zobaczył, bo ci zabierze pieniądz. Ile razy 
spojrzysz na niego, tyle razy wspomnij o mnie i bądź pewien, że wkrótce przyjadę 
i zabiorę cię z powrotem. 

Tom wzruszony do głębi, pozwolił sobie zawiesić pamiątkę na 
szyi i z czułością głaskał dobrego chłopca po głowie i po twarzy. 

— Panie Alwinie! bądź zawsze dobry i pobożny. Łatwo to 
będzie, jeśli zechcesz słuchać swojej anielskiej matki. A nie czyń jak inni 
panicze, którym się zdaje, że nie potrzebują słuchać matek, skoro dorosną. 
Wszakże panicz, nie gniewa się za to, co mówię? 

— Bynajmniej, wuju Tomie — odpowiedział szczerze chłopiec. — 
Ty mi zawsze dobrze radzisz. Zobaczysz, wyrosnę na dzielnego człowieka, a wtedy 
i tobie będzie dobrze. 

— O, ja przeczuwam w sercu, że pan będzie chlubą rodziców i 
całego kraju. Bóg ci dał tyle rozumu, trzeba go tylko dobrze używać w każdej 
sprawie. 

Haley stanął we drzwiach z kajdanami w ręku. Alwin zbliżył 
się do niego i przemówił ostro: 

— Więc to ma być dobre obejście się, jakie pan przyrzekłeś 
rodzicom dla Toma... Muszę im to opowiedzieć. Czyż nie wstyd ci prowadzić ludzi 
na targ jak bydło? Myślałem, że nie ma człowieka, dla którego, by to wstrętnym 
nie było. 

Haley wybuchnął zwykłym, ordynarnym śmiechem. 

— Skoro wielcy panowie kupują Negrów, musi być ktoś, co by 
ich na targ dostarczał. 

Alwin wskoczył na konia, podniósł głowę śmiało i zawołał z 
iskrzącym spojrzeniem: 

— Byłem zawsze dumny z mojej ojczyzny, ale teraz mi wstyd, że 
jestem obywatelem stanu Kentucky. Bywaj zdrów, Tomie! A nie upadaj na duchu! 

Tom żałośnie patrzył za odjeżdżającym i przycisnął rękę do 
piersi, gdzie wisiał dolar od zacnego chłopca. Haley wrzucił kajdany do wózka i 
wsiadł sam. 

Zapewnił Toma, że ma uczciwe względem niego zamiary, że 
żadnemu ze swych Murzynów krzywdy nie wyrządza, utrzymywał, że jest przeciwny 
wszelkim gwałtom, a ponieważ Tom ze swej strony też zaręczał, że nie ma wcale 
zamiaru uciekać, co by zresztą w kajdanach zupełnie było niemożebnym, obaj zatem 
jechali w zgodzie — od biedy. 

Handlarz obliczał, ile by mógł zarobić na Tomie, jeśliby go 
do czasu sprzedania dobrze odżywiał i dobrze się z nim obchodził. Przy tej 
sposobności podziwiał swą wspaniałomyślność, którą mu nakazywał jego własny 
interes. 

Biedny Tom zajęty był poważniejszymi myślami. Rozpamiętywał 
słowa Pisma Świętego, które tylu uciemiężonym i nieszczęśliwym przyniosły ulgę i 
pociechę. Powtarzał sobie w pamięci te słowa: Nie mamy stałego mieszkania na 
tej ziemi, ale dążymy do przyszłego w niebie. Idę przygotować wam 
mieszkanie.  


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ IV

Na drodze do wyzwolenia

 


Podczas dżdżystego poobiedzia liczne towarzystwo zebrało się 
w małym zajezdnym domku miasteczka N. w Kentucky. W gościnnej izbie palił się 
wesoło jasny ogień na kominie, usłużni Negrzy uwijali się na wszystkie strony 
między gośćmi, drzwi i okna były szeroko otwarte, a ostry wiatr, który szalał na 
dworze, szarpał firanki u okien. Takich domów zajezdnych spotykało się wiele 
przy drogach stanu Kentucky. 

Kilku długonogich a szczupłych panów siedziało przy ognisku i 
rozwaliwszy się wygodnie na krzesłach, opierało zabłocone buty na kratce 
kominka. Było to towarzystwo myśliwych, którzy się tu chwilowo zatrzymali. W 
jednym kącie pokoju stały strzelby i dubeltówki, torby myśliwskie wisiały na 
ścianach, a na podłodze tarzały się psy razem z murzyńskimi dziećmi. Wszyscy 
obecni, jako ludzie wolni, mieli kapelusze na głowach. 

Przedstawiał się też oczom prawdziwie ciekawy zbiór okazów 
różnych pod względem materiału, koloru i formy: czapki bobrowe, kapelusze 
palmowe i aksamitne, a ze sposobu, w jaki każdy nosił swe nakrycie głowy, czy to 
na tył, czy na bakier, czy głęboko na czoło, można było wnioskować prawie 
nieomylnie o charakterze właściciela. Nawet olbrzymiego wzrostu gospodarz miał 
na głowie potężny cylinder. 

Do tego towarzystwa przyłączył się mały, starannie ubrany 
mężczyzna, na którego twarzy malowała się dobroduszność, a cała jego postawa 
okazywała lękliwość, połączoną jakby z niezdarnością. Umieścił się w zacisznym 
kącie przy kominie i postawił swój podróżny kuferek pod krzesłem, bojaźliwie 
oglądając się na wszystkie strony. Z pewnym niepokojem przyglądał się też 
sąsiadowi, którego zabłocone obcasy często znajdowały się zanadto blisko jego 
starannie utrzymanej odzieży. Ten sąsiad, człowiek o gminnej powierzchowności, 
nieustannie żuł tytoń i w tej chwili wydobył znowu nóż myśliwski, ażeby nakrajać 
sobie świeżych liści. 

— Co słychać nowego? — zapytał długonogi, wypluwając sok 
tytoniowy. 

— Nic nowego! — odpowiedział nowoprzybyły nieśmiało i odsunął 
się czym prędzej od stworzenia z rodziny przeżuwających. 

Najwięcej osób zebrało się przed dużym plakatem, przybitym na 
ścianie. Pan Wilson – tak się nazywał bojaźliwy nieznajomy – zbliżył się także, 
założył na nos okulary i półgłosem przeczytał następujące obwieszczenie:

 

 Od niżej podpisanego zbiegł 
Mulat, imieniem Jerzy, sześć stóp wysoki, ma skórę jasną, ciemne, 
kędzierzawe włosy, twarz inteligentną, umie pisać i czytać, wyraża się dobrze, 
prawdopodobnie zechce uchodzić za Białego. Na plecach i ramionach ma głębokie 
blizny, a na prawej dłoni wypaloną literę: H. Kto mi go sprowadzi żywego, 
otrzyma 400 dolarów; taką samą sumę otrzyma, kto mi wręczy poświadczony 
przez policję dowód jego śmierci. 

 G. Harris. 

 

Pan Wilson stał pogrążony w myślach i, nie odwracając się, 
spoglądał na plakat, wciąż na nowo go odczytując. Znalazł się obok niego ów 
długonogi sąsiad, popatrzał i plunął gwałtownie na papier. 

— Panie! co pan robi? — zawołał przestraszony gospodarz. 

— Wyrażam swoje zdanie o tym nędznym wezwaniu — odpowiedział 
dryblas spokojnie; powrócił na miejsce i, jakby nic nie zaszło, krajał dalej 
swój tytoń. 

— Zbieg musi być dzielnym chłopcem, a jego pan jest 
niegodziwcem, który źle się z nim obchodził, zasłużył więc na to aby mu 
niewolnik uciekł. 

— Masz pan słuszność — powiedział Wilson. Ja znam tego 
Jerzego. Był sześć lat w mojej fabryce najlepszym robotnikiem. Zrobił nawet 
bardzo cenny wynalazek, mianowicie wynalazł maszynę do oczyszczania konopi, 
która się okazała doskonałą. Jego pan wykupił na nią patent. 

— A naturalnie! — zawołał dryblas — pan robi grube pieniądze, 
a biednego niewolnika katują. Gdyby ten niegodziwiec wpadł w moje ręce, poznałby 
co to – mores! 

— Murzyni obdarzeni zdolnościami najwięcej przyczyniają 
kłopotów — zauważył jeden z obecnych. 

— Tak! bo się z nimi najgorzej obchodzą. Ja sam posiadam całą 
armię Negrów. Idźcie sobie, gdzie chcecie!  mówię do nich, a oni 
nie idą. Wykupiłem im też świadectwa wolności na wypadek mojej śmierci, wiedzą o 
tym i są mi wierni jak psy. Posyłam ich często do Cincinnati z końmi na jarmark, 
przywożą mi co do szeląga pieniądze i ani myślą uciekać. Ale kto się z nimi 
obchodzi gorzej niż z psami, ten psy tylko ma do roboty. 

Rozmowa się urwała, przed oberżę zajechał jednokonny wózek, 
którym przybyli nowi goście. Elegancko ubrany młodzieniec z czarnym służącym 
stanął na progu, ukłonił się gościom, przeszedł przez pokój, zbliżył się do 
ogłoszenia i przeczytał je uważnie. 

Przybysz był bardzo przystojny, jego męska postawa i piękność 
zwróciły uwagę wszystkich. Sądząc po błyszczących, czarnych oczach, ciemnych, 
kędzierzawych włosach i żółtawej cerze, można go było uważać za Hiszpana. 

— Jim! — rzekł od niechcenia do sługi — zdaje mi się, żeśmy w 
Bernanie widzieli podobnego człowieka. 

Potem zwrócił się do gospodarza, kazał sobie dać osobny 
pokój, usiadł na fotelu i rozpoczął rozmowę z jednym z panów siedzących w 
bliskości. Pan Wilson przypatrywał mu się uporczywie od chwili jego wejścia do 
pokoju. Zdawało mu się, że go znał dawniej, a nie mógł sobie przypomnieć gdzie, 
kiedy, w jakich okolicznościach. Nareszcie zaczął się czegoś domyślać, drgnął ze 
strachu i przypatrywał się młodzieńcowi z takim zdziwieniem, że to musiało 
wreszcie zwrócić jego uwagę. Nieznajomy wstał i podszedł szybkim krokiem do 
Wilsona. 

— Pan Wilson!... jeśli się nie mylę? — powiedział, podając mu 
rękę. — Od razu pana poznałem. Wszak mnie pan pamięta? Jestem Henry Butler z 
hrabstwa Shelby. 

— Tak, tak, przypominam sobie pana — wyjąkał Wilson 
zmieszany. 

— Może pan będzie łaskaw wstąpić do mego pokoju? Chciałbym 
skorzystać ze spotkania i pomówić z panem o interesach. Jim, dowiedz się, który 
pokój jest dla mnie przeznaczony i pamiętaj o rzeczach. 

Nieśmiały jegomość poszedł za nowo przybyłym, pytając samego 
siebie: czy to nie sen, i zaledwie drzwi się za nimi zamknęły, zawołał 
przestraszony: 

— Jerzy! na jakież narażasz się niebezpieczeństwo! Uciekłeś 
od swego pana.. 

Był to rzeczywiście Jerzy, który dzięki doskonałemu 
przebraniu dotychczas podróżował niepoznany. Skrzyżowawszy ręce na piersiach 
stał teraz przed Wilsonem i patrzał mu śmiało w oczy. 

— Buntujesz się przeciw prawom twojej ojczyzny — mówił dalej 
Wilson. — Jest to czyn karygodny; Pismo Święte uczy, żebyśmy byli posłuszni 
zwierzchności. 

Z iskrzącym okiem odpowiedział Jerzy: 

— Staram się być chrześcijaninem, tak mi Boże dopomóż! 
Gotówem stanąć przed obliczem Boga i spytać, czy nie godzi się strząsnąć z 
siebie hańbiących oków? 

A potem spokojnie dodał: 

— Sądzę, że w tym przebraniu jestem zupełnie bezpieczny. 
Przyciemniłem sobie rzęsy i twarz, podróżuję jak wielki pan, w dzień biały, w 
oczach wszystkich i mam nadzieję, że mnie nikt nie pozna. Na wypadek, jeśliby 
mnie schwytali, mam przy sobie broń, nie wpadnę żywy w ręce tych zbrodniarzy. 
Patrz, mam do obrony nóż i pistolety. 

Tchórzliwemu Wilsonowi włosy stanęły na głowie. Znalazł się w 
bardzo przykrym położeniu: miał największe współczucie dla Jerzego, a jednak 
wzdrygał się na myśl o tym śmiałym kroku i przekroczeniu prawa. 

— Jerzy, Jerzy, nie mogę się zgodzić na twój postępek, 
chociażbym tego pragnął. 

Postępujesz przeciw prawu! — zawołał powtórnie. 

— Spojrzyj pan na mnie, panie Wilson — odpowiedział Jerzy 
prostując się dumnie — czy gorzej od innych wyglądam? Czyż nie jestem 
człowiekiem jak pan i panu równi? Posłuchaj teraz, co mnie i moją rodzinę 
spotkało. Urodziłem się na fermie w Kentucky. Po śmierci ojca, matkę moją z 
sześciorgiem dzieci sprzedano, ale każde z drobiazgu dostało się komu innemu. Ja 
byłem najmłodszy. Matka rzuciła się do nóg pana, który mnie kupił i błagała, 
żeby i ją nabył także, bo chciała mieć mnie przy sobie. Pan odpowiedział jej 
kopnięciem nogi. Kiedy mnie z rąk matki porwano, słyszałem jeszcze z daleka 
rozpaczliwy krzyk nieszczęśliwej. Mój pan kupił potem najstarszą moją siostrę, 
dobrą, starannie wychowaną i pobożną dziewczynę, tak piękną jak moja matka. W 
pierwszej chwili byłem szczęśliwy, bo miałem przy boku kochającą mnie istotę, 
ale wkrótce przeklinałem jej obecność: katowano ją okrutnie, a każdy cios, jej 
wymierzony ranił moje serce. Ponieważ chciała zostać uczciwą, pan kazał ją 
katować nieludzkim sposobem; nareszcie posłano ją w kajdanach do Nowego Orleanu 
i odtąd nic już o niej nie słyszałem. Lata dzieciństwa przepędziłem w nędzy pod 
ciągłą chłostą. Często uważałem się za bardzo szczęśliwego, jeśli mi się udało 
odebrać psu kość, ale nie płakałem z głodu, nie! — płakałem z tęsknoty po matce, 
po siostrach, po dobrym słowie! Teraz pojmiesz pan, jak bardzo czułem się 
szczęśliwy pod pańskim ludzkim i rozumnym kierunkiem. Panu wszystko zawdzięczam. 
Pan zachęcił mnie do nauki, do wydoskonalenia się i wyzyskania moich zdolności. 
W czasie pobytu u pana poznałem także kochaną Elizę. Zdawało mi się, że jestem w 
niebie. Wtedy pan mój wyrwał mnie z tego raju, ażeby mnie w proch zetrzeć: chce 
mnie rozłączyć z żoną i zmusić do powtórnego ożenienia. Wszystkie te 
okrucieństwa usprawiedliwia prawo mojej ojczyzny! Teraz jestem bez dachu, ale 
potrafię go zdobyć. W Kanadzie ocenią moją pracę i obronią mnie; biada temu, kto 
mi w drogę wejść się odważy. 

Porywające słowa młodzieńca wzruszyły zacnego pana Wilsona i 
złamały jego opór. 

Otarł łzy i powiedział zachęcająco a serdecznie: 

— A więc naprzód, mój biedny Jerzy! Niech cię Bóg prowadzi! 
Ale powiedz mi, gdzie twoja żona? 

Jerzy odpowiedział, że Eliza zbiegła z synkiem; wieść ta 
doszła go przed samą ucieczką. 

— Towarzysz mój, Jim, jest poczciwym chłopcem; rok temu 
uciekł do Kanady, a teraz potajemnie wrócił, aby ocalić matkę, którą dręczono 
okrutnie za to, że nie chciała go zdradzić. Jedzie ze mną w charakterze 
służącego do przyjaciół, którzy jemu i innym pomogli do ucieczki i powróci po 
matkę, którą wyzwoli także. 

— Jakież to straszne!... — westchnął pan Wilson. — Krew ścina 
mi się w żyłach, gdy pomyślę, na jakie niebezpieczeństwa się narażasz. 

— Właściciel Jima nie mieszka w tej okolicy — odpowiedział 
Jerzy — nikt go tu nie zna. Jutro wczesnym rankiem stąd wyjadę i mam nadzieję 
noc następną spędzić już bezpiecznie w Ohio. Żegnam was, panie! A jeżeli 
usłyszycie kiedy, że mnie schwytano, to bądźcie pewni, że nie żyję. 

Pan Wilson chciał już odejść, ale Jerzy zatrzymał go jeszcze. 

— Jeżeli mnie schwycą, to pogrzebią jak psa — zawołał 
stłumionym głosem. — Pan, panie Wilson, postępował ze mną jak prawy 
chrześcijanin. Zrób mi jeszcze jedną przysługę: tę szpilkę wręcz Elizie. 
Podarowała mi ją niegdyś. Powiedz jej pan, że ją kochałem do ostatniego 
tchnienia. Ostatnim i jedynym mym życzeniem jest, żeby została z synkiem w 
Kanadzie i wychowała go tam na wolnego człowieka. Chociaż jej pani jest zacna i 
szlachetna, jednak nie zdołała odwrócić od niej strasznej doli, jaką sprowadza 
niewolnictwo. Czy zrobi pan to dla mnie? 

— Zrobię wszystko, przyrzekam ci święcie, i wypełnię, a ty 
przy boskiej pomocy nie zginiesz i dożyjesz jeszcze dni szczęśliwych. Ufaj Bogu: 
On nie opuszcza odważnych. 

— Alboż nad Murzynami jest jaki Bóg, który by nam pomagał? — 
westchnął z goryczą Jerzy. — Zaprawdę, nie zdaje mi się, żebyśmy mieli 
pocieszyciela i wybawcę w niedoli. 

— Jerzy, nie mów tak, proszę — ze łzami w oczach rzekł dawny 
opiekun. — Wszelkie cierpienia na tej ziemi będą nam wynagrodzone w krainie, 
gdzie nie ma łez i smutku. 

— Dzięki ci, panie, za dobre słowo! Nie zapomnę go nigdy. 
Bywajcie zdrowi! 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ V

Bez litości

 


Podczas podróży ze swoim skutym towarem, biednym wujem 
Tomem, Haley wydobył z kieszeni paczkę gazet i zaczął je uważnie przeglądać. Nie 
był on biegły w czytaniu i dla lepszego zrozumienia przywykł wymawiać wyrazy 
półgłosem, ażeby uchem lepiej ich treść uchwycić. Między innymi czytał 
następującą wiadomość: 

 


Sprzedaż publiczna niewolników.

 

 Dnia 20 lutego rb. przed 
ratuszem w Waszyngtonie, będą sprzedani na korzyść spadkobierców i 
wierzycieli zmarłego Jessego Blutchforda następujący Murzyni: 

 Hagar lat 60 

 John   lat 30 

 Ben     lat 21 

 Saul    lat 25 

 Albert lat 14 

  

 Samuel Morris, Thomas Flint 

 wykonawcy testamentu 

 

Ponieważ Haley nie miał się przed kim wywnętrzyć, a język go 
świerzbiał, zwrócił się więc do Toma i rzekł: 

— Muszę obejrzeć tych niewolników. Może się znajdzie 
towarzystwo dla ciebie. Myślę o nabyciu wielkiej parti Negrów. Dopóki nie załatwię 
interesów w Waszyngtonie, umieszczę cię tymczasem w więzieniu. 

Tom, który szczycił się dotąd uczciwością i nieskazitelnym 
życiem, przyjął tę wiadomość z pokornym poddaniem ale z wielką zgryzotą w sercu; 
żal mu się zrobiło biednych istot, które zapewne jak on wyrwane były z łona 
kochającej rodziny. Tego samego wieczoru siedział już w więzieniu, a Haley 
zamieszkał wygodnie w hotelu. 

Dnia następnego około południa przed ratuszem panował ruch 
wielki. Wkrótce miała się odbyć licytacja. Mężczyźni, którzy chodzili po placu i 
oglądali wystawionych na sprzedaż Murzynów, palili i żuli tytoń, klęli i 
gawędzili. 

Biedna staruszka, pomieszczona w ogłoszeniu pod imieniem 
Hagar, była Afrykanką prawie zupełnie niewidomą, a wskutek zbyt ciężkiej pracy 
niedołężną. Obok niej stał syn jej, Albert, czternastoletni chłopiec, ostatni z 
licznej rodziny. Matka przytuliła się do niego i drżała, skoro ktokolwiek się 
zbliżył, aby obejrzeć chłopca, Haley podszedł do jakiegoś starego człowieka, 
kazał mu otworzyć usta, oglądał zęby, wymacywał muskuły i poszedł dalej, poddając innych niewolników podobnym badaniom. 
Przyszła kolej na chłopca; handlarz obejrzał jego ramiona i ręce, kazał mu 
wykonywać różne skoki, żeby wypróbować sprężystość ciała. 

— Nas można kupić tylko razem — odezwała się Hagar z rozpaczą 
— jestem jeszcze silna, mogę ciężko pracować. Oho, dzielnie jeszcze pracuję, 
proszę pana. 

— I ja tak myślę — powiedział Haley pogardliwie i poszedł 
dalej. Trzymając ręce w kieszeniach, z cygarem w ustach, w kapeluszu na bakier, 
stał, czekając na rozpoczęcie licytacji. 

— Jakże pan uważasz tych Murzynów? — zapytał go mężczyzna, 
stojący w pobliżu. 

— Będę licytował mężczyzn i chłopca — odpowiedział Haley 
krótko. 

— Właściciel nie chce rozłączyć matki z synem. 

— To mu się nie uda! któż by chciał brać sobie na kark starą 
babę? 

— Nie należałoby ich jednak rozłączać. 


Biedna kobieta objęła syna rozpaczliwie. 

— Oj, krzyku tu będzie co niemiara. 

Zwiększony ruch w tym tłumie był oznaką przybycia urzędnika 
prowadzącego licytację. Po chwili dygnitarz ten głośno oznajmił, że targ się 
rozpoczyna. Zrobiono trochę miejsca i licytowano bardzo szybko; wkrótce wszyscy 
mężczyźni byli sprzedani. Dwóch nabył Haley. 

— Dalej, chłopcze — zawołał pośrednik między kupcami a 
towarem i dotknął chłopca młotkiem — dalej, pokaż, jak umiesz skakać! 
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— Sprzedajcie nas razem! Sprzedajcie nas razem! — jęczała 
nieszczęśliwa kobieta trzymając silnie chłopca. 

— Precz stąd! — rzekł urzędnik ostro — będziesz sprzedana 
oddzielnie. 

— Dalej, dalej, Murzynie, stań na kamieniu, prędzej! 

Biedny chłopiec zawahał się na chwilę i żałośnie spojrzał na 
matkę, ale nie pozwolono mu zwlekać; ze łzami w oczach stanął nieszczęsny na 
dużym głazie. Był dobrze zbudowany i ładny, więc też zaraz znalazło się kilku 
amatorów, dawano za niego poważną sumę; przerażony i drżący chłopiec rozglądał 
się dokoła w trwodze i bólu synowskiego serca, aż na koniec młotek uderzył i 
dziecię zostało własnością Haleya. 

— Panie! zlitujcie się, kupcie i mnie! Kupcie! — zawołała 
zrozpaczona matka wyciągając ręce do syna. Ale Haley odwrócił się od niej. 
Towarzysze niedoli daremnie starali się pocieszyć nieszczęśliwą i Albert prosił, 
żeby mu nie rozdzierała serca, nic jej jednak uspokoić nie mogło. Litościwy 
człowiek, który poprzednio rozmawiał z Haleyem, kupił staruszkę za marne pieniądze, po czym gwałtem rozłączono ją z 
synem. 

Po kilku dniach Haley znajdował się ze swoimi niewolnikami na 
parowcu La belle Rivière krążącym po rzece Ohio. Pod pogodnym 
lazurowym niebem powiewała gwiaździsta flaga wolnej Ameryki, a kiedy na dolnych 
piętrach statku siedzieli skuleni biedni niewolnicy, zaledwie odważając się 
szeptać między sobą, na pokładzie panowie i panie z wyższego towarzystwa 
żartowali i rozmawiali w najlepszym humorze. 

Wśród podróżnych biegały jak motylki ładne dzieci, a wszystko 
oblane było złotymi promieniami słońca, wszędzie panował spokój i zadowolenie. 
Mały chłopaczek przybiegł przerażony do matki z oznajmieniem, że na statku znajduje się 
handlarz niewolników i że biedni ci ludzie dźwigają kajdany na rękach i nogach. 

— Ach, ci biedacy! — powiedziała matka z litością i 
oburzeniem. — Jest to hańba naszego kraju, że dotąd patrzymy na nieszczęsną dolę 
tych ludzi. 

— O tak! To haniebne, to oburzające! — dało się słyszeć ze 
wszech stron. 

— Niewolnictwo ma także i swoje dodatnie strony — zauważyła 
spokojnie jedna z dam. — Bywałam często na Południu i przekonałam się, że tym 
ludziom lepiej w niewoli niż na wolności. Nie potrafią oni sami myśleć o swoich 
potrzebach. 

— Ależ to nieludzko odbierać rodzicom dzieci, rozłączać 
przemocą małżonków, jak to się co dzień zdarza! 

— Rzadko który z nich odnajdzie rodzinę — dodała jedna z 
podróżnych. 

— Tak! to bardzo źle, ale pewno rzadko się zdarza. Bogu 
dzięki, Murzyni nie odczuwają rozłączenia z rodziną tak głęboko jak ludzie 
naszej rasy — powiedziała dama, zajęta jakąś robótką, u której nóg bawiły się 
drobne dzieci, 

— Przeciwnie, to się bardzo często zdarza. Mieszkałam w 
Kentucky i w Wirginii, mogę więc zaświadczyć, że Murzyni mają tyleż uczucia, co 
i my, Biali. Byłam często świadkiem scen rozdzierających. 

Kiedy statek zatrzymał się na krótki czas w pobliżu jednego z 
małych miasteczek, Haley wysiadł na ląd, ażeby załatwić interesy. 

Tom, który mimo kajdan mógł swobodniej chodzić niż inni 
niewolnicy, zbliżył się do balustrady pokładu i spokojnie patrzył na rzekę. 
Wkrótce spostrzegł Haleya powracającego z miasteczka na statek: za nim szła 
Murzynka z dzieckiem na ręku. Kobieta była przyzwoicie ubrana i gawędziła wesoło 
z czerwonoskórym człowiekiem, który niósł jej mały kuferek. 

Zajęła miejsce na drugim pokładzie, pomiędzy pakami i 
skrzyniami i pieściła się ze swoim dzieckiem. Wreszcie dało się słyszeć sapanie 
maszyny parowej i statek ruszył w dalszą drogę. 

Po niejakim czasie Haley zbliżył się do obcej kobiety i coś 
do niej powiedział obojętnym głosem. Tom zauważył, jak twarz kobiety się 
zachmurzyła, i słyszał, jak zawołała z trwogą: 

— Nie wierzę temu, nieprawda! Pan tylko chce mnie dręczyć! 

— Czytaj i przekonaj się, czy prawdę mówię — odpowiedział 
Haley, dobywając z kieszeni jakiś papier. Zwrócił się do jednego z 
przechodzących i poprosił go o przeczytanie papieru. 

— Jest to akt sprzedaży z podpisem Johna Fordichesa, który 
oddaje wam na własność niejaką Korę wraz z dzieckiem. Zdaje się, że wszystko 
jest w porządku. 

Na rozpaczliwy krzyk Kory zgromadziło się około niej wiele 
osób z objawami współczucia, a handlarz najspokojniej oznajmił im przyczynę jej 
rozpaczy. 

— Mój pan powiedział, że oddaje mnie do służby za kucharkę do 
restauratora w Louisville, gdzie mój mąż pracuje. Ja ufałam pańskiemu słowu. 

— Biedna kobieta! — powiedział jeden z obecnych odczytując 
jeszcze raz fatalny papier. — A jednak cię sprzedał. Napisane czarno na białym. 

Kobieta nagle ucichła, przycisnęła dziecię do piersi, usiadła 
na swoim kuferku i patrzała na wodę obojętnie. Łagodny wiatr muskał jej głowę 
pieszczotliwie, ale serce szarpała wielka boleść. Powoli ustępowało odrętwienie 
i z całą troskliwością zajęła się dzieckiem, które starało się zwrócić na siebie 
uwagę matki różnymi psotami. 

Dziecko to, roczny chłopczyk nad wiek duży i silny, podobał 
się widocznie jednemu z podróżnych, który zbliżył się, bawił się z malcem i dał 
mu kawałek cukru. Podszedł następnie do Haleya. Gbur siedział na wielkiej skrzyni, paląc 
cygaro. 

— Kupił pan ładną kobietę — zaczął z nim rozmowę nieznajomy. 
— Pewno do plantacji na Południu? 

— Jeden z plantatorów zamówił u mnie niewolnicę — 
odpowiedział Haley niedbale. — Może ją tam odstawię; ma być dobrą kucharką, a może też 
pomagać przy zbiorach bawełny, 

— Malca pewno tam nie potrzebują? 

— Sprzedam go przy pierwszej sposobności. 

— Nie będziesz pan zapewne wiele żądał? — powiedział obcy 
siadając obok Haleya. 

— Dlaczego? To świetny okaz zdrowego, dużego i silnego 
chłopca. 

— Prawda, ale niemały kłopot wychować dziecko. 

— Et, i mówić nie warto; nie więcej zachodu, niż przy 
wychowaniu psiaka. 

— Wychowuję u siebie pewną liczbę dzieci i teraz właśnie 
myślałem kupić kilkoro. Mógłbym nabyć tego malca. Wszak nie żądasz pan więcej nad 
dziesięć dolarów? 

Haley roześmiał się pogardliwie. 

— Za sześć miesięcy mogę za niego wziąć sto dolarów. 

— Nie tak prędko! — upierał się obcy. — Dam trzydzieści 
dolarów i ani szeląga więcej. 

— No, niechaj będzie czterdzieści i basta. 

— Zgoda! W Louisville wysiądę z chłopcem na ląd. 

— Bardzo dobrze Statek przybędzie tam nad wieczorem, więc o 
zmroku wszystko spokojnie się załatwi. 

Kiedy statek zarzucił kotwicę w porcie Louisville, Kora 
starannie zawinęła dziecko w płaszcz i ułożyła w zacisznym miejscu do snu. Sama 
zaś pobiegła na pokład i patrzała na drogę do miasta, w nadziei ujrzenia męża 
wśród tłumu ludzi i hotelowych posługaczy, którzy tłoczyli się na brzegu. 

— Teraz zabieraj pan prędko dziecko, nim się obudzi — rzekł 
Haley przyciszonym głosem podając obcemu śpiącego malca. 

Podróżny wziął ostrożnie dziecko i zniknął w tłumie. Kiedy 
statek opuścił port, Kora powróciła na swoje miejsce, gdzie nie znalazła już 
dziecka. Haley siedział spokojnie w pobliżu, 

— Gdzie moje dziecko? — zawołała przerażona. 

— Pożegnaj się z dzieckiem, Koro; lepiej dla ciebie, że go 
nie masz, mówiłem ci od razu. Nie mogłabyś go przecież zabrać na Południe; 
oddałem je więc porządnej rodzinie, która lepiej będzie mogła zająć się nim od 
ciebie. 

Kora spojrzała na mówiącego z wyrazem przerażenia. 

Dla Haleya jednakże obojętną była męczarnia, malująca się na 
twarzy nieszczęśliwej matki; bez litości słuchał konwulsyjnych jęków, które się 
wydobywały z jej piersi. Toć nawykł od lat tylu do takich objawów uczucia. Oby 
tylko nie chciała zrobić sobie nic złego! — myślał i to było jedyne jego życzenie – dla siebie samego i 
dla niej. 

— Z początku będzie ci rzeczywiście ciężko — usiłował ją 
pocieszyć w swój brutalny sposób — ale jesteś chyba dość rozsądna, aby 
zrozumieć, że inaczej być nie mogło. 

— O, daj pokój, nie mów do mnie! — jęknęła biedna kobieta. 

— Chcę tylko, żebyś pojęła... 

— Zostaw mnie pan, odejdź! Nie mogę cię słuchać, głosu twego 
nie znoszę! — zawołała takim rozdzierającym tonem, że nawet Haley 
spostrzegł, iż najlepiej będzie usunąć jej się z oczu. Podniósł się w złym 
humorze i zaczął chodzić po pokładzie. 

Tomaszowi krwawiło serce, gdy patrzył z daleka na tę straszną 
scenę. Nie mógł wytrzymać. Wstał, zbliżył się do kobiety i nieśmiało 
powiedział jej kilka słów pociechy. Mówił o miłości Boga, o miłosiernym Jezusie, o wiekuistej 
ojczyźnie; ale słowa jego odbijały się o uszy nieszczęśliwej, nie przenikając do 
umysłu. Zanadto była zbolała, aby się uspokoić pod ich tchnieniem. 

Gdy jasna, cicha noc zapanowała pod usianym gwiazdami niebem, 
Tom wyszukał sobie na noc legowisko między pakami na pokładzie. Dochodziły 
go tutaj stłumione jęki kobiety, której wydarto dziecię, ale w końcu przestał je 
słyszeć i zasnął. O północy zbudził się nagle. Jakaś czarna postać przemknęła mu się przed 
oczyma, a po chwili usłyszał odgłos wpadającego do wody ciężaru. Potem wszystko 
ucichło. Obejrzał się na miejsce, gdzie wieczorem widział skuloną postać Kory, 
lecz miejsce to było teraz puste – Kora zniknęła. 

Nazajutrz Haley nadaremnie z krzykiem szukał po całym statku 
kupionej wczoraj niewolnicy. Zapytał wreszcie Toma. Murzyn opowiedział, co 
widział. Handlarza utwierdziło to w domyśle, że nieszczęśliwa znalazła śmierć w 
falach rzeki. Nie wzruszył się bynajmniej, że z jego winy młode życie zgasło 
przedwcześnie, srożył się tylko na to, że traci tyle pieniędzy. Przysiadłszy na 
ławce, mruczał sam do siebie: Jeśli tak dalej pójdzie, to na całej tej 
przeklętej wyprawie nie zarobię złamanego szeląga! 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VI

U kwakrów

 


Znajdujemy się teraz w miejscu zacisznym i miłym, wchodzimy 
do czysto pomalowanej kuchni, z podłogą połyskującą jak zwierciadło, z kominem 
czarnym ale błyszczącym prawie od porządku. Wszystkie naczynia i sprzęty świecą 
się tutaj jakby wypolerowane, nigdzie ani źdźbła kurzu. Mocne, na zielono 
malowane stoliki stoją pod ścianami izby mile witającej oko, a mały fotelik na 
biegunach z haftowaną poduszką gościnnie do siebie zaprasza. W większym fotelu 
siedzi nasza znajoma Eliza, zajęta szyciem i kołysze się z widoczną 
przyjemnością. Piękne jej rysy noszą jeszcze na sobie ślady trwogi i męki 
przebytej. Dziecko bawi się wesoło wyprawiając zabawne skoki, a matka spogląda 
na nie czarnymi oczyma z taką siłą i spokojem jak nigdy, nawet w dniach 
szczęścia. Obok Elizy siedzi kobieta mniej więcej sześćdziesięcioletnia i układa 
brzoskwinie na cynowym półmisku. Lata nie pozbawiły jej świeżości młodego wieku. 
Pełną, różową twarz otacza wprawdzie włos srebrny, ale na spokojnym czole jak 
gdybyś czytał napis: Pokój na Ziemi! Obcisły kapturek, biała muślinowa 
chustka osłaniająca piersi i plecy, suknia prostego kroju — nie pozwalają 
wątpić, że Rachela Halliday należy do sekty kwakrów. 

Często opiewamy urok, jakim promienieje młodość, ale i 
starość piękna być może, gdy w duszy mieszka szlachetność i spokój — kto by 
chciał się o tym przekonać, niech wejdzie. Słodki powiew spokoju przejmował całe 
domostwo Racheli. Młody czy stary znalazł tu zawsze pociechę w strapieniu, chory 
odzyskiwał zdrowie, zbłąkany na manowcach życia powracał na prawą drogę pod 
wpływem łagodnego słowa. Niechajże Bóg błogosławi tę kobietę z młodym wiecznie, 
miłością dla ludzi przepełnionym sercem! 

— Więc obstajesz przy tym, Elizo, żeby się przedrzeć do 
Kanady? — zapytała, nie odrywając oczu od owoców, którymi była zajęta. 

— Tak, proszę pani. Lękam się tu pozostać. 

— Ale cóż poczniesz, kiedy się tam znajdziesz? Pomyśl o tym, 
moja córko. Wiesz przecie, że u nas możesz pozostać tak długo, jak tylko sama 
zechcesz. 

— Nie wiem, jak mam dziękować ci za wszystkie, droga matko, 
za tyle dobroci, ale tutaj spokoju nie znajdę. Wczorajszej nocy śniło mi się, iż 
człowiek, który kupił Henryka, wchodzi na podwórze. 

— Biedne dziecko — westchnęła Rachela ze łzą w oku. — Nie 
lękaj się niczego. Bóg dotychczas czuwał nad zbiegami w tej wiosce, Jego pomoc i 
ciebie nie zawiedzie. 

Drzwi się otwarły i do izby weszła Rut Stedmanowa, maleńkiego 
wzrostu, miłej powierzchowności, świeża jak dojrzałe jabłuszko żona kwakra. 
Powitała Elizę przyjaźnie jak dobrą znajomą, uśmiechnęła się do Harry’ego 
pieszczotliwie, pogłaskała go po czarnej główce i zdjąwszy kapelusz poprawiła 
włosy, które gwałtem wymykały się spod grzebieni i szpilek. 

Zaczęły mówić o sąsiadach, potrzebujących pomocy w niedoli 
lub chorobie. Z każdego słowa, z każdego czynu tych ludzi promieniała miłość 
bliźniego i gotowość do poświęcenia. Wkrótce stanął na ogniu kociołek do 
herbaty. Rachela wzięła stolnicę jaśniejącą od czystości i zagniotła ciasto, 
które zaraz potem poszło do pieca. Tymczasem wszedł do izby Symeon Halliday, 
wysoki, barczysty mężczyzna w typowym ubiorze kwakra. Serdecznie pozdrowiwszy 
obecnych zwrócił się do Elizy z zapytaniem: 

— Czyś przypadkiem nie powiedziała komu, że się nazywasz 
Harrisowa? 

Eliza odpowiedziała drżącym głosem: 

— Tak. 

Niespodziewane zapytanie obudziło w niej wszystkie niepokoje. 
Ale trwoga wkrótce zamieniła się w radość, gdy jej Symeon oznajmił, że Jerzy 
Harris razem z towarzyszem swoim Jimem i jego matką znajduje się w osadzie 
kwakrów i jeszcze tego wieczora przybędzie uściskać kochaną małżonkę, którą już 
miał za straconą. Nadmiar szczęścia niespodziewanie i gwałtownie wstrząsnął całą 
istotą Elizy; nie mogła wyrzec słowa, ogarnęła ją dziwna bezwładność; zapadła w 
głębokie omdlenie.. 

Gdy się obudziła, leżała na miękkim łożu. Rut, pochylona nad 
nią, nacierała jej czoło i skronie. Wreszcie rozkoszne uczucie przejęło całą jej 
istotę. Z sąsiedniej izby dochodziły przytłumione głosy, tak miłe dla jej serca; 
przez uchylone drzwi ujrzała stół nakryty do wieczerzy, przy nim Harry’ego na 
wysokim dziecięcym foteliku pod opieką starej Racheli. Udręczoną jej duszę 
nawiedziła radość i słodki jej powiew ukołysał młodą kobietę snem spokojnym i 
pokrzepiającym. 

I śniła się jej szczęśliwa kraina. Widziała zielone brzegi, 
ciągnące się daleko aż po krańce widnokręgu, widziała urocze wyspy, przeźrocza 
wód odbijające niebiosa. 

W małym domku, jej własnym, przy własnym ognisku rodzinnym 
bawił się Henryś z prawdziwie dziecięcą swobodą. Słyszała kroki męża, rzuciła 
się ku niemu, tuliła do jego serca, czuła łzy jego na twarzy. Nie, nie! to nie 
sen: dziecko jej śpi obok, a Jerzy trzyma ją w objęciach. 

Zapanowała też nazajutrz od samego rana wesołość w 
kwakierskim domku. Wszystkie dzieci pomagały przy sporządzaniu śniadania. Janek 
przyniósł wody ze zdroju, Symeonek przesiewał mąkę kukurydzową na ciasto, 
Maniusia mełła kawę; cięższe tylko zadania tego ważnego przedsięwzięcia spadły 
na starą Rachelę, która się zwijała jak młode dziewczątko. Pomimo tak licznych 
młodych pomocników wszystko szło jakoś składnie i wkrótce cała rodzina, a wraz z 
nią Jerzy, Eliza i Harry zasiedli do śniadania. 

Po raz pierwszy w życiu Jerzy jako równy z równymi siedział 
przy gościnnym stole ludzi białych. Z początku czuł się nieswój, ale po chwili 
słoneczne jakieś, chwytające za serce obejście gospodarza domu i jego rodziny 
rozproszyło tę chmurę. Tak, był tu rzeczywiście jak u siebie. Teraz dopiero 
zrozumiał, co to jest „ognisko domowe”. Uczucie wdzięczności dla Boga rozgorzało 
mu w sercu, które już było tak bliskie rozpaczy. 

Po śniadaniu dzieci zaczęły się wesoło bawić, starsi zostali 
przy stole. Symeom zwrócił się do młodej pary: 

— Niestety, długo tutaj zostać nie możecie. Doniesiono mi, że 
wasi prześladowcy są już na tropie. Za dnia jeszcze przygotujcie się do drogi i 
zbierzcie wszystkie siły. A tak ich wam potrzeba, biedni ludzie! – Wieczorem 
Fineasz Flechter odwiezie was i waszych towarzyszów do następnej stacji. 

— Lepiej jechać zaraz nie czekając — zawołał Jerzy z nową 
troską w duszy. 

— Nie, lepiej jechać w nocy. Tymczasem macie tu pewne 
schronienie. 

 

* * * 

 

Dzień zeszedł szybko na przygotowaniach. Rachela uwijała się 
na wszystkie strony, aby niczego nie zaniedbać, Jerzy rozmawiał z żoną, a mały 
Harry jechał na kolanie ojca. 

— Bóg widzi — mówił zbieg ze wzruszeniem — że starałem się 
zawsze postępować tak, jak nakazuje Pismo Święte, jak dobremu chrześcijaninowi 
przystoi. Teraz, gdy doświadczyłem tak wielkiego dobrodziejstwa od Ojca 
wszystkich ludzi, dążyć będę do tego, aby wyrzucić z serca wszelkie gorycze i 
gniewy i stać się człowiekiem cichym i łagodnym. 

— W każdej pracy z całej duszy pomagać ci będę — powiedziała 
Eliza — umiem szyć, prać, prasować. Gdy staniemy w Kanadzie, we dwoje będziemy 
mogli zarobić na życie. 

— Ja w tej chwili już czuję się bogatym i silnym, przez to 
samo, że was oboje moimi nazwać mogę. O co ci Biali drą się między sobą, gdy 
posiadają już największe szczęście w swoich wolnych rodzinach! 

— Ale nam jeszcze grozi niebezpieczeństwo, nie jesteśmy 
dotychczas ocaleni — przypomniała Eliza. 

W tej chwili na progu stanął Symeon Halliday w towarzystwie 
innego kwakra, owego Fineasza Fletchera. Widać było po nich, że przybywają z 
jakąś ważną wiadomością. 

— Ten oto mój przyjaciel — mówił Symeon — nocował wczoraj w 
małej gospodzie przydrożnej i podsłuchał rozmowę, która was blisko dotyczy. 

Fineasz, chudy człowiek z ryżym włosem i rozumną, a nawet 
przebiegłą twarzą, która spod kapelusza o wielkich skrzydłach wcale nie 
wyglądała na twarz kwakra, jął tedy opowiadać: 

— Znużony długą drogą, zdrzemnąłem się na workach w kącie 
izby. Gdym się obudził, ujrzałem kilku mężczyzn siedzących przy stole; pili i 
rozmawiali, a w rozmowie wymieniali wasze nazwisko. Jeden z nich mówił, że na 
pewno znaleźć was można w osadzie kwakierskiej. Umówili się, żeby zbiega 
dostawić właścicielowi do Kentucky: obmyślił on już karę, która byłaby 
przykładem dla innych. Dwaj z tej bandy mają kobietę wywieźć do Nowego Orleanu, 
gdzie spodziewają się za nią najmniej tysiąc sześćset dolarów. Dziecko należy do 
handlarza Haleya. Chcą także wydać do Kentucky Jima i jego matkę. Jeden z tych 
wrogów waszych, człowiek wygadany, złoży przysięgę przed sędzią, że młoda 
kobieta jest jego własnością. Wiedzą oni dobrze, którędy zamierzacie uciekać do 
Kanady i będą was ścigali w sześciu albo w ośmiu. Nie ma czasu do stracenia. 

Jerzy sięgnął po broń, którą miał z sobą, i z błyskawicą w 
oczach chodzić zaczął po pokoju. W niemej trwodze Eliza przygarnęła do siebie 
dziecię. 

— Dajcie mi tylko wóz, żebyśmy się zabrać mogli; w drodze 
żadne niebezpieczeństwo nam nie grozi. Jim ma lwią odwagę, a my oboje nie 
wzdrygniemy się przed niczym. 

— Nie, ja was powiozę — odpowiedział Fineasz spokojnie. — 
Znam dobrze drogę, znam wszystkie manowce i ścieżki; ty jesteś tu zupełnie obcy. 
Przed zmierzchem nie wyruszymy; za jakie dwie godziny możemy się odważyć. 
Poproszę Michała Crossa, aby ma rączym koniu jechał za nami: gdy dojrzy pogoń, 
będzie nas mógł ostrzec. Jima i jego matkę zaraz zawiadomię, aby byli gotowi. 
Niejedną mamy jeszcze przewagę nad wrogami. Nie dopędzą nas. Odwagi tylko. 
Niejednegom już wydobył z matni. 

— Fineasz ma rozum, a co powie, na tym polegać można; nie na 
próżno w ludzkich piersiach ludzkie ma serce. Nie mogliście trafić na lepszego 
obrońcę i doradcę — rzekł Symeon, pełen ufności. 

Jerzy i Eliza usiłowali wzajemnie się pocieszać, dodawać 
sobie odwagi i nadziei. Biedna kobieta w gorącej modlitwie błagała Boga, aby jej 
pozwolił wydostać się z kraju, gdzie coraz nowe na najdroższych i najbliższych 
czyhały niebezpieczeństwa. 

Zbiegowie pokrzepili się na daleką podróż kawałkiem gorącego 
mięsa. Wkrótce po wieczerzy wielki koczobryk zajechał; stawił się i Jim z matką. 
Tylną część wozu wysłano poduszkami i kołdrami dla kobiet i dziecka, wypadało 
bowiem jechać przez noc całą bez popasu. Po krótkim ale serdecznym pożegnaniu 
powsiadali ci, którzy jechać mieli. Fineasz wskoczył na kozioł i powóz, 
odprowadzony gorącymi życzeniami całej kwakierskiej rodziny, potoczył się po 
twardej, zmarzniętej drodze. 

Godziny mijały, a jazda szła bez przeszkód z góry na dół, z 
dołu pod górę, przez gęstwiny leśne, przez okiem nieogarnione równiny. Wzburzone 
umysły zaczęły się już uspokajać. Dziecko spało spokojnie, chwilami sen morzył 
Elizę i starą Murzynkę, matkę Jima. 

Nagle, około trzeciej po północy, do uszu Jerzego doleciał 
odgłos kopyt końskich zbliżający się szybko. Jim i Jerzy wyskoczyli z bryki, 
przystanęli i zaczęli się wsłuchiwać. 

— To Michał. Poznaję go po jeździe — zawołał Fineasz głosem, 
w którym znać było wzruszenie. 

Tętent dochodził już teraz z pobliskiej doliny. Po chwili na 
wyniosłości ukazała się postać Michała ma odległość głosu. 

— Hola! A co tam? — spytał Fineasz. 

— Ściga was ośmiu, może dziesięciu pijanych drabów — brzmiała 
odpowiedź. — Dopadają już prawie. 

— Prędzej na brykę! Musimy koniecznie ujechać jeszcze 
kawałek, potem zmierzymy się z łotrami. 

Wóz potoczył się w szalonym pędzie, ale głosy goniących już 
dochodziły do ściganych. Widocznie z pobliskich pagórków dostrzegli brykę po 
białym płótnie, które ją okrywało i wydali okrzyk triumfu. Eliza z dreszczem 
trwogi przycisnęła dziecię do piersi. Mężczyźni opatrzyli pistolety; postanowili 
stoczyć bój, przygotowani na wszystko. Pogoń zbliżała się coraz bardziej, za 
chwilę już dopadną i zaczną rozbijać. 

Nagle koczobryk skręcił szybko na bok i zatrzymał się przed 
łańcuchem skał wysokich w brzaskach poranku wzbijających się w górę jak wielka 
czarna bryła. Był to cel, do którego zdążał z takim pośpiechem Fineasz, gdyż 
znał on położenie tej miejscowości doskonale, a w skałach miał od dawna kryjówkę 
myśliwską. Tutaj w jaskiniach, rozpadlinach i parowach mogli znaleźć 
schronienie, gdyby tylko zdążyli wedrzeć się na górę. 

Fineasz zeskoczył z kozła i zawołał: 

— Dalej! Wychodzić! Ty, Michale, przywiąż konia do bryki i 
pędź do Amargi: niech czym prędzej przybywa ze swymi na przyjęcie tych łotrów! 

Potem wziął Harry’ego na ręce, kazał Jimowi, Jerzemu i 
kobietom iść za sobą i szybkim krokiem skierował się ku skalistej wyniosłości. 
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Biegnąc co tchu, wkrótce znaleźli się wszyscy na ścieżce 
wijącej się między skałami. Fineasz skakał jak dzika koza, wskazując wszystkim 
drogę. Za nim szedł Jim; starą matkę niósł raczej, niż prowadził. Jerzy z Elizą 
postępowali w tylnej straży. Po mozolnym wdrapywaniu się na górę dosięgli 
wreszcie skalistego wyskoku, na którym piętrzyły się potężne złomy i głazy. 
Wpośród nich otwierała się wąska ścieżyna, dająca przejście dla jednej osoby. W 
milczeniu jeden za drugim szli pod górę, póki nie stanęli nad przepaścią, która 
się nagle przed nimi rozwarła. Tam po drugiej stronie wzbijały się ku niebu, 
jakby mury zamczyska, strome, prostopadłe ściany skał wysokich tworzących 
odosobnioną od innych gromadę. 

Fineasz przeskoczył przepaść na jaki metr szeroką złożył 
łagodnie dziecię na omszałym głazie i zwróciwszy się do stojących jeszcze na 
drugim brzegu, zawołał z siłą przekonania o nieuchronnej konieczności: 

— Dalej, skakać przez przepaść! Nie lękajcie się, jeśli wam 
życie miłe. 

Wszyscy poszli za przykładem Fineasza i za chwilę mieli 
bezpieczną kryjówkę. Porwane głazy tworzyły tutaj rodzaj wału, który osłaniał 
zbiegów przed wzrokiem ścigających. Ci dotarli tymczasem do stóp skalistej grupy 
i zaczęli niezwłocznie wdzierać się na wierzchołek. Fineasz spoza głazów 
widział, jak dochodzili do owej przepaści, która jedynie teraz oddzielała 
uciekających od napastników. 

— Niech nas biorą, jeśli potrafią — odezwał się do Jerzego i 
Elizy. — Wąska drożyna pozwoli im tylko pojedynczo skakać przez przepaść; kule 
nasze pojedynczo też kłaść ich będą. Patrzcie, jak naradzają się nad tym, czy 
się odważyć na krok tak niebezpieczny. 

— Widzę ich wyraźnie — rzekł Jerzy. — Teraz nasza rzecz, moja 
i Jima, radzić sobie z nimi. Całe niebezpieczeństwo bierzemy na siebie i 
rozprawimy się z tymi bandytami. 

— Nie mam nic przeciwko temu; walczcie sami — powiedział 
Fineasz żując szczaw zerwany na skałach. — Dla mnie pozostanie przyjemność 
przyglądania się widowisku. Patrzcie, jak podnoszą głowy: istne kury, 
spozierające na grzędę, aby na nią wskoczyć. 

W brzasku dziennym można było coraz lepiej rozpoznać postacie 
wyuzdanej zgrai napastników. Przewodzili Tom Loker i Marks z dwoma policyjnymi 
pachołkami i kilku włóczykijami z szynkowni. 


— Są tam, tam w górze! — krzyczał Loker. — Widziałem, jak się 
wdzierali. Musimy się do nich dostać. Dalej, śmiało! Za chwilę położymy ręce na 
ich karkach! Do góry! 

— Są, ale spoza skały strzelać do nas będą — zauważył Marks. 
— To mi się wcale nie podoba! 

— Wstydź się! — zawołał Tom szydząc z towarzysza. — Murzyni 
są z natury tchórzami i prochu wąchać nie lubią. Dbasz tak o swoją skórę, jakby 
była ze złota! 

— Dlaczegóż bym dbać nie miał! — odparł Marks wyzywająco. — 
Innej nie kupię, a Murzyn, gdy ma nóż na gardle, broni się jak z piekła rodem. 

W tej chwili Jerzy stanął na brzegu skały i zawołał gromkim 
głosem: 

— Wy tam w dole, czego chcecie i coście za jedni? 

— Szukamy stada zbiegłych Murzynów — odpowiedział Tom Loker, 
pogardliwie odzywając się o ludziach, jakby mówił o bydle. — Jest tam Jerzy 
Harris, Eliza Harrisowa z dzieckiem, Jim Selden i stara kobieta. Mamy z sobą 
urzędników sądowych i pachołków oraz rozkaz uwięzienia zbiegów. Czyś ty czasem 
nie Jerzy Harris, którego właściciel mieszka w Kentucky? 

— Jam jest! — zawołał Jerzy — ale nie mam już nad sobą 
żadnego właściciela! Wolnym jestem człowiekiem i stoję tutaj, jak widzisz, w 
obronie żony i dziecka. Jest tu i Jim i jego matka. Jeśli nas dostać chcecie, 
proszę do nas! Ale pierwszy, który się wedrze, dostanie kulą w łeb! 

— Tylko się tak nie stawiaj, czarny diable! — odezwał się 
teraz niski, gruby, zasapany człowiek, wysunąwszy się naprzód. Dla lepszego 
krasomówstwa dokumentnie nos sobie wytarł i tak jął prawić: 

— Nie miel próżno językiem w gębie. Masz przed sobą sługi 
sprawiedliwości, rozumiesz? Sprawiedliwości, która nie żartuje. Jesteśmy 
wykonawcami prawa. Poddajcie się dobrowolnie, bo inaczej źle z wami będzie. 

— Waszych praw nie uznajemy — odparł Jerzy — ale waszych 
karków pożądamy. 

Chodźcie tu tylko i spróbujcie pościągać nas z tych skał! A 
radzę pamiętać, że śmierć na żartuje, a my bronić się będziemy do ostatniego 
tchnienia. 

Za całą odpowiedź Marks strzelił z pistoletu. Kula przeszła 
Jerzemu tuż przy głowie i otarła się prawie o policzek Elizy. 

— Jerzy, w tył — zawołał Fineasz. — Teraz czas działać. 

Loker bez namysłu rzucił się w ów naturalny jakby korytarz 
wśród skał. Za nim po pewnym wahaniu poszli inni. 

— Ja mierzę do pierwszego, który wyjdzie na brzeg; ty, Jimie, 
pal do drugiego, i tak dalej, kolejno! Żadnego strzału marnować nam nie wolno, 
słyszysz? — zawołał Jerzy głosem dowódcy. 

Właśnie olbrzymia postać Lokera wynurzyła się z wąskiego 
przesmyku. Jerzy dał ognia i trafił napastnika w bok. Ale zuchwały drągal mimo 
rany, nie chciał dać za wygraną; dziko zawył ochrypłym głosem, przeskoczył 
przepaść i stanął wpośród zbiegów. 

— Nie twoje to miejsce, kochanku! — zawołał Fineasz i 
zepchnął napastnika w przepaść. Loker spadł z wysokości jakich trzydziestu stóp, 
obrywając swoim ciężarem gałęzie drzew i okruchy głazów. Korzenie i gąszcz 
złagodziły siłę upadku. Łotr leżał jeszcze żywy. 

— Istne diabły! — krzyknął Marks i pierwszy schodzić teraz 
zaczął; za nim inni, jeden przez drugiego, uciekali na łeb na szyję. 

Marks wskoczył na konia i zwracając się do towarzyszów 
zawołał: 

— Jadę po pomoc. Obejdźcie skały i poszukajcie Lokera. 

Szydercze głosy pożegnały zmykającego niegodziwca. 

— Piękna lala! — wołano — tchórz! Ściągnął nas tutaj, a teraz 
pierwszy w nogi. 

Z wielkim mozołem odszukali wreszcie w zaroślach 
pokaleczonego Lokera, wyciągnęli go i zanieśli do koni; ale daremne były ich 
usiłowania, aby rannego, który klął i stękał, umieścić znów na koniu. Po 
krótkiej naradzie pozostawili wpół omdlałego na ziemi, a sami pognali z kopyta! 

Zaledwie zniknęli z oczu Fineaszowi, dzielny kwakier dał znak 
do wyruszenia w dalszą drogę. 

— Jak najprędzej na spotkanie Michała! — zakomenderował. — 
Dałby Bóg, żeby im w ręce nie wpadł i żebyśmy się połączyć z nim mogli! 

Zbiegowie spiesznie zeszli ze skał i wkrótce ujrzeli swój 
wóz, zbliżający się pod eskortą kilku jeźdźców. niebezpieczeństwo wprawdzie 
jeszcze nie minęło, ale cierpienia Lokera nie pozwalały zostawić go własnemu 
losowi. 

— Czyż nie ulitujemy się nad nim? — odezwała się pierwsza 
Eliza. — Jęki jego rozdzierają serce. 

— Tak, to nasz obowiązek — odpowiedział Jerzy. — Podniesiemy 
go z ziemi i zabierzemy z sobą. 

— I niech się dostanie tylko między kwakrów, a zlepią go na 
powrót — dorzucił 

Fineasz, który miał doświadczenie w tych rzeczach i teraz 
właśnie przyklęknął przy chorym, aby mu opatrzyć rany. 

— Marks? Czy to Marks? — słabym głosem odezwał się Tom. 

— Nie, przyjacielu — odrzekł Fineasz. — Marks dba o ciebie 
tyle, co o starą podeszwę; dawno już umknął. 

— Nędzny pies, tchórz! — jęknął Tom. — Łotr! Ze mną już 
kaput! Matka zawsze mi mówiła, że mnie taki koniec czeka. 

— Miły Boże! i on ma jeszcze matkę! Ma swoją mammy! — 
zawołała stara Murzynka. — Szczerze mi go żal. 

— Spokojnie tylko, cicho, przyjacielu! — upominał Fineasz, 
kiedy Loker odpychał jego rękę z dreszczem odrazy i wstrętu. — Dwóch godzin nie 
przeżyjesz, jeśli ci zaraz krwi nie zatamuję. 

I jak mógł i umiał, obwiązał ranę. 

— Tyś to mnie strącił w przepaść — skarżył się raniony. 

— Chyba wiesz dobrze, stary — rzekł Fineasz — że gdybym tego 
nie zrobił, ty byłbyś nas wszystkich postrącał. Ale teraz bądź dobrej myśli, nie 
zrobimy ci nic złego. Odstawimy cię tam, gdzie znajdziesz pomoc i opiekę. 

Mężczyźni położyli jęczącego Lokera na bryczce, co im nie 
przyszło bez wielkich wysiłków. Urządzono mu tam wygodne leże ze skór bawolich. 

Z nową nadzieją i odwagą wyruszyli na koniec w dalszą drogę. 

— Wygrzebie się? — spytał Jerzy biegłego w kunszcie 
chirurgiczno-medycznym Fineasza. 

— Kula naruszyła tylko tkankę mięśniową, ale spadek z tak 
znacznej wysokości i ujście krwi wyczerpały jego siły. W Amargi ciotka Dorka, 
setna baba, pozszywa go na powrót. 

Po godzinie drogi stanęli w miłej zagrodzie, gdzie ich 
nakarmiono, napojono, a Lokera najchętniej wzięto na kurację. 

Ciocia Dorka była to wysokiego wzrostu, poważna kwakierka, w 
brązowej jedwabnej sukni, białej jak śnieg chustce na piersiach, w czepcu 
muślinowym, z włosem srebrnym spadającym na czoło szerokie, otwarte, które 
tworzyło pięknie zarysowane sklepienie nad parą oczu siwych, pełnych duchowego 
wyrazu. 

Dzięki tej siostrze miłosierdzia w krótkim już czasie 
przestały choremu dolegać sroższe bóle. Twarde jego serce zmiękło nieco pod 
wpływem wspaniałomyślnego obejścia się z nim ściganych zbiegów: toć wrogowie 
zlitowali się nad nim, kiedy właśni towarzysze nieludzko się z nim obeszli, 
porzucając go jak psa na drodze! Teraz już on sam zaczął pragnąć dla zbiegłych 
Murzynów jak najszybszego ocalenia i radził im nie zwlekać z podróżą na północ. 

Powiedział przy tym, że napastnicy umówili się aby w Sandusky 
nad jeziorem Erie pilnować parostatków odchodzących do Kanady i tym sposobem w 
ostatniej jeszcze chwili ucieczkę udaremnić. 

Po trzech tygodniach Tom Loker wstał z łóżka. W duszy jego 
zaszła zmiana. Proste nauki ciotki Dorki dały umysłowi jego spokój i rozwagę: 
porzucił ohydne rzemiosło ścigacza Negrów i zajmował się odtąd w 
nowopowstających osadach zastawianiem sideł na niedźwiedzie, wilki i inne dzikie 
zwierzęta, a taką miał w tym zręczność i szczęście, że z czasem w zawodzie swoim 
stał się głośny i z daleka po niego przysyłano. O kwakrach, bezinteresownych 
swoich dobroczyńcach, odzywał się stale z rzetelną czcią i przywiązaniem. 

— Dobre dusze — mawiał — chcieli mnie wprawdzie nawrócić, ale 
im się to nie udało. Co prawda jednak, to prawda, umieją expedite 
pielęgnować chorych i nikt nie gotuje tak dobrych zup jak oni. 

Zbiegowie nasi uznali za stosowne dalszą podróż odbywać 
grupami. Wysłano naprzód Jima z matką; Eliza, przebrana za mężczyznę, 
towarzyszyła Jerzemu. Piękne jej długie włosy poszły na ofiarę konieczności. 
Oboje mieli za towarzyszkę podróży panią Smithową, kobietę w podeszłym wieku, 
zamieszkałą stale w Kanadzie. Pod jej okiem dobrze się działo małemu Henrysiowi, 
przebranemu za dziewczynkę: ciasteczkami i cukrem lodowym raczył się teraz do 
woli. 

Gdy wchodzili na statek po drewnianym pomoście, Eliza podała 
uprzejmie rękę pani Smithowej i przeprowadziła ją na pokład. Jerzy zajął się 
rzeczami. 

Stał właśnie przy stoliku kapitana i kupował bilety, kiedy 
uszu jego doszła rozmowa dwóch obok stojących mężczyzn; jeden mówił: 

— Każdego wchodzącego od stóp do głowy zmierzyłem bacznym 
okiem, – wiem na pewno, że ich nie ma na pokładzie. 

Słowa te wyszły z ust kontrolera statku, a zwrócone były do 
owego z zajęczym sercem Marksa, który umyślnie podążył do Sandusky, aby dokonać 
tego, co mu się nie udało na skałach. 

— Kobietę zaledwie odróżnić można od Białej i mężczyzna 
również jest bardzo jasnym Mulatem, ma znamię na jednej ręce. 

Przy tych słowach ręka, którą Jerzy brał bilet i resztę, 
lekko zadrżała; ale on z obojętnością odwrócił się, spojrzał z ukosa na 
rozmawiających i spokojnie przeszedł na drugą stronę statku, gdzie go oczekiwała 
Eliza. 

Pani Smithowa, trzymając Henrysia za rękę, zeszła do kajuty 
damskiej, aby nie być ludziom na oczach. Panie nadziwić się nie mogły piękności 
mniemanej dziewczynki i winszowały babce ślicznej wnuczki. 

Wreszcie dzwonek dał znać do odjazdu i Jerzy z radością 
patrzył, jak Marks z nosem na kwintę wracał na brzeg. Swobodnie odetchnęli 
zbiegowie, kiedy statek znalazł się w takiej odległości, że nie podobna było 
zatrzymać go wołaniem z brzegu. 

Dzień był piękny, słoneczny. Błękitne fale jeziora Erie 
zwijały się pod łagodnym powiewem wiatru w jaśniejące od słońca kędziory. Brzegi 
znikały coraz bardziej z oczu i wspaniały statek spokojnie pomykał do celu. Na 
koniec zbliżył się do małego miasteczka Amsterberg w Kanadzie. Harris z żoną, 
objąwszy się ramionami, stali ma pokładzie statku. 

Oddech Jerzego był krótki, przerywany, jakby go coś tamowało. 
Wzrok przytłumiła mu mgła; przycisnął drobną rękę, której dotknięcie czuł na 
swym ramieniu i drżał. 

Niemal nie wiedząc, co czyni, bezmyślnie zebrał pakunki i 
poszedł do kajuty po panią Smithową i dziecko. Wysadzono ich wszystkich na ląd. 
Stali jeszcze na brzegu, dopóki statek nie odpłynął. Potem padli sobie w 
objęcia, uklękli i ściskając się i płacząc, wznieśli serca do Boga. Dziecię na 
ręku Elizy zdziwionym spojrzeniem spoglądało to na ojca to na matkę. 


Uczynna pani Smithową odprowadziła teraz już na pewno 
ocalonych do miasteczka, do domu dobrego misjonarza, który już niejednemu 
użyczył gościnności. W sercach wychodźców zapanowała najczystsza, niczym 
niezmącona radość; a przecież na całym wielkim obszarze świata nie mieli oni 
nic, co by swoim nazwać mogli – nic zgoła, ani jednego dolara, ni dachu nad 
głową, ani piędzi ziemi... nic, prócz wzajemnej miłości i swobody! 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VII

Ewangelina

 


Haley z Tomem popłynął w dół Missisipi. Rzeka była szeroka i 
wspaniała jak morze. Na pokładzie wysoko piętrzyły się bele bawełny z 
niezliczonych plantacji. Z daleka statek wyglądał jak ogromna, szara, 
czworograniasta bryła. Przy brzegach szumiały trzciny i szuwary. Czarne sznury 
alg kołysały się w powietrzu i ozłocone słońcem zachodu zwieszały się żałobnie z 
trzcin wysokich, jakby z cyprysów. Okazały statek z szumem płynął do wielkiego 
targowiska, zbliżał się do niego szybko. Nawet w takim nicponiu jak Haley 
uczciwość Toma i niezmordowana gorliwość do usług wzbudziły zaufanie; niewolnik 
mógł swobodnie chodzić po statku. Tom często godzinami całymi 
pomagał majtkom w razie pilnej roboty i wkrótce zyskał sobie przychylność całej 
załogi. A jeśli nie miał nic do roboty, znalazł sobie zawsze pomiędzy pakami 
towarów miejsce, z którego nikt go nie ruszył; brał wtedy Biblię i zagłębiał się w czytaniu. 

Było jeszcze przeszło sto mil angielskich do Nowego Orleanu. 
Missisipi w tym punkcie ma poziom wód wyższy od naturalnych brzegów i płynie 
wartko pomiędzy dwoma wałami, wysokimi na dwadzieścia stóp. Podróżny obejmuje tu 
wzrokiem z pokładu statku ogromne obszary lądu. Tom przypatrywał się plantacjom, 
jak gdyby je miał na mapie jedną przy drugiej i oswajał się z widokiem tego 
życia i trudów, które prawdopodobnie i jego samego czekały. Widział niewolników 
pod okiem srogich dozorców odrabiających z mozołem codzienną pracę; widział 
opodal ich biedne chaty rzucone daleko od przepysznych dworów i parków plantatorów. Ze smutkiem w sercu pomyślał o fermie w Kentucky, z cienistymi 
bukami, o miłej, w gęstwinie pnących się roślin ukrytej, chacie i jej ukochanych 
mieszkańcach. Naraz miłe te obrazy pierzchły wobec rzeczywistości. Bagniste 
zarośla istnego lasu trzcinowego, cyprysy na przesuwających się plantacjach, 
sapanie, wreszcie i stęk machiny parowej statku, przywołały rozmarzoną głowę 
Toma do porządku. Wszystko, co go otaczało, aż nazbyt wyraźnie mówiło mu: Owe 
dni szczęśliwe minęły już na zawsze, na zawsze! Gdyby jeszcze w chwilach takiej 
tęsknoty biedny Tom mógł napisać parę słów do żony i dzieci! Ale i taka pociecha 
była mu odjęta, bo zaledwie umiał stawiać na papierze niekształtne kulasy i to 
jeszcze z wielkim mozołem. I czytanie również szło mu bardzo powolnie, ale Tom 
umiał sobie poradzić: kiedy mu panicze, a szczególnie Alwin, czytali Biblię, 
znaczył sobie te miejsca, które mu najbardziej do serca przemawiały i przynosiły 
pociechę – a były to znaki tajemnicze dla wszystkich, z samych kropek i kresek 
złożone. Nietrudno mu więc było teraz znaleźć ustępy ulubione: miał je 
od razu, nie potrzebując męczyć się nad tekstem i szukać mozolnie. 

Tym samym statkiem jechał bogaty właściciel z Nowego Orleanu, 
nazwiskiem Saint Claire, z sześcioletnią córeczką i kuzynką, miss Ofelią, pod 
której opieką dziewczynka podróżowała. Dziecię było wątłe lecz niezwykle piękne 
i pociągało czarującym wdziękiem. Przede wszystkim jednak uderzał wzrok dziecka, dziwnie 
marzycielski, a poważny wyraz fiołkowych oczu ocienionych ciemnymi rzęsami, 
przykuwał słodkim i rzewnym wyrazem. 

Dziewczynka uwijała się jak chochlik po całym pokładzie, 
wśród podskoków i śmiechów nuciła piosenki — widocznie upojona pięknością 
natury, szczęśliwa. Jeśli ją kto chciał zatrzymać, znikała jak lekki obłoczek. 
Ojciec i ciotka szukali jej nieraz nie mogąc znaleźć, ale gdy odzyskali 
ukochanego zbiega, nie karcili go żadnym słowem; nigdy nie usłyszało to dziecko 
wyrazu, który by nie płynął wprost z serca. I palacz u ogniska i sternik u koła, 
każdy się do niej uśmiechał, kiedy się przemykała koło niego. Surowi zwykle 
marynarze łagodnie czuwali nad dziewczynką, aby jej się nic złego nie stało. 

Naszemu Tomowi ta jasna, świetlana postać wydała się jakby 
aniołem z Nowego Testamentu. Często też podchodziła mała wietrznica do 
niewolników Haleya i smutek ją ogarniał, westchnienie wyrywało się z piersi na 
skutek kajdan, w jakie i tutaj nawet niektórzy byli zakuci. Nieraz przynosiła im 
cukierki, łakocie, orzechy i pomarańcze i obdzielała biednych Murzynów, ciesząc 
się, że może sprawić im przyjemność. Tom nie spuszczał jej z oka i wkrótce 
zwrócił na siebie uwagę żywego dziecka. Wyrzynał jej z pestek wiśni i łupin 
orzechów małe koszyczki albo potworne jakieś straszydła, z rdzenia bzu robił 
śmieszne lalki, a ze trzciny wycinał fajki. Maleńka zrazu przypatrywała mu się 
bojaźliwie, ale po krótkim czasie zaprzyjaźniła się z Tomem. 

— Jak się panienka nazywa? — ośmielił się zapytać Tom. 

— Ewangelina Saint Claire — odpowiedziała — ale wszyscy mówią 
na mnie Ewa. A ty jak się nazywasz? 

— Imię moje Tom; dzieci tam, w Kentucky, nazywały mnie wujem 
Tomem. 

— To i ja tak cię będę nazywała. Bardzo cię lubię. Dokąd 
jedziesz, wuju Tomie? 

— Na to odpowiedzieć nie mogę, bo nie wiem. Mam być 
sprzedany, ale nie wiadomo komu. 

— Ojciec musi cię kupić — będzie ci u nas dobrze. Zaraz go 
poproszę. 

— Ach, dzięki, miss Ewo! — zawołał Tom uradowany. 

Dziewczątko usłyszało głos ojca i pofrunęło do niego. 

Statek zatrzymał się w małej przystani, aby zabrać drewno i 
wkrótce na nowo puścił się w drogę. Ewunia, stojąc na pokładzie, wpatrywała się w 
fale rzeki. Przechylając się przez poręcz, aby lepiej przyjrzeć się rybkom, 
igrającym w świetle słonecznym, nagle utraciła równowagę i spadła z pokładu. 
Ojciec rzucił się natychmiast na ratunek, ale go powstrzymano, bo już przed nim 
Tom, który widział, jak dziecko wpadło w wodę, wskoczył do rzeki. Po chwili dziewczynka wynurzyła się z nurtów, Tom 
ją podchwycił i popłynął z nią do statku, gdzie sto ramion wyciągało się do niej 
serdecznie. Saint Claire zaniósł przemokłą, nieprzytomną swą jedynaczkę do 
kajuty i wkrótce gorliwym staraniom kobiet udało się Ewangelinkę przywrócić do 
życia. 

Na drugi dzień po tym wypadku statek zbliżył się do celu 
podróży, do stolicy handlu bawełną, Nowego Orleanu. W kajutach podróżni 
pozbierali i poukładali swe rzeczy i sam pokład doprowadzono do porządku i 
wyszukanej czystości, aby jak najkorzystniej przedstawić się w porcie. Na 
niższym pokładzie stał Tom, z trwogą i niepokojem spoglądając w stronę Saint 
Claire’a, Ewy i Haleya, którzy żywo rozmawiali. Podobieństwo między ojcem a 
córką było uderzające: takie same piękne blond włosy ze złotym połyskiem, 
wielkie niebieskie oczy, szlachetnie zarysowana głowa, te same rysy — tylko 
wyraz oblicza mężczyzny nie przypominał Ewuni. Okazałej postaci i szlachetny w 
ruchach wyglądał Saint Claire na światowca; na wargach jego igrał uśmiech 
delikatny, łagodny i żartobliwy. W tej chwili wsłuchiwał się na wpół z pogardą, 
na wpół z dobrocią w pełne przesady słowa, jakimi Haley zachwalał swój towar. 
Ewunia, jeszcze blada po przebytej wczorajszej przygodzie, tuliła się do ojca. 

— Dobrze, dobrze. Wymienił mi pan wszystkie cnoty 
chrześcijańskie w tej czarnej oprawie — odezwał się Saint Claire, gdy Haley 
skończył swą orację. — A teraz prosto z mostu, jaką stawiasz cenę, na ile mnie 
chcesz oszukać? 

— Jeżeli mi pan da za niego tysiąc trzysta dolarów, odzyskam 
tylko to, co mnie samego kosztuje. 

— Poczciwyś ty! — rzekł młody pan drwiąc z Haleya. — Więc 
tylko przez łaskawe względy na mnie, oddasz mi towar za tę cenę? 

— Zdaje mi się, że ta młoda dama chce go mieć koniecznie i 
dlatego żądam tak mało. 

— No, za jakąż cenę ostatecznie niżej kosztu, z 
chrześcijańskiego tylko miłosierdzia, odda pan niewolnika, aby się tym więcej 
przypodobać młodej damie? 

— Rzetelnie, cena nie jest za wysoka. Spojrzyj pan tylko na 
jego budowę: silny jak koń, a przy tym zmyślny i zręczny; u poprzedniego pana 
zarządzał całym folwarkiem. 


— Takich się właśnie boję — odparł Saint Claire, nie 
zmieniając szyderczego tonu. — Najgorzej mieć do czynienia z przemądrzałym ptaszkiem; 
trudno z nim sobie radzić. Paręset dolarów musisz ustąpić mi z tego powodu. 

— Ale przysięgam panu, że ten Murzyn to człowiek tak uczciwy, 
że z zupełną ufnością polegać na nim można; najpobożniejsza dusza, w Kentucky 
nazywano go kaznodzieją. 

— Ho, ho. Więc mógłbym może zrobić z niego kapelana — śmiejąc 
się rzekł Saint Claire. — Pokaż pan papiery, przekonamy się, co to za jeden. 

Haley z zabrukanego pugilaresu dobył świadectwo i pokazał 
nabywcy. Pan Shelby wychwalał pracowitość, zdatność i charakter Toma. Saint 
Claire wczytywał się uważnie, podczas gdy mała Ewa szeptała mu: 

— Kup go, ojczulku. Wszystko jedno, co za niego zapłacisz. Ja 
go tak potrzebuję! 

— A do czego, moje serce, do wozu z lalkami czy do konia na 
biegunach? 

— O nie, chciałabym go uczynić prawdziwie szczęśliwym. 

— No, to jest powód, dla którego warto cię usłuchać — rzekł 
ojciec z uśmiechem. 

Haley pożerał wzrokiem paczkę baknotów, którą Saint Claire 
tymczasem przed nim położył. 

— Tu są pieniądze, przelicz je pan — odezwał się bogacz do 
handlarza, który z rozpromienioną twarzą wypisywał świadectwo sprzedaży. 

Saint Claire nie czekał na to, wziął córeczkę za rękę i 
poszedł z nią do Toma. 

Murzyn wzruszony do głębi, spoglądał na nowego pana. Nikt nie 
mógł bez szczerego, serdecznego zadowolenia patrzeć na tę twarz piękną, 
jaśniejącą radością. 

— Niechaj ci Bóg błogosławi, panie mój! — zawołał Tom ze 
łzami w oczach. 

— Zdaje mi się, że będę cię mógł użyć na stangreta — rzekł 
Saint Claire — ale pamiętaj, pod tym jedynie warunkiem, że wolno ci się upić 
tylko dwa razy na tydzień, nie wliczając w to wypadków nadzwyczajnych. 

Tom uczuł się dotknięty i odpowiedział: 

— Ja nie upijam się nigdy. 

— Tym lepiej — roześmiał się Saint Claire. 

— Będzie ci dobrze u nas — odezwała się Ewunia z 
serdecznością w głosie — papa jest dobry dla każdego, tylko ma zwyczaj zawsze 
żartować. 

— Dziękuję za dobrą opinię — zażartował Saint Claire, 
zwracając się do córki, i po tych słowach odszedł. 

 

* * * 

 

Rodzina Augusta Saint Claire’a pochodziła z Kanady. Ojciec 
jego miał w Luizjanie bogate plantacje, matka była Francuzką z pochodzenia. 
Mieli tylko dwóch synów, Augusta i Alfreda. August odziedziczył po matce 
organizm wątły, lekarze więc radzili wysłać chłopca na południe, do Vermont, 
gdzie miał wuja, a dłuższy pobyt tam w dziecięcym wieku rzeczywiście doskonale 
wpłynął na zdrowie dziecka. Niegdyś łagodny, miękki i pełen słodyczy charakter 
Augusta przybrał z czasem w wieku dojrzałym pozory szorstkości, którymi osłaniał 
często porywy szlachetnego serca; lubił także żartować, zwłaszcza wobec ludzi, 
dla których nie czuł sympati , gdyż to go uwalniało od szczerości i pozwalało 
dla siebie wyłącznie zachować myśli i uczucia, których by nie zrozumieli albo 
wyszydzili. 

Wielki majątek, niewolnictwo, chroniące człowieka białego od 
pracy, uczyniły z Saint Claire’a marzyciela, niezdolnego do walki z życiem, 
czującego wstręt prawie do codziennych, prozaicznych spraw i zajęć. 

Wkrótce po ukończeniu uniwersytetu ożenił się z bogatą i 
bardzo piękną panną, którą całym sercem pokochał. Wyprawiono wspaniałe gody, 
młoda para zamieszkała na parę miesięcy w cudownie pięknej okolicy nad jeziorem, 
odwiedzali ich krewni i znakomici goście i podziwiali szczęście, które jednakże 
bardzo króciutko trwało. 

Maria Saint Claire była zimną egoistką, nie kochała nikogo 
oprócz siebie, zdawało jej się, że świat cały jest dla niej wyłącznie stworzony, 
a ludzie na nim po to, aby jej usługiwali, dogadzali, uprzyjemniali jej życie, 
usuwając z niego wszelkie przykrości i smutki. W dzieciństwie rodzice, zbyt kochający śliczną jedynaczkę, 
spełniali jej zachcenia i fantazje, w niczym nie sprzeciwiając się woli 
samowolnego dziecka; tego samego teraz wymagała od męża. Lecz August Saint 
Claire nie przywykł stosować się do nikogo, nie chciał i nie umiał przymuszać się do uległości i pomiędzy młodymi małżonkami 
przyszło wkrótce do nieporozumień, wśród których obojętniało uczucie. 

Gdy urodziła się pierwsza i jedyna ich córeczka, ojciec przez 
pamięć dla matki dał jej na imię Ewangelina i od pierwszej chwili ukochał gorąco 
tę najbliższą mu istotkę. Miłość męża do dziecka wzbudziła zazdrość Marii, a 
wyrzutami i skargami na obojętność i zaniedbanie zatruwała życie wszystkim 
dookoła. 

Przy tym zawsze wątła, a często niezdrowa, nie zajmowała się 
prawie domem ani córką, sama wymagając troskliwej opieki dla siebie. Wówczas 
zdecydował się August pojechać z Ewangeliną do Vermontu, aby sprowadzić stamtąd 
swą daleką krewną jako opiekunkę dla dorastającej dziewczynki. Poczciwa miss 
Ofelia jego dzieciństwo niegdyś otaczała serdeczną opieką, z ufnością powierzał 
jej zatem ukochane dziecko. 

Teraz we troje wracali statkiem; w oddali wynurzały się już z 
mgieł kopuły i wieże Nowego Orleanu. 

Uosobienie drobiazgowego porządku i czystości, siedziała miss 
Ofelia w kajucie, otoczona niezliczonymi pakunkami, kuframi i koszyczkami i 
przeglądała rzeczy raz ostatni, aby mieć wszystko w pogotowiu, gdy przyjdzie 
wysiadać na ląd. 

— A ty, Ewuniu, czyś policzyła, ile masz pakunków? Rozumie 
się, że nie. Dzieci są roztrzepane! Siedem sztuk, a tu jeszcze parasolka. Chodź, 
daj mi, zawinę ją w papier. 

— Ależ na co, cioteczko? Za chwilę będziemy w domu. 

— Na to, żeby się nie powalała. Czy zebrałaś drobiazgi do 
koszyczka? Daj mi, sama wszystko przejrzę. Co się to musiało dziać z tobą, 
biedne dziecko, kiedyście w tamtą stronę jechali, a nikogo przy tobie nie było 
prócz ojca? Musiałaś chyba wszystkie swoje rzeczy pogubić. 

— Tak, pogubiłam dużo, ale mi tatko zaraz kupował nowe, 
gdyśmy tylko na ląd wysiedli. 

— Miłosierny Boże! Co za wychowanie! 

Teraz przystąpiono do zamknięcia kufra, którego wieko 
okazywało szczególniejszą oporność. 

— Ależ, ciotuniu, co robisz? Kufer zanadto wypakowany i 
zamknąć się nie da. 

— Musi się dać zamknąć — odparła ciotka, z mocą ugniotła 
rzeczy, przymknęła, weszła na wierzch, tak że kufer prawie dochodził. — Wejdź i 
ty — zawołała na Ewę. — Kufer trzeba zamknąć, inaczej być nie może. 

Prawdopodobnie stanowczość tej mowy nastraszyła oporny kufer: 
naraz trzasnęło coś w zamku; miss Ofelia triumfująco obróciła klucz i z miną 
zwycięzcy schowała go do kieszeni. 

— Nareszcieśmy gotowi — zawołała oddychając całą piersią. — 
Ale gdzie ojciec? 

Zobacz Ewo, gdzie być może, i poproś, aby tu przyszedł. 

— Nie przybijamy jeszcze do lądu. Papa nie ma nigdy zwyczaju 
się spieszyć. Siedzi pewno w kajucie i je pomarańcze. Chodźmy, ciotuniu, na 
pokład. Stamtąd pokażę ci nasz dom. 

Naraz statek jęknął i ryknął jakby olbrzymi 
a znużony potwór i przez las masztów utorował sobie drogę do portu. Ewa drżała z 
radości i starała się zwrócić uwagę towarzyszki na każdy plac, każdy budynek, 
który sama znała tak dobrze; ale ciotka słuchała tylko półuchem. 

— Tak jest, moje dziecko, bardzo ładne, bardzo ładne — mówiła 
w roztargnieniu. — Ale otóż i przybiliśmy do lądu… Gdzież ojciec? 

Podniósł się zwykły zgiełk i zamęt. Słudzy hotelowi, posłańcy 
rozlecieli się na wszystkie strony; ten wyciągał kufry, walizy, worki i pudełka, 
tamten wołał: Uwaga!  lub: Z drogi! Matki niespokojnie szukały swych dzieci. 
Wszystko, co żyło, cisnęło się na pomost. 

Miss Ofelia usiadła na poskromionym 
kufrze, ułożyła swe manatki i wyglądała, jak gdyby postanowiła bronić tych 
skarbów do ostatniej kropli krwi. 

— Może zabrać kufer? 

— Może odnieść pakunki? 

— A dokąd odstawić rzeczy? 

Deszcz podobnych zapytań spadał na ciotkę Ofelię. Z jakimś 
stanowczym wyrazem ściskała w ręku stara panna związane parasole i parasolki, 
srogim spojrzeniem odstraszając natrętów. Sama rzucała wciąż Ewuni pytania: 
Ależ gdzież się ojciec podział? Nie wpadł chyba do wody? Może się co stało! Właśnie kiedy 
zaczęła niepokoić się bardzo poważnie, zguba znalazła się sama. Saint Claire 
stanął przed nią i spytał: 

— No, kuzynko, czyś gotowa? 

— Od dawna; od godziny czekam i zaczęłam niepokoić się o 
ciebie. 

— Dziękuję ci za dobroć. Tłum już wytoczył się z pokładu, 
możemy teraz iść z całą swobodą. Chodźże tu, zabierz rzeczy! — zawołał na 
woźnicę. 

— Pójdę za nim, żeby go dopilnować. 

— A to na co? — zawołał ojciec Ewuni. — Chcesz sama nieść 
walizkę, kochana miss Ofelio? Wzięto by cię za pokojówkę. Oddaj wszystko temu 
człowiekowi. Ułoży tak przezornie, jak gdybyśmy w tych tłumokach jaja 
przewozili. 

— A gdzie Tom? — spytała Ewa. 

— Siedzi już na koźle. Mama się pocieszy: znajdzie w nim 
nagrodę za tego pijaka, który ją z powozem wywrócił. 

— O, ja wiem, ojcze, wuj Tom nigdy za wiele nie wypije! 

Wkrótce powóz zatrzymał się przed wspaniałym domem w stylu 
mauretańskim. Sklepiona brama prowadziła na pięknie zbudowany dziedziniec 
czworobocznego gmachu. Chłodne podcienia okalały podwórze, w środku bił wodotrysk, 
rozpylonym deszczem spadając do murowanego basenu obsadzonego wonnymi fiołkami. 
Kwitnące drzewa pomarańczowe darzyły cieniem i wonią, naokoło stały w 
marmurowych wazonach najpiękniejsze podzwrotnikowe rośliny, prawdziwie 
nieprzebrana moc kwiatów o najświetniejszych barwach. Granaty, geranium, 
krzaczaste róże, złote jaśminy, czyniły z tego zakątka ogród zaczarowany. 
Galerie wokoło dziedzińca zaopatrzone były w zasłony tureckie, które dawały się 
dowolnie ściągać i rozsuwać, aby promieni słonecznych nie dopuszczać do wnętrza. 

— Czy tu nie cudnie pięknie w tej mojej krainie? — zapytała 
wesoła Ewa. 

— Prawdziwie pięknie — odpowiedziała miss Ofelia wysiadając z 
powozu — tylko dom wygląda trochę staro i, jak mi się zdaje, po pogańsku. 

Saint Claire uśmiechnął się, słysząc tak skąpą pochwałę, i 
spojrzał na Toma, który zatopiony w podziwie nad tym światem cudów, zachwycał 
się nowym dla siebie widokiem. 

Na galeriach ukazała się czarna służba, mężczyźni, kobiety, 
dzieci. Wszystko spieszyło na powitanie pana; ale Adolf, młody Mulat, wszystkich 
odpędzał, aby się nie naprzykrzali. 

Adolf wyglądał na prawdziwego eleganta: miał na sobie 
jedwabną kamizelkę, złotą dewizkę i białe spodnie. Pozdrowił pana bardzo 
gadatliwie. Pan podał mu uprzejmie rękę, kazał nieść kufry, a sam wprowadził 
Ofelię do wielkiego, na werandę wychodzącego, pokoju. Ewa pobiegła naprzód do pokoiku, gdzie matka jej, piękna, 
blada, z czarnymi oczyma kobieta, spoczywała na sofie. Dziecię objęło matkę 
gwałtownie za szyję i obsypało pieszczotami. 

— Dość już, dość! — broniła się pana Saint Claire 
pocałowawszy córkę. 

Z kolei powitał August żonę i przedstawił jej kuzynkę. 

Miss Ofelia oniemiała na widok Ewuni, poufale witającej 
cisnących się Negrów. Dziecko rzuciło się w objęcia starej swej Mammy. Murzynka 
płakała i śmiała się na przemiany ze szczęścia, całowała i przyciskała do serca 
małą panią. W okamgnieniu zabrało się dziecko do rozdzielania pomiędzy niesforny 
tłum podarków przywiezionych w ręcznym koszyczku, a nakupionych w drodze. Ojciec 
jej tymczasem chodził od jednego do drugiego i w odpowiedzi na objawy głośnej 
radości rzucał drobną monetę między zebranych. 

— Możecie już iść sobie, dobrzy ludzie — rzekł na koniec. — 
Adolfie, ty nic dobrego, co tam robisz? 

Adolf stał oparty o poręcz schodów i przez lornetkę 
przyglądał się Tomowi. Saint Claire podszedł do niego, wytrącił mu lornetkę z 
ręki i, wskazując jedwabną kamizelkę, powiedział: 

— Zdaje mi się, że to chyba moja kamizelka? 

— Proszę pana, tak poplamiona winem, że tak znakomity pan nie 
może jej nosić. Dobra jest tylko jeszcze dla biednego Murzyna. 

— Aha, więc poplamiona?... — zauważył Saint Claire obojętnie. 
— Zapamiętaj sobie tylko, abyś mi dbał o Toma; on wart więcej, niż dwóch takich 
jak ty urwipołciów. 

Po tych słowach zabrał Toma do pokoju, aby go przedstawić 
żonie. Staremu całe to oślepiające bogactwo zapierało dech w piersiach i 
przejmowało go trwogą: nie śmiał stąpać po puszystych i miękkich jak aksamit 
kobiercach. 

— Spojrzyj, Mario, przywiozłem ci stangreta, czarnego jak 
węgiel. Możesz na nim polegać, wlec się będzie jak ślimak, skoro mu tak 
rozkażesz. Tylko mi nie mów nigdy, że w drodze nie myślę o tobie. 

Maria podniosła zwolna spojrzenie na Toma, potem rzekła od 
niechcenia: 

— Zdaje mi się, że zdatny i nie będzie się upijał jak jego 
poprzednik. 

Gdy Tom wyszedł z pokoju, pani Saint Claire zaczęła się 
gorzko uskarżać, że mąż pisywał do niej krótkie listy, że powrót o całe dwa 
tygodnie opóźnił. Aby ją ułagodzić, Saint Claire ofiarował jej piękną szkatułkę 
wybijaną aksamitem, a w niej wspaniałą fotografię Ewy z ojcem, siedzących obok 
siebie, i zapytał, czy podobni. 

— Szkaradnie was ustawił! 

— Ale podobieństwo! Co myślisz o podobieństwie? 

— Nie dbasz o to, co ja myślę — odparła z niechęcią. — Nie 
masz dla mnie żadnych względów. Wiesz przecie, żem cierpiąca, i każesz mi 
oglądać fotografie, kiedy mi w głowie aż huczy od hałasu, którego narobiłeś swym 
przyjazdem. 

August odszedł w milczeniu. Wkrótce ukazała się czyściuchno 
ubrana Mulatka Mammy – przedmiot serdecznych pieszczot Ewuni – i zapytała miss 
Ofelię, czy nie życzy sobie udać się do przeznaczonego jej pokoju. Stara panna 
siedziała dotychczas w kąciku i była niemym świadkiem rozmowy męża z żoną. Po 
wszystkich wzruszeniach podróży i wrażeniach doznanych już na miejscu 
potrzebowała przede wszystkim wypoczynku. Chętnie też podniosła się i podążyła 
za służącą. 

Nazajutrz przy śniadaniu odezwał się Saint Claire do żony: 

— Od dzisiaj nie będziesz już miała powodu uskarżać się na 
przykrości zajęć domowych. Nasza doświadczona praktyczna krewna zdejmie ci z 
głowy troski gospodarstwa: możesz jej oddać klucze. 

— Bardzo mi to na rękę — odpowiedziała Maria. — Przekona się, 
co za męka z tymi niewolnikami. Zdaje mi się, że gorszych niż u nas nie ma 
nigdzie i niezawodnie ciągła irytacja nimi jest główną przyczyną mej choroby. 
Chociaż sami temu winniśmy, bo obchodzimy się z nimi jak z rozkapryszonymi 
dziećmi; nie umiemy, bo nie chcemy gdy trzeba, zdobyć się na surowość. Zresztą 
tyle razy to mówiłam nadaremnie, że mam dość kaznodziejstwa. 

— Co za przesada! — zawołał Saint Claire w rozdrażnieniu. — 
Weźże na przykład Mammy. Nie znam zacniejszej duszy. Najlepsza, gotowa do 
wszelkich poświęceń. Bez niej żyć byś nie mogła. 

— Mammy jeszcze ujdzie, choć i ona jest leniwa jak wszyscy. W 
nocy, gdym bardziej niż zwykle cierpiąca, śpi jak zabita. Trzeba wysiłków, aby 
ją obudzić. 

— A czyliż nie czuwała przy tobie, mamo teraz przez tyle 
nocy? — wtrąciło dziecko bojaźliwie. 

— Pozwól raz Róży albo Joannie zastąpić ją, aby starowina 
wypoczęła — przemówił Saint Claire. 

— Co za niedelikatność z twojej strony proponować mi coś 
podobnego! Wiesz chyba, że moje nerwy nie pozwalają mi znosić przy sobie ludzi, 
do których nie jestem przyzwyczajona. Na Mammy zresztą nie narzekam: cicha jest 
przynajmniej, pełna szacunku. Gdyby mnie tylko nie dręczyła ustawicznymi skargami! Ja muszę 
cierpieć za to, że jej mąż i dzieci są gdzie indziej. Zamorusane bębny na nic mi 
tu nie są potrzebne, a mąż jej musi pozostać na plantacjach mego ojca. Tylko jej 
upór nie chce tego zrozumieć. Porzuciłaby mnie jutro, gdyby mogła, chociaż wie, 
że się bez niej nie obejdę. 

— Istotnie, rzecz niesłychana, żeby ktoś nie chciał rozłączyć 
się z mężem i dziećmi! — rzekł Saint Claire oschłym tonem, z odcieniem ironii. 

Na twarzy jego jak w zwierciadle, odbiło się niezadowolenie i 
gniew na żonę za jej niemądre słowa. 

Ewa przysłuchiwała się matce z uwagą, ze smutkiem nawet. 
Naraz zerwała się z krzesła, pobiegła do niej, przylgnęła w serdecznym uścisku i 
szepnęła do ucha: 

— Mamusiu, pozwól, żebym i ja przy tobie czuwała w nocy! I 
tak przecież nie zawsze śpię, a Mammy ma teraz takie bóle głowy, że powinna 
wyspać się dobrze za wszystkie czasy. 

— Głupstwo moje dziecko! Tak robi każdy Murzyn. Niech go 
tylko palec zaboli, zaraz krzyczy, że go ze skóry obdzierają. Nie umieją, tak 
jak ja, cicho cierpieć i nigdy się nawet nie poskarżyć — dodała z westchnieniem. 

Na to już miss Ofelia zrobiła wielkie oczy. Na twarzy jej 
odbiło się takie zdziwienie, że Saint Claire nie mógł wstrzymać się od śmiechu i 
czym prędzej wyszedł z pokoju. 

— August nie ma dla mnie serca! Ale pożałuje kiedyś gorzko 
swojej nieczułości. 

Po tej skardze pani domu zwróciła rozmowę na gospodarstwo. 
Tyle wskazówek i poleceń wydała naraz miss Ofelii, tyle jej nagadała o 
serwisach, kredensach, szafach do bielizny, o kuchni, naczyniach, przyrządach i 
przyborach kuchennych, o piwnicy wreszcie, że głowa mniej jasna od tej, jaką 
Opatrzność obdarzyła krewniaczkę Saint Claire’a, pękłaby niezawodnie. Na dobitkę 
usłyszała w końcu następujące słowa: 

— Co się tyczy Ewy, dziecko potrzebuje bardzo czujnego 
nadzoru. Dziwaczna to dziewczyna! I ja przecież byłam dzieckiem i pamiętam, że 
bawiłam się z dziećmi Murzynów, ale nigdy nie uważałam ich za równe sobie, nie 
stawałam na jednej z nimi stopie, tak jak Ewa. Na próżno starałam się 
wykorzenić z niej ten nałóg. Może winien tu ojciec, bo umacnia ją w złych 
popędach, a na to, czego ja chcę, nie zważa. 

Miss Ofelia milczała; nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

— Nie umie wcale okazać wobec służby, że jest czymś wyższym 
od niej — ciągnęła dalej Maria. — Toć przecież pani sama słyszałaś przed chwilą, 
jak ofiarowała się nawet spać przy mnie za swoją Mammy! 

— I pani chyba uważa swą czarną służbę za istoty ludzkie i 
przyznajesz, że mają prawo do snu i wypoczynku? — ośmieliła się zauważyć stara 
panna. 

— Zapewne dbam o ich potrzeby jak matka, ale nie godzi się 
psuć ich zbytnią dobrocią. Zawsze toczę o to wojnę z mężem. Mam wprawdzie własny 
majątek i własnych niewolników, ale August zabrania mi obchodzić się z nimi, jak 
chcę. Nikomu w całym domu nie wolno ich bić. Zakazał tego surowo. A sam także na 
nich ręki nie podniesie, choćby na głowie stawali, i cóż ja biedna zrobić mogę?! 

— Jednakże go słuchają, chociaż tak łagodnie z nimi się 
obchodzi? 

— Umie być panem, gdy zechce: wtedy nie żartuje. Gdy w oczach 
jego migną błyskawice, służba wie dobrze, że go słuchać musi; ja sama w takich 
chwilach drżę przed nim. 

Zamilkła, bo właśnie August wrócił do pokoju. Znużony padł na 
fotel i rzekł: 

— Musiałem zbić klepki w głowie Adolfa: trud niemały! 
Niełatwo było mu wytłumaczyć, że przynajmniej cokolwiek ze swego ubrania dla 
siebie samego mieć muszę i że tylko pewną ilość wody kolońskiej ma prawo na 
siebie wylewać. Zabroniłem mu też mieć na własny użytek więcej niż tuzin moich 
batystowych chustek. Hultaj rozwydrzył się zanadto i musiałem mu dać ojcowską 
naukę. 

— Trudno patrzeć bez oburzenia, jak ty się obchodzisz z tymi 
stworzeniami! — zawołała Maria z goryczą. 

— Skorośmy ich tak wychowali, a oni znajdują szczęście w tych 
drobnostkach, dlaczegóż mielibyśmy im tego odmawiać? — rzekł Saint Claire 
obojętnie. 

Miss Ofelia w niemym podziwie przysłuchiwała się rozmowie. 

— A dlaczegoś nie wychował ich lepiej, Auguście? — odezwała 
się wreszcie. 

— Lenistwo, lenistwo, kuzynko! Gdyby nie ten nieszczęsny 
nałóg, ja sam, na przykład, byłbym prawdziwym aniołem. Tak jest, lenistwo więcej 
nam krzywd wyrządza, niż myślimy. 

— Bóg ci te dusze powierzył — ciągnęła dalej Ofelia z powagą 
i zapałem — dusze nieśmiertelne, z którymi kiedyś przed trybunałem Boga stanąć 
musisz. 

— Ach, kuzynko! — zaśmiał się Saint Claire żartobliwie; 
usiadł do fortepianu i przesunął palce po klawiszach. Umiał wydobyć tony 
czarujące – aż wzburzone umysły uspokoiły się wreszcie. 

Gdy skończył, rzekł 
wesoło: 

— Kochana kuzynko, dziękuję ci serdecznie za piękne kazanie. 
Spełniłaś swój obowiązek. Ale ten klejnot prawdy cisnęłaś mi w twarz tak 
gwałtownie, że w pierwszej chwili nie umiałem się poznać na jego wartości. 

Tom nie miał żadnego powodu uskarżać się na swoje położenie. 
Ewa z wdzięcznością właściwą sercom szlachetnym przylgnęła do poczciwego 
człowieka i uprosiła ojca, aby pozwolił jej brać go z sobą na przechadzki i 
przejażdżki konne. Z końmi niewiele miał wprawdzie Tom do czynienia: właściwie sprawował tylko nadzór 
zwierzchni, gdyż pani Maria nie chciała, aby jej stangreta czuć było stajnią. 
Ubierano go bardzo elegancko. Stary wyglądał doskonale w sukiennym garniturze, 
błyszczących butach i białym jak śnieg kołnierzu od koszuli. 

Pewnej niedzieli pani Saint Claire w ciężkiej jedwabnej 
sukni, w klejnotach i koronkach, stała na werandzie, czekając na powóz, którym 
miała pojechać do kościoła. Toaleta miss Ofelii nie mniej była kosztowna, ale sztywna i 
zupełnie pozbawiona wdzięku postać tej zacnej damy w najkosztowniejszym stroju 
sprawiała wrażenie niezgrabnej i źle ubranej. 

— Gdzież się podziewasz, Ewo? — zapytała Maria spiesznie 
wchodzącą córkę. 

— Spotkałam na schodach Mammy i dałam jej lekarstwo na ból 
głowy — odpowiedziała Ewa. 

— Dałaś Mammy złotą flaszeczkę? Idź mi po nią zaraz. 
Niepoprawne dziecko! 

Ewa zwiesiła smutnie główkę. Nadszedł August, dowiedział się, 
o co chodzi, i rzekł: 


— Pozwól dziecku iść za głosem serca. 

— Ależ to niedorzeczność! Z takimi pojęciami nie podobna żyć 
na tym świecie. 

— Może być, że na tym świecie, ale tym łatwiej za to dostać 
się do nieba. 

Kobiety siedziały już w powozie, kiedy Saint Claire zwrócił 
się do Ewy: 

— Może zostaniesz ze mną, córeczko? Zabawimy się dobrze. 

— Dziękuję tatce, wolę jechać z mamą. Ciocia mówi, że Pan Bóg 
lubi, gdy do domu Jego wchodzimy, a ja tak pragnę spełniać wszystko, czego On 
żąda. Zresztą zdaje mi się, że tam Pan Bóg najlepiej słyszy, gdy Go proszę o 
dobro wszystkich ludzi. 

— No, to jedź, drogie dziecko! — rzekł Saint Claire 
wzruszony, całując Ewę w czoło. — Pomódl się także za ojca, który cię bardzo kocha! 

I długo jeszcze patrzył na oddalający się powóz, a odrywając 
wzrok, rzekł sam do siebie: 

— Słusznie nosisz swe imię, Ewangelino: jesteś moją 
ewangelią... 

W powozie pani Maria mówiła do córeczki: 

— Postaraj się choć raz zrozumieć, co ci powiem. Trzeba być 
dobrą i uprzejmą dla służby, ale nie wypada traktować jej tak, jak gdyby wszyscy 
byli nam równi. Wystaw sobie, że Mammy zachorowała.. Nie dałabyś jej przecież 
swego łóżka... 

— Jak najchętniej — odpowiedziało dziecię bez namysłu. — 
Mogłabym jej wtedy dobrze doglądać, a jej w moim łóżku byłoby daleko wygodniej 
niż we własnym. 

Matka była niepocieszona, iż ma tak niemądrą córkę. 

— Co począć? jak nauczyć ją rozsądku? — zawołała. 

— Najlepiej nic — wtrąciła miss Ofelia wzruszona czystością 
uczuć tego dziecięcego serca. 

Z czasem wuj Tom coraz lepiej oceniany był w domu 
Saint Claire’a, bo coraz lepiej poznawano się na jego rzetelności i całej 
wartości moralnej. Dotychczas wszelkie zakupy robił elegancki Adolf, a ponieważ 
sam pan domu nigdy nie liczył pieniędzy, panowało w gospodarstwie ogromne 
marnotrawstwo. Teraz obowiązki Adolfa włożono na Toma i wkrótce wszystko zaczęło 
iść porządniej i uczciwiej. 

Zadanie jednak podjęte przez miss Ofelię, okazało się 
trudniejsze, niż myślała. Często mimo całego doświadczenia i niestrudzonej energii stała 
bezradna i prawie zrozpaczona. Maria Saint Claire nie umiała rządzić domem z 
dobrocią a zarazem sprawiedliwie i rozumnie, nie umiała utrzymać nic w porządku. 
Dziecinna i samolubna nie miała najmniejszej zdolności do kierowania ludźmi, 
nikt też w całym domu nie spełniał swoich obowiązków. 

Wielkie oburzenie zapanowało w kuchni, w której rządy 
spoczywały w rękach kucharki Hanny, gdy miss Ofelia wkrótce po swoim przybyciu 
zaszła tam dla przejrzenia wszystkich szuflad. Ciekawe ujrzała tam rzeczy 
miłością porządku tylko żyjąca dusza miss Ofelii! Wszystko w nich znaleźć 
mogłeś. Brudne łyżki, noże i widelce, grzebienie i szczotki, tytoń, podarte 
gałgany, pozaczynane szycie, suszone zioła. Niczego nie brakło do 
najdoskonalszego nieładu, nic nie było na swoim miejscu, żaden drobiazg nie był 
użyty według swego przeznaczenia. Ofelia w rozpaczy zwróciła się do Saint 
Claire’a: 

— Nie podobna doprowadzić tego domu do jakiegokolwiek 
porządku. Tyle marnotrawstwa, tyle niedbalstwa i takiego opuszczenia nigdzie 
jeszcze nie widziałam. 

— Najzupełniej ci wierzę, kuzynko. Ja nie chcę krzywdzić tych 
biednych stworzeń, ale kończy się na tym, że one mnie krzywdzą. 

— Bo trzeba ich wychować! — ciągnęła Ofelia. — Oni nie wiedzą 
nawet, co to jest rzetelność, uczciwość. 

— Rzetelności i uczciwości, kuzynko, nie szukaj między 
Murzynami. Marny trud; nie rozumieją oni znaczenia tych wyrazów. Od młodości 
chodzą krzywymi drogami. Człowiek taki jak Tom, jest pośród nich wyjątkiem. 


— Jest tylko dowodem, co może zrobić dobre i rozumne 
wychowanie. Zastanów się Auguście, że niedbalstwem gubisz ich dusze! To okropne! 
Jakąż straszną na siebie ściągasz odpowiedzialność. 

— Nic na to nie poradzę, tak już świat stworzony i ja tego 
nie zmienię. 

Nie znalazła zatem Ofelia pomocy i u Saint Claire’a. Gdyby 
naprawdę chciał to złe naprawić, to przy niezwykłych jego zdolnościach i miłości 
podwładnych mógłby rzeczywiście zrobić bardzo wiele, lecz on lękał się trudu, a 
głównie drżał na myśl o wytrwałej, systematycznej pracy. A przy tym na co się 
zda w jego maleńkim własnym państwie sprawiedliwość, moralność, uczciwość, 
porządek, jeśli srogość i ciemięstwo po dawnemu trwać miały na ogromnym obszarze 
wielkiego państwa, uznane i dozwolone przez prawo? Tą uwagą usprawiedliwiał się 
August przed samym sobą ze swej bezczynności. 

Miss Ofelia nie dała się jednak zbić z tropu. Nie przestawała 
jak najskrupulatniej pełnić swych obowiązków i niezmordowanie, czy to wczesnym 
rankiem, czy późnym wieczorem, uwijała się po domu jak duch porządku i 
czystości. Róża i Joasia, głupie dziewczęta pokojowe, od dawna sobie 
powiedziały, że dama istotnie z lepszego rodu nie mogłaby tak pilnie pracować; 
sama pani Saint Claire wzdychała, że ją straszliwie męczy widok tak ustawicznie 
zajętej kuzynki. 

Spośród rozpróżniaczonej hałastry służących wyróżniał się wuj 
Tom; zupełnie też inny był jego stosunek do państwa, oparty na zaufaniu i 
szacunku. W głębi duszy jednak nie był on szczęśliwy. Mimo dobrego życia 
tęsknota do swoich rosła w nim coraz bardziej. Pewnego razu Ewa zastała go nad abecadłem układającego list 
do cioci Chloe. 

— Wuju Tomie, cóż ty rysujesz? 

— Chciałbym napisać list do mojej starej Chloe, która tak się 
martwiła o mnie, gdy mnie od niej odrywano. Ale zdaje mi się, że tego nie 
potrafię, a tak bym chciał opowiedzieć jej, gdziem się dostał i jak mi tu jest 
dobrze. Przyrzekł mi też pan Alwin zabrać mnie, jak tylko uzbierają pieniądze na 
wykup. 

— Daj, może ci pomogę — rzekło dziecię. — W przeszłym roku 
umiałam już pisać wszystkie litery. Zobaczymy, może się uda. 

I oboje zasiedli do pracy, naradzając się długo nad każdym 
wyrazem i kreską, a rezultat nie bardzo mógł ich zadowolić. 


Saint Claire zastał ich przy tych trudach, a jakkolwiek nie 
wierzył, aby Shelbowie mogli kiedykolwiek odkupić na powrót Toma, tego samego 
dnia jednak odszedł list do cioci Chloe, list, który pan domu napisał 
własnoręcznie, aby rozradować ukochane dziecię i pocieszyć zacnego niewolnika. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VIII

Trawa schnie

 


Upłynęły dwa lata od chwili, kiedy Tom dostał się do nowego 
pana. Jakkolwiek rozłączony ze wszystkim, co sercu jego drogim było, nie czuł 
się jednak tutaj nieszczęśliwy. Ukochana Biblia uczyła go, jak ma być zadowolony w każdym 
położeniu; nie odstępowała go też nadzieja, że kiedyś powróci do swoich. 

Na ów list, który pan za niego do domu napisał, otrzymał Tom 
na koniec odpowiedź Alwina, pisaną umyślnie dużymi literami, jakby dla dziecka w 
szkole. Niejedna dobra wiadomość znalazła się w tym liście. Ciotka Chloe dostała 
się do Louisville, wynajęta do jakiejś cukierni, a pieniądze, które tam 
zarabiała dzięki swej sztuce pieczenia pasztetów, miały iść w zupełności na okup 
za Toma. Mojżesz i Piotr, wesołe i dobre chłopaki, byli zdrowi, a najmłodsza 
dziewczynka biegała już o własnych siłach doskonale. Cztery nowe źrebaki 
przyszły na świat od czasu wyjazdu Toma, a rodzice Alwina cieszyli się 
najlepszym zdrowiem. 

Dla Toma to pismo było czymś cudownym. Nie mógł mu się 
napatrzyć i odbył z Ewą poważną naradę, czyby nie można tak listu oprawić, ażeby 
obie strony jednocześnie było widać. Tom i Ewa byli w najlepszej przyjaźni. On 
patrzył na małą panią z uczuciem czci i tkliwości, starał się wyczytać z jej 
oczu, czego chciała i był nad wyraz szczęśliwy, gdy dziewczynka ukazała we 
drzwiach jasną główkę i z daleka uśmiechnęła się przyjaźnie. Najpiękniejsze chwile dla obojga nastawały wtedy, gdy Ewunia 
zaczynała czytać Biblię. Dźwięczny jej głos i dobre zrozumienie myśli czyniły z niej 
lektorkę, jakiej Tom jeszcze nigdy w życiu nie słyszał. Pierwsza ofiarowała mu 
się z tą przysługą, aby zrobić przyjemność zacnemu przyjacielowi, ale wkrótce 
jej poważna i szlachetna dusza przejęła się gorąco treścią wielkiej księgi i 
sama umiłowała ją niezmiernie. Najsilniej pociągały ją słowa proroków i 
przypowieści lub nauki Chrystusa. Wzbudzały w niej one dziwną jakąś tęsknotę, 
jakieś nieokreślone a słodkie uczucie ogarniające dzieci z bujną wyobraźnią pod 
wpływem wzniosłych wrażeń. 

Rodzina Saint Claire’ów jak corocznie, tak i tego roku, przed 
skwarami letnimi schroniła się do rozkosznej willi swojej nad jeziorem. Przybył 
tu i brat Saint Claire’a, Alfred, z najstarszym synem na kilka dni w odwiedziny. 
Fernando – takie było imię dwunastoletniego chłopca o czarnych oczach, 
tryskających życiem – prędko zaprzyjaźnił się z kuzynką. Była to przyjaźń 
serdeczna, ale jednostronna. Anielska dusza Ewy nie mogła zrozumieć porywczości 
i okrucieństwa dwunastoletniego chłopca, który ze swojej strony nie pojmował jej 
serdecznego stosunku do wzgardzonej przez wszystkich czarnej służby. 

Ewa miała białego jak mleko kucyka. Lubiła go bardzo, a 
masztalerz, wuj Tom, pielęgnował go aż do pieszczot. Piękne to było zwierzę, 
jakby z czarnoksięskiej bajki. Pewnego dnia przyprowadził je Tom przed werandę, podczas gdy 
chłopiec Mulat podążył na to samo miejsce z małym arabskim rumakiem karej maści, 
niedawno nabytym za wysoką cenę dla Fernanda. 

Fernando pysznił się nową własnością i teraz przystąpiwszy do 
konia wziął cugle z rąk swego stajennego i ze szczególną uwagą zaczął się 
przypatrywać szlachetnemu zwierzęciu. Nagle czoło mu się zmarszczyło: 

— Co to znaczy, Dodo, ty mały leniuchu? Nie oczyściłeś mi 
dziś wcale konia, 

— Owszem, panie, czyściłem, tylko się powalał. 

— Milcz, łotrze jakiś — wrzasnął mały Fernando i zamierzył 
się szpicrutą. — Jak śmiesz mi przeczyć? 

Zwymyślany w ten sposób chłopiec był to przystojny Mulat z 
ognistym spojrzeniem. Nad wysokim czołem piętrzyły mu się loki bujnych włosów. Po 
zarumienionych nagle policzkach i wzroku iskrzącym się poznać było można, że ma 
krew gorącą. Nie zapanował też nad sobą i chciał się usprawiedliwić. 

— Master Fernando... — zaczął. Ale tamten nie dał mu 
skończyć: ściągnął go szpicrutą po twarzy, schwycił za ramię, przewrócił na 
kolano i bił dopóty, póki tchu w piersiach stało, 

— Masz za swoje, hultaju! — zawołał na koniec odrzucając 
chłopaka. — Nauczysz się może wreszcie milczeć, gdy ja mówię. 

I raz jeszcze z całej siły śmignął biedaka przez plecy. 

— Odprowadź konia do stajni i oczyść, jak należy. Nauczę ja 
cię, co to służba! 

— Paniczu — odezwał się Tom — prawdopodobnie chciał on 
powiedzieć, że się koń wytarzał już po wyprowadzeniu go ze stajni; koń bardzo 
ognisty i łatwo mógł się powalać. Widziałem na własne oczy, jak go Dodo czyścił. 

— Trzymaj język za zębami, póki cię nie spytają! — huknął 
Fernando, obrócił się na pięcie i odszedł da Ewy, która czekała na niego ubrana. 

— Droga kuzyneczko — rzekł — przykro mi bardzo, że przez tego 
niezdarę musisz czekać. Póki nie wróci, siądźmy sobie na tej ławeczce. Ale co ci 
jest, Ewelinko? Smutnaś jakaś... 

— Jak mogłeś tak okrutnie postąpić z biednym Dodem? — 
przemówiła Ewa pełnym wyrzutu głosem. 

— Okrutnie? — odparł chłopiec, zdumiony jej słowy. — Jak to 
rozumiesz, kochana Ewo? 

— Nie nazywaj mnie kochaną, jeżeli możesz robić takie rzeczy. 

— Droga kuzynko, nie znasz Doda. Inaczej obchodzić się z nim 
nie podobna. Łotr w nim siedzi pełen kłamstw i wybiegów; dlatego trzeba go 
zawsze za kark i o ziemię. Przypatrywałem się ojcu; tak samo postępuje ze swoimi ludźmi. 

— Ale wuj Tom powiedział ci przecież, że Dodo niewinny, a Tom 
nigdy nie kłamie. 

— Ten twój wuj przybrany jest prawdziwie jakimś cudownym i 
wyjątkowym okazem. Dodo kłamie, ile razy zdarzy mu się usta otworzyć. 

— Postępowaniem swoim zrobisz z niego kłamcę; bijesz go, 
chociaż na to nie zasłużył. 

— Pogódźmy się, Ewuniu; aby ci zrobić przyjemność, policzę mu 
tę karę za pierwsze przyszłe przewinienie. Gdy zasłuży na karę, wyjdzie teraz 
cało. 

Konie przyprowadzono na powrót, a gdy Ewa siedziała już na 
siodle, pochyliła się w stronę Doda i powiedziała łagodnie, biorąc od niego 
cugle: 

— Dobry z ciebie chłopiec. Dziękuję ci, Dodo. 

Dodo spojrzał zdziwiony w oczy młodej pani. Krwią nabiegły mu 
policzki, łzy zabłysły w oczach. Fernando, zawstydzony nieco, rzucił mu sztukę 
monety jako okup za wyrządzone cierpienie. 

Dzieci odjechały galopem. Ewa miała na sobie niebieską 
amazonkę i czapeczkę tej samej barwy. Różowe jej policzki i złote włosy tworzyły 
z tym strojem śliczną, harmonijną całość. Wuj Alfred nie mógł się powstrzymać od 
powiedzenia bratu kilku słów pochwały dla niej. Lecz Saint Claire westchnął 
tylko, a czoło jego zachmurzyła myśl o wątłym zdrowiu córki. 

Dzieci, galopując, 
powróciły wkrótce do domu, a Saint Claire, zsadzając Ewę z konia, z ojcowską 
czułością niespokojnie spytał: 

— Nie zmęczyłaś się zanadto, mój skarbie? 

— Nie, tatuniu — odpowiedziała. 

Ale szybki, krótki jej oddech przeraził ojca. 

— Jak mogłaś tak prędko jechać, dziecię? Wiesz przecież, że 
ci to szkodzi. 

— Och, tak mi było dobrze, tyle miałam przyjemności, że nie 
myślałam o tym. 


August zaniósł dziewczynkę do pokoju i ułożył na sofie, aby 
dobrze wypoczęła, nim podadzą do stołu. Po chwili wszedł i Fernando, usiadł przy 
Ewie i starał się rozproszyć złe mniemanie, jakie jego siostra stryjeczna 
powzięła o nim z rana z powodu zajścia z Dodem. Bolało go to, dotykało jego miłości własnej. Uniewinniał się 
gwałtownością swego charakteru i przyrzekł więcej na siebie uważać. Ewa nie 
wierzyła jednak w jego skruchę, gdyż Fernando nieraz przedtem drwił sobie z wuja 
Toma i dziwił się, jak można mieć tyle przywiązania do prostego sługi, do 
Murzyna. 

Po odjeździe gości, pewnej niedzieli wieczorem siedzieli Tom 
i Ewa w cienistej altanie ogrodu. Na kolanach dziewczynki leżała Biblia; z niej 
czytała: 

— I widziałem całe morze szkła i morze ognia razem... 

Nagle urwała i wskazując jezioro, w którego przeczystym 
zwierciadle odbijał się złoty żar zachodzącego słońca, rzekła: 

— Tak właśnie wyobrażam sobie niebo. Spojrzyj na te chmury: 
czyż nie wyglądają jak bramy z pereł i złota? Przez jedną z nich wejdę do grodu 
zbawienia, może niezadługo... 

Serce Toma ścisnęło się dziwnym bólem na te słowa. W 
ostatnich czasach niepokoiła go często niezwykła chudość i przezroczystość rąk 
dziewczątka, krótkość jej oddechu, znużenie przy najmniejszym wysiłku; rzadko 
można było widzieć ją teraz skaczącą wesoło po ogrodzie jak dawniej. Miss Ofelia 
nadaremnie też usiłowała wyleczyć ją z kaszlu, na który żadne nie pomagały 
lekarstwa. Nikt nie przypuszczał jednak, ażeby dziecko miało już w sobie zaród 
śmiertelnej choroby – taka myśl dotąd nikomu w głowie nie powstała. 

— Ewo, Ewo — zawołała miss Ofelia z odcieniem obawy w głosie. 
— Rosa już pada, a ty siedzisz tak długo na dworze. 

Miss Ofelia znała, niestety, tę okropną chorobę, która tak 
często łamie najpiękniejsze kwiaty. Toteż sumienie w końcu nie pozwoliło jej 
milczeć i zdecydowała się powierzyć ojcu swoje obawy o zdrowie Ewuni. 

Oburzył się w pierwszej chwili, z gniewem odrzucił 
niedorzeczne przypuszczenie. Dowiedziała się Ofelia, że jest kobietą bez serca, pełną 
przesady i podejrzliwości. 

Ale od tej rozmowy i Saint Claire nie miał już chwili 
spokoju: z wzrastającą trwogą spoglądał na dziecko, starał się nie rozłączać z 
nim ani na chwilę, i chociaż ciągle miał żal do miss Ofelii za niesłuszne jej 
podejrzenia, w sercu jego rosła troska i obawa, od której uwolnić się nie mógł. 
Bacznym okiem obserwując teraz Ewę, widział nie tylko niknący rumieniec na jej 
świeżej niegdyś twarzyczce, osłabienie wątłego ciała i gorączkowy blask oczu, 
ale zarazem z większą może trwogą podziwiał jej przedwczesny rozwój umysłowy, 
niedziecięcą powagę myśli i prawdziwie anielską dobroć. Zdawała się zapominać o 
sobie zupełnie, żyła myślą o innych, dla matki, ojca, domowników; ich szczęście 
wywoływało uśmiech na jej usta, bawiła się jedynie ich zabawą. 

Saint Claire zdecydował się wezwać lekarza. Doktor uspokoił 
go wprawdzie, ale polecił największą ostrożność, a nawet przez kilka dni kazał 
dziecko zatrzymać w łóżku. 

Zatroskana twarz miss Ofelii w najwyższym stopniu drażniła 
panią Marię. Nikt nie dba o nią i jej zdrowie, dręczą ją urojonymi troskami, 
umyślnie dręczą, jakby ją dobić chcieli. 

A tymczasem Ewa dostała gorączki, po raz pierwszy krew 
rzuciła się ustami; doktor nie ukrywał dłużej, że niebezpieczeństwo jest bardzo 
poważne. 

Wtedy pani Maria uderzyła nagle w płacz i jęki, skarżąc się 
na los nieszczęśliwy: jej ukochane dziecię zbliża się do grobu, a ona, matka, z 
powodu słabości nie może go pielęgnować. Biedna Mammy musiała teraz czuwać przy 
niej po całych nocach, a we dnie w niczym dogodzić jej nie było można. 

Saint Claire jeszcze nie rozstawał się z nadzieją, że 
dziewczę wkrótce wyzdrowieje; chwytał się chciwie każdego złudzenia, 
najlżejszego objawu zdrowia. Po kilku tygodniach rzeczywiście zdrowie Ewuni 
polepszyło się nieco. Zdarza się to nieraz w tej strasznej chorobie. Troską 
przyciśnięte serca odetchnęły. Ojciec był zachwycony, gdy ujrzał córkę znowu 
igrającą w ogrodzie i na werandzie; śmiech jej rozlegał się jak dawniej, wróciła 
dziecięca wesołość. Tylko Ewa z dziwną dojrzałością ducha pojmowała swój stan i 
jasno zdawała sobie sprawę, że dni jej na tym świecie są policzone. I żal jej 
było ojca, matki i przyjaciół, jasnego nieba, zieloności kwiatów, piękności 
świata, który tak kochała, lecz było to smutne i słodkie uczucie kochającego 
dziecka, które ma powrócić do domu Ojca swego. Biblia, rozmowy z Tomem i własne marzenia zbudziły w jej 
duszy wielką i szczerą miłość Boga i tęsknotę do lepszego świata, gdzie nie ma 
cierpienia i złego. 

Co za szczęście i rozkosz ujrzeć Zbawiciela, wejść do Jego 
królestwa, kochać Go wiecznie całym zachwyceniem serca, jakie budzi w nas 
piękno, dobroć, miłość! 

Smutno porzucić ojca ziemskiego, lecz on tam przybyć musi, i 
wszyscy dobrzy, wszyscy ukochani – a jak radosne będzie wtedy powitanie! 

Teraz pragnęła tylko, pragnęła gorąco uczynić jeszcze coś dla 
najbiedniejszych, dla tych najnieszczęśliwszych, którzy są własnością cudzą. 
Chciałaby ulżyć im ciężkiego losu, wszystkim dać wolność i wybawić z ziemi 
niewoli, która im się w dziale dostała! 

— Wuju Tomie — rzekła raz do przyjaciela, któremu odczytywała 
świętą księgę — rozumiem teraz dobrze, dlaczego Chrystus Pan pragnął umrzeć 
za nas: czuję i ja to samo. 

— Miss Ewo, co panienka mówi? Nie rozumiem dobrze. 

— Pamiętam, jak mi się serce ściskało, kiedym na statku 
patrzyła na ciebie i innych nieszczęśliwych. Matki opłakiwały dzieci, żony – 
mężów, córki i siostry – ojców i braci. Doznawałam wtedy pragnienia śmierci, jeśliby śmierć moja 
miała położyć kres całej tej nędzy. 

Tom na te słowa powiedziane z dziwną powagą, 
nie mógł się od łez powstrzymać i spoglądał na Ewunię ze zdumieniem. 

Naraz pan Saint Claire zawołał córkę na werandę. Pobiegła. 
Włosy jej błyszczały złotem, a słońce otaczało główkę promieniami jakby aureolą 
świętych. Z rozpaloną twarzyczką i nienaturalnie roziskrzonymi oczyma ujrzał ją 
August przed sobą niby anioła w białej przejrzystej sukience. Pierwszy raz 
tknęło go smutne przeczucie. 

— Droga Ewuniu, zdrowsza się czujesz teraz, nieprawda? — 
zapytał i w rozrzewnieniu złożył na jej czole pocałunek. 

Córka objęła go rączkami, a on ją pociągnął ku sobie. 

— Papo — szepnęła — mam ci coś do powiedzenia, co bardzo 
dawno miałeś usłyszeć ode mnie. Chciałabym to spełnić teraz. Bo może być potem 
za późno. 

— Co takiego, dziecię? — spytał Saint Claire, siląc się na 
wesołość. — Porzuć te czarne myśli; choroba minęła i zapomnisz o niej. Przypatrz 
się lepiej figurce, którą dla ciebie kupiłem. 

— Nie, ojczulku — mówiła Ewa ze słodyczą, ale i ze 
stanowczością zarazem — po co się łudzić. Nadchodzi chwila, w której będę 
musiała rozstać się z wami. Wierz mi, ojcze, nie czuję się wcale silniejszą po 
tym niby wyzdrowieniu. Musisz się oswoić z myślą, że od was odejdę. A odchodzę 
bez trwogi; ciebie mi tylko, ukochanych moich żal. Ja sama rwę się tam, z 
utęsknieniem wyglądam chwili... 

— Ależ co ci jest, dziecko? — przerwał Saint Claire — skąd 
ten smutek? Czyż ci tu źle? Czy nie masz tu wszystkiego, czego potrzeba do 
szczęścia? 

— Tak, ale wolałabym być w niebie. Tutaj dzieje się tyle 
rzeczy, które mnie smutkiem przejmują i wprost wydają mi się okropne. 

— A cóż to jest, moja Ewo? Nie rozumiem cię? 

— Dzieje się to ciągle, a ja nic zmienić nie mogę. Smutno mi 
jest z powodu tych ludzi, którzy u nas pracują. Tacy są dla mnie dobrzy i tak 
ich lubię. Chciałabym, ojcze widzieć ich wszystkich wolnymi. 

— Czyż któremu z nich dzieje się u nas krzywda? 

— Co by się jednak z nimi stało, ojcze, gdyby ciebie 
zabrakło? Niewielu znajdzie się takich, jak ty, ojcze, panów; nie jest takim wuj 
Alfred, nie jest i mama. Są na świecie ludzie okrutni, zdolni do rzeczy 
strasznych. 

Powiedziawszy to zadrżała. 

— Zanadto się tym przejmujesz, drogie dziecię. Nie powinna 
byś o podobnych rzeczach wiedzieć. 

— To właśnie mnie niepokoi, mój ojcze! Chcesz mi oszczędzić 
bólu? chcesz, abym żyła szczęśliwa i nie cierpiała, nawet nie słuchała smutnych 
historii, kiedy są biedne stworzenia, które nic prócz niedoli i zgryzoty nie 
znają. Ale ja muszę wiedzieć, co się dzieje: to potrzeba mego serca, niemało już 
nad tym myślałam. Czyż nie ma, ojcze, sposobu, aby wszystkim niewolnikom dać 
wolność? 

— Jest to dość trudna sprawa, droga Ewo! I w moim przekonaniu 
niewolnictwo jest rzeczą okropną, a tak jak ja, myśli wielu ludzi. Z 
upragnieniem czekam chwili, w której w całym kraju nie będzie ani jednego 
niewolnika. 

— Jesteś, ojcze, tak dobry i szlachetny, tak umiesz do ludzi 
przemawiać, że mógłbyś ich nakłaniać do spełnienia tej sprawiedliwości. 
Poszłabym z tobą, gdybym tylko mogła! Gdy umrę nie zapomnij o tym i uczyń to dla 
mojej pamięci. 

— Nie mów tak, dziecię, serce mi rozdzierasz! Tyś dla mnie 
wszystkim na Ziemi. 

— Biedni niewolnicy kochają także swoje dzieci. Widziałam 
nieraz Mammy płaczącą z tęsknoty za swymi, i Tom oderwany od ukochanych cierpi 
bardzo. Okropność, że coś podobnego dziać się musi! 

— Drogie dziecię, uczynię wszystko, co zechcesz, porzuć tylko 
te smutki i nie mów o śmierci. 

— Przyrzekniesz mi zatem, że Tom będzie wolny, jak tylko... — 
tu zatrzymała się i cichym już głosem dodała: — jak tylko umrę. 

— To wszystko, czego żądasz? 

— O, gdybyśmy mogli pójść razem! — rzekła Ewa, rozpalony 
policzek przyciskając do ojcowskiej twarzy — jakże ja tego pragnę! 

— Dokąd, dziecię moje? 

— Do Zbawiciela, gdzie tak pięknie i spokojnie, gdzie mieszka 
sama tylko miłość.. 

Bezwiednie mówiła o niebie tak, jakby o miejscu dobrze sobie 
znanym. I tonem niezachwianej pewności dodała: 

— I ty tam pójdziesz, ojcze; przyjdziesz do mnie i na zawsze 
już ze mną zostaniesz. 

— Pójdę za tobą... tak, tak... i nie zapomnę ciebie nigdy — 
wyszeptał Saint Claire zaledwie dosłyszalnym głosem i wątłą postać dziecka 
przycisnął do piersi. 

Cienie wieczora zapadały coraz głębiej. Słowa Ewy były dla 
ojca jakąś mową tajemniczego ducha. Siedział cichy zagłębiając się w bolesne 
wspomnienia. Własne jego dzieciństwo stanęło mu przed oczyma, słyszał modlitwy i 
pieśni swej matki i odczuł jakby dawny młodzieńczy poryw dobra. 

Gdy się ściemniło bardziej, zaniósł Ewę do sypialnego pokoju 
i siedział przy jej łóżku, choć sen dawno ujął dziecinę. 

Jak wszystkie inne komnaty wychodziła obszerna sypialnia 
Ewuni na dużą werandę. Z jednej strony łączyła się z sypialnią rodziców, z drugiej z 
pokojem miss Ofelii. Saint Claire z całą miłością przyozdobił ten pokoik. Meble 
były plecione z pięknie dobranego bambusa, firanki z różowego i białego muślinu 
zdobiły okna, na podłodze leżał dywan z bukietem róż w środku, z pączkami, 
gałązkami i liśćmi po brzegach. Na alabastrowym postumencie stał w głowach łóżka 
posąg anioła ze spuszczonymi skrzydłami. Łóżko osłaniały różowe firanki z gazy, 
dla ochrony od moskitów, które w tamtym klimacie spać by nie pozwoliły gdyby nie 
ten środek ochronny. Na lekkim stole bambusowym leżały książki Ewy i cacka, a w 
marmurowych wazach na gzymsie kominka stały świeże bukiety, które Tom co rano 
przynosić tu kazał. Piękne obrazy, przedstawiające wesołe sceny z życia 
dziecięcego, posąg Chrystusa Pana błogosławiącego dzieci – uzupełniały ozdobę 
tego zacisza, którego całe urządzenie odpowiadało słodkiemu charakterowi 
właścicielki. 

Niegdyś było to miejsce radości – dzisiaj wprowadziła się tam 
boleść. Siły Ewy widocznie się zmniejszyły. Rzadko już kiedy wychodziła na 
werandę; najczęściej dzień cały spoczywała na kanapce przy otwartym oknie, skąd 
wzrok padał na gładką jak zwierciadło powierzchnię jeziora. 

Raz po południu leżała zatopiona w myślach, gdy nagle 
usłyszała gniewny głos matki na werandzie: 

— Kto ci pozwolił ty nic dobrego, rwać kwiaty? Poczekaj, 
oduczę cię tego! 

Rozległ się glos uderzenia, a jednocześnie żałosna skarga 
małej Topsy. 

Topsy była świeżo nabytą dziewczynką murzyńską. Był to 
dzieciak żywy, psotny, na wpół dziki. Nie znała swoich rodziców, nie słyszała 
nigdy o Bogu. Źle się z nią zawsze dotąd obchodzono, nie mogła więc mieć dla 
ludzi życzliwości, przeciwnie, największą dla niej przyjemnością było dokuczyć 
komu. Saint Claire podarował ją miss Ofelii, aby się przekonać naocznie o 
wychowawczych zdolnościach starej ciotki. Dziecko było niezmiernie krnąbrne, 
uparte, swawolne; dla jednej tylko Ewy okazywało uległość, bo też Ewa umiała 
znaleźć drogę do jego serca. 

— To kwiaty dla miss Ewy — tłumaczyła się mała Murzynka. 

— Ładna wymówka! Miss Ewa nie potrzebuje twoich kwiatów. 
Zabieraj się i wynoś stąd czym prędzej! 

— Pozwól, mamo, żeby mi Topsy podała te kwiatki — rzekła Ewa 
unosząc się nieco z posłania — kwiatków nigdy nie mam za wiele. 

Topsy, która przedtem stała ze zwieszoną głową teraz żwawo 
pobiegła do pokoju Ewuni, ale gdy stanęła przed nią, dziwnie zawstydzoną miała 
minę. 

— Jakie to ładne! — rzekła Ewa, przypatrując się bukietowi, 
ułożonemu z czerwonych geraniów z białą tylko jedną różą w środku. — Ślicznieś 
zrobiła bukiet, Topsy. Możesz mi co dzień przynieść świeży do tamtego wazonu, który 
stoi jeszcze pusty. Pozwolisz, mamo? 

— Jeśli sobie tego życzysz, niech tak będzie. Słyszysz, 
Topsy, co ci mówi twoja pani? Nie zapomnij! 

Topsy patrzyła w ziemię; odchodząc zrobiła krótki dyg, a Ewa 
spostrzegła łzę w jej oku. 

— Biedna dziewczyna! chciała mi zrobić przyjemność — rzekła z 
westchnieniem. 

— I ty w to wierzysz? — odparła matka. — Rozpuszczone nic 
dobrego. Rwała kwiatki, ponieważ rwać nie wolno. Skoro jednak tak chcesz, będę 
patrzyła na to przez palce. 

— Mnie się zdaje, mamo, że Topsy stara się być teraz dobrą 
dziewczynką; jest inna, niż była przedtem. 

— Czy tak? Jeszczem tego nie dostrzegła — odpowiedziała pani 
Saint Claire oschle — niełatwo jej to chyba przyjdzie. 

Po chwili Ewa znowu zaczęła: 

— Mam prośbę do kochanej mamy. Chciałabym obciąć włosy i 
rozdać je przyjaciołom; pragnę sama to zrobić. Ciotka mi je obetnie. 

Stało się zadość życzeniu Ewy. Bujne pukle jasnych włosów 
leżały na kolanach dziecka, gdy do pokoju wszedł Saint Claire z koszykiem pełnym 
owoców. 

— Były za długie, ojczulku, i rozpaliła mi się od nich głowa 
— odpowiedziała Ewa na pytające spojrzenie ojca, w którym znać było niespokojne 
zdziwienie — chciałam też porobić z włosów podarki. Ciebie to boli, gdy mówię o 
rozstaniu się z wami, a ja bym tyle jeszcze powiedzieć wam chciała! Odwlec nie 
podobna. Pragnę też pomówić z tymi, którzy nam służą. Proszę cię, spraw mi tę 
radość, żebym mogła wszystkich do siebie zawołać. 

— Stanie się według twej woli, moje dziecko — rzekł August z 
boleścią, ręką przysłaniając oczy. 

Zwołano wszystką służbę. Rozrzewniające było pożegnanie małej 
pani z wierną czeladką. Słowa miłością przejęte wyrywały z tych czarnych piersi 
głośne łkania. Ewa prosiła, aby się uspokoili, aby myśleli o tym, że jest świat 
inny, piękniejszy, do którego ona odchodzi i do którego każdy za nią podążyć 
powinien, kto miłuje Chrystusa. 

— Modlić się będę za was, aby wam Zbawiciel dopomógł; módlcie 
się także i starajcie być tak dobrymi na ziemi, jak tylko być możecie. Chrystus 
was wybawi i nadejdzie czas, gdy wszyscy zobaczymy się w niebie. 

— Amen! — wyrzekli głośno Tom i Mammy. Starsi ze służby 
powtórzyli amen, młodzi, wzruszeni do głębi, głośno łkali. 

— Byliście dobrzy dla mnie — ciągnęła Ewa — na pamiątkę 
chciałabym dać każdemu z was pukiel włosów... Niech wam mnie przypomina. 
Pamiętajcie, żem was wszystkich kochała. 

We łzach cisnęli się na pożegnanie do małej pani i z głębokim 
wzruszeniem brali z jej rąk znak miłości: padali na kolana, modlili się, 
całowali „kraj jej szaty”. Gdy każdy wziął swój upominek, miss Ofelia skinęła na nich, by odeszli, 
obawiała się bowiem, aby zbyteczne wzruszenie nie zaszkodziło chorej. Wtedy 
wyszli z pokoju wszyscy i mała Topsy również; dziewczynka wślizgnęła się tutaj 
za innymi i dostała także przeznaczoną dla wszystkich pamiątkę. Otrzymany 
promień włosów ukryła na piersiach jak drogocenny przedmiot. 

Miss Ofelia 
serdecznie i z niezmordowaną gorliwością pełniła dniem i nocą obowiązki 
pielęgniarki chorej. Nikt się już teraz nie łudził najmniejszą nadzieją. 
Dziewczątko w oczach nikło. Napadały ją częste gorączkowe niepokoje. W takich 
chwilach, nie mogąc uleżeć na łóżku, kazała się Tomowi brać na ręce i nosić po 
ogrodzie, lub prosiła, by ją zaniósł do ulubionego ustronia i tam słuchała hymnów przez niego 
śpiewanych, które tak lubiła dawniej. 

Nieszczęśliwy ojciec zapadł w dziwny spokój i zupełną 
bezwładność. Od łoża cierpień jego drogiej Ewy szedł na niego jakiś dziwny, 
święty powiew, kojący wszelkie bóle. Dziecię niewiele już cierpiało; wyglądało tak pięknie, tak 
promieniało miłością i szczęściem, że bez głębokiego wzruszenia nie podobna było 
na nie patrzeć. 

Pewnego południa Ewa czuła się niezwykle silna, przejrzała 
wszystkie swoje drobiazgi, wszystkie świecidełka i poprzeznaczała je dla 
przyjaciół. Ojciec, wszedłszy do pokoju, ucieszył się, że tak dobrze wygląda i 
tak jest ożywiona; wieczorem, gdy ją opuszczał, ucałował dziecinę czule i 
uśmiechnął się do niej pełen nowej otuchy i nadziei. Nikt nie przeczuwał 
grożącego tak blisko niebezpieczeństwa, nikt nie domyślał się, że śmierć już 
stała na progu tego domu. 

O północy smutny anioł zbliżył się do łoża Ewy. Doświadczona 
w doglądaniu chorych miss Ofelia z przerażeniem dostrzegła zmianę w pobladłej 
twarzyczce Ewangeliny, dostrzegła ten nieomylny wyraz, który mówi, że ukochana 
istota opuszcza nas na zawsze. Zbudziła natychmiast ojca. Zawezwano lekarza; rodzice w 
śmiertelnej trwodze stanęli przy łóżku dziecka, wsłuchując się z boleścią w 
ostatnie jego tchnienie. Dziewczynka otworzyła wielkie szafirowe oczy, błogi 
uśmiech przemknął po jej anielskiej twarzyczce, zamierającym głosem wyszeptała: 
Miłość... spokój – i przeszła – do innej krainy. 

 

* * * 

 

W śmiertelnej komnacie słychać było tylko przyciszone kroki ludzkie i lekki 
oddech piersi. Na biało zasłanym łożu pod posągiem anioła z obwisłymi skrzydłami 
leżała Ewunia zdjęta snem, z którego nie ma przebudzenia. Okiennice były 
przymknięte, ale szparami wciskało się światło, przenikało przez różowe firanki 
u okien i oblewało twarz dziecka różanym blaskiem. W prostej białej sukience 
wyglądała jak uśpiona. Długie rzęsy przysłaniały na zawsze już zamknięte oczy, w 
drogich rysach panował wyraz słodkiego spokoju. Nie cienie śmierci, ale złota 
zorza nadziei opromieniała tę główkę. 

Saint Claire stał ze skrzyżowanymi rękoma i wpatrywał się w 
zmarłą dziecinę. Wszystko, co miał w życiu drogiego, jasnego, zagasło nagle z 
chwilą, gdy zabrzmiały straszliwe słowa: Wszystko się skończyło!  Głosy, 
które słyszał wokoło siebie, dochodziły do niego jak gdyby z oddali, jak gdyby z 
głuchej puszczy. Dawał odpowiedzi jakby przez sen, gdy go zapytywano: kiedy, 
gdzie pochować zmarłą? 

Miss Ofelia zajęła się wszystkim. Na jej rozkaz pokojowe 
niewolnice zamieniły sypialnię Ewy w śmiertelną kaplicę, naznosiły delikatnych, 
wonnych kwiatów, pokryły ściany gałązkami i wieńcami, na biało pokrytym stoliku 
przy łóżku stał ulubiony jej wazon z jedyną białą różą. 

Rozalia weszła z koszykiem kwiatów, na widok Saint Claire’a 
chciała się cofnąć, skoro jednak spostrzegła, że nie zwraca na nią uwagi, 
przystąpiła do łóżka, aby zmarłą przystroić w kwiaty. Poukładała je lekko na 
śmiertelnej pościeli, a w rączkę zmarłej wsunęła piękny kwiat jaśminu. 

Saint Claire patrzył na to, jakby martwy. Drzwi otworzyły się 
znowu, i weszła mała Topsy, z oczyma nabrzmiałymi od łez, chowając coś pod 
fartuszkiem. Nie zważała na chrząkanie Róży, która dawała jej znaki, aby nie 
wchodziła, i postąpiła naprzód parę kroków. 

— Idź sobie — szepnęła Róża opryskliwie — nie jesteś tu 
potrzebna. 

— Pozwól — błagała Topsy — mam taki piękny kwiatek, 
chciałabym go dać panience — i spojrzała błagalnie. 

— Wpuść ją — rozkazał Saint Claire, jakby zbudzony tą 
sprzeczką. 

Rozalia przestraszona umilkła, a Topsy wydobyła z zanadrza na 
wpół rozkwitłą różę i złożyła ją u stóp zmarłej. Nagle rzuciła się na ziemię z 
rozdzierającym krzykiem, płacząc i łkając żałośnie. 

Miss Ofelia nadbiegła aby ją uspokoić i skłonić do milczenia, 
ale nadaremnie. 

— Miss Ewo, kochana, najdroższa miss Ewo — wołała dziewczynka 
w rozpaczliwym bólu — wolałabym ja umrzeć. O, dlaczegóż umrzeć nie mogę! 

— Wstań! — rzekła miss Ofelia cichym, łagodnym głosem, a w 
oczach Saint Claire’a zjawiły się nagle pierwsze łzy od śmierci dziecka. — Wstań 
i nie płacz, miss poszła do nieba i jest teraz aniołem. 

— Ale ja nigdy jej już nie zobaczę — łkała Topsy — nigdy nie 
posłyszę jej głosu. Ja nie będę aniołem! A ona przecież powiedziała, że jestem 
miłą jej sercu. Teraz nie ma mnie już kto kochać! 

— Biedne dziecię — rzekła wzruszona miss Ofelia i łagodnie 
podniosła Topsy — spróbuję, może cię pokocham dla miłości tego anioła, którego 
opłakujemy. Z Bożą pomocą wyrośniesz na uczciwą dziewczynkę chrześcijańską i 
zobaczysz ją w niebie. 

Serdeczne te słowa wryły się głęboko w duszę dziecka, które 
odtąd we wszystkim ulegało ciotce Ofelii. 

— O, moja Ewo — rzekł Saint Claire z ciężkim westchnieniem — 
dobro, które spełniłaś w swej ziemskiej wędrówce, długo jeszcze po tobie żyć 
będzie. 

Zbliżała się godzina pogrzebu. Przyniesiono trumnę, 
zajeżdżały powozy, weszli żałobnicy; wniesiono wstęgi, krepy, białe szarfy – 
cała ta ponura, bolesna procesja przeciągała przed nieszczęśliwym ojcem, który 
widział tylko złotą główkę w trumnie. Potem przyszli ludzie czarni, zarzucili 
jakąś zasłonę na ukochane zjawisko, nakryli je wiekiem. W ogrodzie przy darniowej ławce, na której tak lubiła Ewa 
gwarzyć z Tomem, śpiewać hymny i czytać świętą księgę, wykopano grób. Trumna 
zniknęła w dole, a Saint Claire słyszał tylko jakby dalekie echo uroczyste 
słowa: Jam jest zmartwychwstanie i żywot, kto we mnie wierzy, 
chociażby umarł, żyć będzie.  

Rozpacz pani Saint Claire była inna – jej płacz głośny, jęki 
i spazmy napełniały dom przerażeniem, lecz troskliwość o własne zdrowie zmusiła 
ją w końcu do zwrócenia myśli ku sobie i zajęcia się własną osobą. 

Dla obojga rodziców niepodobieństwem było pozostawać wśród 
otoczenia, które każdą drobnostką przypominało im tak ciężką stratę. Pani Maria 
pierwsza zażądała powrotu do miasta, a Saint Claire nie sprzeciwiał się temu. 
Pragnął się też oderwać od bolesnych wspomnień, które przytłaczały go ciężkim 
kamieniem. 

W mieście życie popłynęło znowu dawnym trybem: pani Maria 
leczyła się i narzekała, Saint Claire z gorączkową jakąś sprężystością zajął się 
interesami, polityką, odczytywał dzienniki, rozprawiał ze znajomymi o ważnych 
sprawach kraju, śmiał się nawet niekiedy, i nie każdy umiał się domyślić pod 
tymi pozorami, bolesnej pustki życia i czarnego smutku, przed którym uciec nie 
mógł. 

Tom tylko odgadywał, co się dzieje w sercu nieszczęśliwego 
ojca i nieraz z niepokojem patrzył na niego w milczeniu. Pewnego razu, kiedy się 
krzątał po bibliotece, ujrzał Saint Claire’a na sofie z twarzą ukrytą w 
dłoniach. Mała Biblia Ewy leżała przy nim otwarta. Tom zbliżył się na palcach, 
ale nim usta otworzył, Saint Claire podniósł się nagle i wpatrzył w stroskane 
oblicze wiernego sługi. 

— Tomie — rzekł — dobry mój stary, świat cały dla mnie pustką 
i nic mnie z nim nie łączy. 

— Wiem to, drogi panie, radość mieszka tylko w niebiosach, 
gdzie nasza kochana miss Ewa... — i zapłakał. 

Saint Claire uczuł wdzięczność dla starego sługi za to 
szczere a tak głębokie uczucie, więc w milczeniu czekał aż się uspokoi. 

Po chwili zaczął znowu: 

— Ja w górę wzroku podnieść nie umiem: mnie tam wszystko 
wydaje się tak ciemnym, taką pomroką zasnutym, jak gdyby mi dziecko moje na 
zawsze wydarto. 

— O, drogi panie, wszystko ci się w duszy rozjaśni, wszędzie 
zapanuje spokój, gdy umiłujesz Chrystusa, który wszelkie bóle i cierpienia 
leczy. Wiem to po sobie, bom to sam przechodził. Zbawiciel ci dopomoże, panie, 
jak mnie dopomógł w najgłębszym cierpieniu. 

— I ty naprawdę w to wierzysz? 

— O, drogi panie, i mnie serce z bólu pękało, gdy oderwano 
mnie od żony i dzieci. Rozpacz mnie ogarnęła i świat tak samo wydał mi się pustym i 
czarnym. Lecz wówczas Dobry Pasterz stanął przy mnie i usłyszałem głos Jego w 
sercu: — Bądź bez trwogi, Tomie!  I zaraz światłość z radością wróciły mi 
do serca; uczułem się szczęśliwy, pokochałem wszystkich ludzi, poddałem się woli 
Pana nad Pany i gotów byłem pójść wszędzie, dokąd On mnie poprowadzi. Pociecha 
spłynęła mi od Niego, czyżbym sam sobie poradził? Ale Zbawiciel kocha nas 
wszystkich, dopomoże i panu — dokończył Tom z wiarą głęboką. 

Saint Claire uścisnął dłoń zacnego starca. 

— Tomie — rzekł — jesteś poczciwym człowiekiem, zazdroszczę 
ci twojej wiary i miłości. Dobrze by mi było, gdybym mógł się spodziewać, 
wierzyć i kochać, jak ty. 

— Kochany panie — błagał Tom wskazując Biblię — miss Ewa 
czytywała mi stąd tak piękne rzeczy. Teraz nie ma mi już kto czytać. 

Biblia otwarta była na jedenastym rozdziale Ewangelii św. 
Jana. Mieści on wzruszający opis wskrzeszenia Łazarza. Saint Claire odczytał go 
w głos, ale wskutek wzruszenia musiał opowiadanie przerywać. Tom klęczał przy 
nim ze splecionymi rękoma, poruszając ustami jak w modlitwie. 

— Tomie — odezwał się pan po skończeniu — więc ty wierzysz w 
to wszystko i nie wątpisz nigdy? 

— I jakże bym mógł wątpić? Wiem, że Bóg mnie słucha, gdy się 
do. Niego modlę. 

— Szczęśliwy jesteś, Tomie! Jakże bym ja to szczęście mieć 
pragnął. 

Tom podniósł ręce, wzniósł oczy ku niebu, ukląkł i w 
natchnieniu głośno modlił się za pana, wzywając pomocy Ewy, aby łaska 
Wszechmocnego przeniknęła zbolałą duszę, zstąpiła do niej wiarą, nadzieją, 
miłością. Łzy płynęły mu po twarzy, a proste, pełne uczucia wyrazy poruszyły 
serce Saint Claire’a. I nagle zdawało mu się, że głos Ewy woła na niego, że 
widzi blask i chwałę, która ją otacza, że jest nad nim nieśmiertelna i 
szczęśliwa. 

Ta chwila wstrząsnęła nim bardzo głęboko i zbudziła nadzieję 
jakiejś lepszej, bliskiej przyszłości. 

— Dzięki ci stary! — rzekł ściskając rękę Murzyna, kiedy Tom 
podniósł się z kolan. — Miło mi ciebie słuchać; innym razem pomówimy o tym dłużej, 
teraz zostaw mnie starego. 

Tom oddalił się w milczeniu. 

 

* * * 

 

Życie potoczyło się zwykłą koleją. Listek spadł z drzewa, lecz czyliż dlatego 
nie wróci nowa wiosna? Życie nie liczy smutków i nie ustępuje nic z swoich 
wymagań – choć serce pęka, jemy i pijemy, sprzedajemy i kupujemy, jak zawsze. 

Sam Saint Claire teraz dopiero zrozumiał, że wszystkie jego 
myśli skierowane były dotąd na jeden tylko przedmiot, na najukochańsze dziecko, 
które utracił. Dla Ewy zajmował się majątkiem, dla niej snuł plany przyszłości. Teraz, gdy mu 
śmierć ją wydarła, doznał takiego uczucia, jak gdyby nie miał co robić na świecie. 

Lecz od owej modlitwy Toma, gdy w posępnej godzinie porównał 
smutną rzeczywistość obecną z pięknymi dniami przeszłości, zdawało mu się 
nieraz, że słyszy głos kochany wołający go z nieba, że widzi małą rączynę 
wyciągniętą ku górze i wskazującą mu jedyną drogę życia. W takich chwilach brał 
do rąk małą Biblię, zastanawiał się nad niejedną rzeczą, o której mówił z 
dzieckiem, a przede wszystkim nad stosunkiem swoim do służby. Zaraz po powrocie do Nowego Orleanu poczynił pierwsze kroki 
potrzebne do zwrócenia wolności Tomowi. Ciężką ofiarą byłoby dla niego rozstanie 
się z Tomem: z każdym dniem przywiązywał się do niego coraz silniej i przywykał 
do powierzania mu uczuć i myśli – on, tak skryty dla innych. Było dla niego 
serdeczną pociechą, że ma przy sobie zacnego człowieka, w którego przywiązanie z 
całą ufnością wierzył. 

— Tomie! — rzekł raz Saint Claire — pragnę ci coś powiedzieć: 
chcę uczynić cię wolnym człowiekiem; będziesz mógł zabrać swe manatki i powrócić 
do Kentucky. 

W oczach Toma błysnął jasny promień radości. Podniósł ręce ku 
niebu i zawołał z głębi serca: 

— Chwała i dzięki Bogu! 

— Tomaszu — ciągnął Saint Claire, przykro dotknięty tą 
radością starca — takim to dla ciebie szczęściem, że będziesz mógł mnie opuścić? 
Nie było ci przecież źle u nas. 

— Nie, panie, ale wolnym być – co za szczęście! 

— Czy przypuszczasz, że pracą będziesz mógł zapewnić sobie 
lepsze życie, odzież, mieszkanie, niż to, które masz u mnie? 

— Nie, nie, panie, wiem dobrze, pan był zawsze dla mnie 
dobry. Ale każdy szeląg, który sam sobie zdobędę, uszczęśliwi mnie, gdyż będzie 
rzeczywiście moim, moją własnością. Wydaje mi się to tak proste! 

— Zapewne, Tomaszu! Muszę się zatem oswoić z myślą, że za 
miesiąc lub dwa najdalej opuścisz nas i prawdziwie nie wiem, co by cię do nas 
przykuwać mogło dłużej. 

— Dopóki pan jest w żałobie i smutku i potrzebuje mnie, nie 
odejdę — rzekł Tom poważnie i stanowczo. 

— To będziesz musiał zostać ze mną już na wieki! — zawołał 
Saint Claire, patrząc w okno, a słowa jego brzmiały nieskończonym smutkiem. — 
Nie, dobra, zacna duszo, tak długo trzymać cię nie myślę; idź do żony i dzieci i 
pozdrów je ode mnie. 

— Ja wierzę jednak, że dzień spokoju nastanie i dla pana — 
odpowiedział Tom ze łzami w oczach. — Znajdzie pan Zbawiciela, który wszelkiej 
niedoli kres kładzie. Zbawiciel ma i dla pana pracę w swej winnicy. 

— Dla mnie? — spytał Saint Claire z niedowierzaniem. 

— Dla nas wszystkich. Jeżeli biedny niewolnik, jakim jestem, 
otrzymuje od Boga wezwanie do pracy, o ileż więcej dokazać może pan ze swym 
bogactwem, nauką, przyjaciółmi! 

— Cóż to za praca? 

— Wszystko, co czynimy dla istot stworzonych przez Boga, 
świadczymy Bogu samemu — odpowiedział Tom spokojnie. 

Saint Claire’a gdzieś wezwano i rozmowa się przerwała. 

W całym domu nie było nikogo, kto by straty Ewy boleśnie nie 
odczuwał, ale zgryzota objawiała się w każdym inaczej. Pani Saint Claire miała 
zawsze wielki talent unieszczęśliwiania tych, którzy ją otaczali; a teraz, kiedy 
sama istotnie nieszczęśliwą była, wszyscy cierpieli tysiąc razy więcej niż 
dawniej. Szczególniej biedna Mammy, za życia Ewuni mająca w niej jedynie 
pociechę i obronę, wzbudzała teraz najszczersze współczucie. 

Na miss Ofelię inaczej wpłynęło cierpienie. Stała się teraz 
cierpliwa i słodka, spełniała obowiązki z większym spokojem, miarą, jakby 
łagodniejszą metodą. Nie na próżno zastanawiała się sama nad sobą. Pracowała też 
gorliwie nad wychowaniem Topsy. Od Ewy nauczyła się w czarnym dziecku widzieć 
istotę nieśmiertelną powierzoną jej przez Boga na to , aby ją doprowadziła do szczęśliwości i cnoty. W Topsy od śmierci Ewy dokonała się wielka 
przemiana. Nie od razu wprawdzie pozbył się mały sowizdrzał swych dziecinnych 
przywar, ale uczucie zbudzone raz w sercu przebijało się w całym postępowaniu. 
Oczywiście nieraz potknęła się jeszcze i nieraz też na drodze tej upadła. 

Pewnego razu Róża spostrzegła, jak dziecko, po które ją 
właśnie wysłano, coś ukryło pośpiesznie. 

— Co tam masz, ty nic dobrego! — zawołała Róża. — Pokaż, 
pewnie co ukradłaś? 

— Puść mnie — krzyczała tamta, wyrywając się gwałtownie — 
czego chcesz ode mnie? 

— Oddaj zaraz, coś wzięła — powtórzyła Róża i schwyciła Topsy 
za ramię. 

Ale dziewczyna szarpnęła się gwałtownie i rozpaczliwie 
walczyła o swą tajemniczą własność. Krzyk sprowadził na miejsce miss Ofelię i Saint Claire’a. 
Róża oskarżyła dziecko o kradzież. 

— Cokolwiek masz, daj mi zaraz — rozkazała miss Ofelia. 

Dziewczyna wzdragała się, ale na koniec wyciągnęła z zanadrza 
niewielką paczkę w starej pończosze. Była to mała książka z wierszem biblijnym 
na każdy dzień roku. Topsy dostała ją była od Ewy. Razem z książką zawinięty był 
w papierze pukiel włosów – pamiątka smutnego pożegnania. 

Saint Claire, wzruszony do głębi, wpatrywał się w książkę, 
owiniętą wąskim paskiem krepy. 

— Proszę, nie zabierajcie mi tego! — łkała Topsy, siedząc na 
ziemi i zasłaniając twarz fartuchem z gorzkim płaczem. 

Saint Claire’owi łzy stanęły w oczach. 

— Zatrzymaj to sobie — rzekł cicho, zawinął na powrót 
wszystko tak, jak było, podał 

Topsy i skinął na miss Ofelię, ażeby wyszła za nim. 

— Mała ma serce — rzekł wzruszonym głosem. 

— Poprawiła się bardzo — potwierdziła miss Ofelia — 
spodziewam się z niej pociechy. Ale, Auguście — dodała — chcę ci zadać jedno 
pytanie: do kogo Topsy należy istotnie – do mnie, czy do ciebie? 

— Darowałem ci ją przecież! 

— Aleś mi nie dał nic na piśmie. Wobec prawa nie przestała 
należeć do ciebie. 


— Oho, kuzynko, jakże to pogodzić z twoimi poglądami na 
niewolnictwo? Chcesz zostać właścicielką niewolnicy? 

— Wcale nie; chcę mieć prawo posiadania na to, abym mogła 
zabrać Topsy do Stanów Północnych i tam obdarzyć ją wolnością. Wszystko, co się 
dobrego dla niej uczyniło, łatwo może pójść na marne! Jeśli chcesz naprawdę, 
abym ją wychowała na dziecię chrześcijańskie, to proszę cię, wystaw mi urzędowy 
akt darowizny. 

— Dobrze, stanie się według twego życzenia — odparł, wziął 
gazetę i zaczął spokojnie czytać. 

— Po cóż odwlekać, zrób to zaraz. 

— Cóż pilnego? 

— Mógłbyś zapomnieć. Oto kałamarz i pióro — pisz zaraz. 

Saint Claire nie lubił się śpieszyć, sprawa nie wydawała mu 
się wcale pilna. 

— Co cię tak nagli? — mówił. — Czyż mało ci mego słowa? 

— Chcę mieć pewność — odpowiedziała stara panna. Fortuna 
kołem się toczy: możesz zbankrutować albo umrzeć; wtedy pójdzie Topsy na 
licytację, a ja nie będę miała sposobu jej wydostać. 

— Jesteś rzeczywiście przezorniejsza, niż myślałem: muszę 
ustąpić. 

Zasiadł przy biurku, napisał żądany dokument z wszelkimi 
formalnościami, położył na nim swój podpis. 

— A świadek niepotrzebny? 

— Niestety, potrzebny — westchnął Saint Claire i widocznie 
zaczynał się już niecierpliwić. — Proszę cię, Mario — rzekł, otwierając drzwi 
sąsiedniego pokoju. — Kuzynka żąda twego podpisu na pewnym dokumencie. 

Maria przebiegła oczyma podany sobie papier. 

— Jak to? pobożna kuzynka wychodzi na handlarkę niewolników! 
— zawołała. — Nigdy bym tego się nie spodziewała. 

Szybko położyła swój podpis i odeszła do siebie. 

Teraz już Topsy należy do ciebie. Uspokoiłaś się chyba? 

— Topsy jest dziecięciem Bożym i równie nie należy do mnie 
teraz, jak nie należała przedtem, ale teraz mogę jej bronić — odrzekła miss 
Ofelia, skwapliwie chowając dokument. — Powiedz mi też, Auguście — poczęła po chwili, kładąc na 
kolanach druty, na których robiła pończochę — czy zrobiłeś testament, aby na 
wypadek śmierci zabezpieczyć los twojej służby? 

— Nie, ale nieraz już o tym myślałem. 

— Nie zwlekaj za długo. Życie jest niepewne. Gdyby w razie 
twojej śmierci zostawić tych nieszczęśliwych ich losowi, dotychczasowa dobroć 
twoja dla nich stałaby się okrucieństwem. 

— Czy widzisz we mnie symptomaty żółtej febry lub cholery, 
kuzynko, że tak nalegasz? — odezwał się Saint Claire wstając, aby przerwać 
rozmowę, która go widocznie drażniła. 

— Śmierć krąży ciągle koło życia, Auguście. O tym zapominać 
nam nie wolno. 

Wieczór był ciepły, jasny. Saint Claire odszedł aleją na 
drugą stronę werandy, gdzie ujrzał Toma, schylonego nad Biblią i mozolnie 
wczytującego Się w jej karty. Palcem wodził zwolna po literach i wyrazach odczytując je półgłosem. 

— Przeczytam ci trochę — rzekł Saint Claire, przysiadając się 
do Toma. 

Rozradowany murzyn podał mu natychmiast książkę, Saint Claire 
zaczął czytać: 

 — A kiedy Syn Boży przyjdzie w majestacie swoim a z nim 
święci wszyscy aniołowie, wtedy zasiędzie na stolicy swojej. I wszystkie 
ludy przed nim zebrane będą i porozdziela je, jako pasterz odłącza owce 
od kozłów. 

Saint Claire czytał z wielkim skupieniem, a kiedy przyszedł 
do miejsca: Zaprawdę, powiadam wam, czegoście nie uczynili jednemu z 
tych najmniejszych, mnieście nie uczynili – powtórnie je odczytał, wolno i z zastanowieniem, jak gdyby 
właśnie te słowa chciał sobie zapamiętać. 

— Brzmi to doprawdy groźnie — rzekł w końcu po namyśle — 
groźnie dla wszystkich, którzy, jak ja na przykład, pędzili życie przyjemne, 
niewiele troszcząc się o to, czy kto z braci ich nie jest głodny lub spragniony, 
chory albo w więzieniu. 

Tom nic nie odpowiedział. Saint Claire podniósł się i w 
zamyśleniu chodził po werandzie. Tak był zajęty myślami, że Tom musiał mu kilka 
razy przypominać, że dzwoniono już na kolację. U stołu roztargniony, zdawał się 
nie zważać na to, co się w koło niego działo. Później, gdy miss Ofelia zajęła 
zwykłe miejsce, a pani domu zasnęła głęboko pod jedwabną osłoną od moskitów, 
Saint Claire siadł do fortepianu i zaczął wygrywać z cicha jakąś żałosną 
melodię. Serce i myśli biegły za nią gdzieś daleko. Podniósł się wreszcie, 
podszedł do biurka, wysunął szufladę, wyjął z niej stary, pożółkły rękopis i 
zaczął przerzucać kartki, pilnie czegoś szukając. 

— Patrz! — odezwał się, przystępując do miss Ofelii — te 
wszystkie kawałki moja matka sama zebrała. Lubiła śpiewać z tego zeszytu i zdaje 
mi się teraz, jakbym ją jeszcze słyszał. Wziął kilka akordów i dźwięcznym głosem 
śpiewać zaczął z Requiem Mozarta słowa średniowiecznego hymnu 
kościelnego. 

 

 Pomnij, Jezu, słonko złote,  

 Żeś szedł dla mnie na Golgotę: 

 Spędź ode mnie czarną rotę.  

 Dla mnieś upadał wśród drogi,  

 Dla mnieś krzyż wycierpiał srogi 

 Daj, bym z Tobą żył bez trwogi.  


 

Dawne, młodociane lata nagle z mgieł gęstych wyjrzały... 
Saint Claire śpiewał z głębokim, serdecznym uczuciem. Zdawało mu się, że głos 
matki jego w tych dźwiękach drży, utajony w jego własnym głosie. 

Gdy skończył, wsparł głowę ma ręce i zatopił się w myślach. 

— Dziwna rzecz — przemówił — jak ciągle dziś myślę o matce. 
Doznaję takiego uczucia, jakby blisko mnie była. Przypominają mi się jej słowa, 
ruchy, spojrzenia; twarz jej widzę, czuję tchnienie. Jest w tym coś niepojętego, 
dlaczego przeszłość dzisiaj tak wyraźnie stoi przed oczyma... 

Podniósł się i przeszedł kilka razy po pokoju. 

— Wyjdę na miasto, muszę się przejść — rzekł na koniec. 

Wziął kapelusz, laskę i wyszedł na ulicę. W bramie czekał Tom 
i zapytał, czy ma mu towarzyszyć. 

— Nie, mój stary, nie pójdę daleko; za godzinę będę z 
powrotem. 

Na niebo wypłynął księżyc i srebrne blaski rzucał na 
tryskającą w ogrodzie fontannę. Tom usiadł pod werandą i wpatrywał się w wodę, strzelającą ku 
górze i spadającą na dół; wsłuchiwał się w jej szmer tajemniczy, wspominał kraj, 
w którym miał rodzinne gniazdo, a do którego będzie mógł wkrótce powrócić, skoro 
tylko zostanie wolnym. Jakże pragnął pracować, by wykupić żonę i dzieci, jakże się cieszył z siły 
muskularnych swych ramion, które dawały nadzieję zarobku. Z wdzięcznym sercem 
zaniósł modlitwę za szlachetnego pana, który tak wielkie szczęście mu zgotował. 
Myśl jego wybiegła ku drogiej Ewuni i zdawało mu się, że widzi na niebie jej 
promienne oblicze, złote włosy, uśmiech tak ujmujący serce. Wyciągnęła do niego 
rączki – nagle twarzyczka jej zbladła, wzrok stał się dziwnie smutny i słodki 
zarazem, aureola świętych opromieniła jej głowę i świetlane zjawisko rozpłynęło 
się w blasku. 

Zgiełk licznych głosów i stukanie do bramy od ulicy zbudziły 
Tomasza ze snu. Pośpiesznie otworzył wrota. Kilku ludzi weszło ciężkim 
krokiem niosąc ostrożnie ciało ludzkie, zakryte narzuconym płaszczem. Gdy 
światło lampy padło na nie jasno, Tom wydał okrzyk rozpaczy; niosący ciało szli dalej, w otwarte drzwi 
pokoju , w którym miss Ofelia siedziała jeszcze przy robocie. Straszliwy widok 
odjął jej przytomność, stanęła przerażona. Okropna wieść w oka mgnieniu obiegła dom cały, który 
rozbrzmiał nagle krzykiem i skargami służby. 

Od tych, którzy przynieśli ciało, dowiedziano się szczegółów 
tego nieoczekiwanego nieszczęścia. Saint Claire poszedł do kawiarni, aby 
przeczytać gazetę. W sąsiednim pokoju dwóch pijanych plantatorów wszczęło 
kłótnię i walkę na noże. Trzeba ich było rozbroić. Saint Claire pośpieszył wraz z innymi ku walczącym i od 
jednego z nich otrzymał śmiertelną ranę. Tom i Ofelia zajęli się troskliwie 
rannym. Maria Saint Claire tymczasem w konwulsyjnych kurczach wzywała ratunku i 
pomocy służby. Gdy Saint Claire złożony na sofie, ocknął się wreszcie z 
omdlenia, otworzył oczy, rozejrzał się wokoło i wzrok zatrzymał na portrecie matki. 

Przybył wezwany lekarz, obejrzał ranę, nic nie powiedział, 
ale widać było, że dla ciężko rannego mało pozostaje nadziei. Przy pomocy 
Tomasza i Ofelii opatrzył i obwiązał ranę, żałośnie zawodzącą służbę polecił wydalić z pokoju. 

— Wszystko od tego zależy, aby chory miał spokój — mówił 
oddalając się dosyć pospiesznie. 

Niełatwo jednak było wypełnić ten rozkaz i dopiero 
przedstawiając konieczność ciszy dla chorego, udało się miss Ofelii skłonić 
domowników do usunięcia się za próg. Saint Claire patrzył na to wzrokiem 
osłupiałym, 

— Biedne stworzenia! — szepnął jakby sam do siebie, może w 
tej chwili uczuł gorzki wyrzut. Zresztą nie odzywał się prawie i oczy miał 
przymknięte. Naraz dotknął ręki Tomasza. Murzyn klęczał przy nim. 

— Tomaszu, biedny mój stary! 

— Co, panie? 

— Umieram... módl się! 

— Czy posłać po księdza? 

Saint Claire potrząsnął głową. 

— Módl się! — powtórzył cicho. 

I Tom modlić się począł z głębi duszy: błagał o łaskę, 
zmiłowanie, pociechę i siłę dla tego odchodzącego na zawsze. A Saint Claire 
wpatrywał się w niego pełnymi łez oczyma — wreszcie ujął jego rękę, uścisnął serdecznie i nie chciał jej 
puścić. Potem zamierającym głosem szeptał jeszcze: Pomnij, Jezu... dla mnieś 
krzyż wycierpiał srogi... Pobożna prośba, utajona w słowach, śpiewanych 
wieczorem, jeszcze mu duszę wstrząsnęła. Mówić już nie mógł, usta poruszały się 
jednak coraz wolniej, bezdźwięcznie. 

Na bladej twarzy osiadł cichy spokój, którego już nic nie 
zakłóci. 

Jeszcze raz otworzył oczy, jakby nagle poznawał kogoś i 
szepnął: 

— Matko... matko! 

Były to ostatnie jego słowa. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ IX

W ręce tyrana

 


W czasach niewolnictwa w Stanach Zjednoczonych na całej kuli 
ziemskiej nie było istoty tak bezbronnej i opuszczonej jak Murzyn w tej wielkiej 
rzeczypospolitej, chlubiącej się prawami równości i braterstwa. Panowie mieli 
nad niewolnikami władzę nieograniczoną i dowolnie rozporządzali ich losem. Prawo 
nie przyznawało czarnemu człowiekowi praw żadnych: jak ładunek bawełny tak oni 
przechodzili z rąk do rąk. Cóż dziwnego, że kiedy umierał pan dobry, czarna 
służba oddawała się rozpaczy? Nie wiedzieli, jaki los czeka ich nadal. 

Któż 
opisze przestrach i przerażenie domowników Saint Claire’a, kiedy im powiedziano, 
że pan zamknął oczy na wieki. Cios spadł tak regle, że zaledwie pojąć mogli cały 
ogrom tej straty, ale wkrótce ich żałość żadnych nie znała granic. Izby i 
korytarze rozbrzmiewały łkaniem i rozdzierającymi skargami. Tom tylko jeden 
panował nad sobą. Zajęty myślą o wieczności, spełniał w milczeniu ostatnie 
posługi koło zmarłego i nie miał  czasu myśleć o swym losie, który może skazywał go na niewolę 
do śmierci, i to właśnie w chwili, gdy mu świtała juz zorza wolności. Modlitwa, 
zaniesiona w śmiertelnej godzinie do tronu Wszechmocnego, była jedynym jego 
pokrzepieniem, czuł nad sobą prawicę Boga, z której nikt go już wyrwać nie mógł. 

Gdy skończyły się uroczystości pogrzebowe, życie codzienne 
weszło na powrót w swe prawa i każdemu postawiło twarde zapytanie: Co teraz 
będzie? Co robić? 

Myśli miss Ofelii zaczęły się zwracać ku jej rodzinnej 
krainie na północy! Maria Saint Claire ze swej strony zajęła się także planami 
przyszłości; odbywała narady z adwokatem i zawiązała korespondencję z bratem 
zmarłego. W krótkim czasie uradzono sprzedać dom i służbę. Wdowa postanowiła 
zatrzymać sobie tylko to, co było jej osobistą własnością i z tym wrócić do 
ojca. 

— Czy wiesz, Tomie, że wszyscy pójdziemy na sprzedaż? — 
spytał raz Adolf starego, który nic nie przeczuwał. — Podsłuchałem rozmowę pani 
z adwokatem. Wszystkich nas poślą na licytację i to już za kilka dni. 

— Niech się dzieje woła Boża! — westchnął Tom z załamanymi 
rękoma. 

— Nie będziemy już nigdy mieli pana tak dobrego — utyskiwał 
Adolf. — O, co z nami będzie! 

Tom odwrócił się, aby nie okazać cierpienia, lecz serce 
pękało mu z bólu. Nadzieja wolności była już tak bliska, słodka nadzieja 
zobaczenia żony i dzieci nęciła go jak żeglarza brzeg ukochany po dalekiej a 
niebezpiecznej podróży. Miałżeby ulec rozbiciu teraz, prawie w porcie i pójść 
znów na ofiarę i igraszkę groźnie spiętrzonych fal? Skrzyżował ręce na 
piersiach, powstrzymał łzy, cisnące się do oczu i zapragnął modlitwy. Ale im 
uporczywiej usiłował z dawną cierpliwością i pokorą zawołać do Boga: Niech się 
stanie wola Twoja! – tym cięższą była próba. Na koniec udał się do miss Ofelii, 
która od śmierci Saint Claire’a okazywała mu szczególne względy. 

— Miss Feely — rzekł — pan Saint Claire obiecał mi wolność; 
wiem, że nawet zaczął już robić starania. Jeżeli się pani dowie, że taka była wola 
pana, to niezawodnie ją spełni. 

— Jak najchętniej zajmę się twoją sprawą i wstawię się za 
tobą, ale niestety, nie wiem czy da się co zrobić. W każdym razie uczynię, co 
będzie w mej mocy. 

Maria leżała jeszcze w łóżku jak chora, a wokoło niej 
piętrzyły się porozrzucane sztuki czarnych materii. Obmyślała sobie żałobne 
toalety. 

— Jak ci się to podoba? — spytała wchodzącej Ofelii. — Muszę 
prędko coś kazać uszyć, ponieważ w przyszłym tygodniu już chcę stąd odjechać. 

— Tak prędko? 


— Tak, brat męża pisze, że najlepiej służbę i meble sprzedać 
przez licytację, a sprzedanie domu zdać na adwokata. 

— Przychodzę pomówić z tobą w pewnej sprawie, która mi leży 
na sercu — zaczęła miss Ofelia. — August przyrzekł Tomowi wyzwolenie i poczynił 
już pierwsze kroki. Spodziewam się, że nie będziesz sprzeciwiała się woli 
nieboszczyka. 

— Cóż znowu! — zawołała z oburzeniem Maria. — Tom jest jednym 
z najcenniejszych niewolników i byłoby to rozrzutnością dawać mu teraz wolność. 
August miał zawsze takie dziwaczne pomysły. Co Tomowi po wolności? Z 
doświadczenia wiem, że Murzyn dopóty się na coś przyda, póki ma nad sobą pana; 
dać mu wolność, a rzuci pracę, stanie się leniwym i rozpije się w końcu. 
Oswobodzenie niewolników sprzeciwia się moim zasadom, a zasadami tylko rządzić 
się będę w życiu. 

— Ale Tom jest człowiekiem tak dzielnym, pracowitym, zacnym. 

— Tak, dopóki ma pana. Niech stanie się sam swoim panem, 
zobaczysz, jak się zmieni od razu. 

— Jeśli pójdzie na sprzedaż, łatwo wpaść może w ręce srogiego 
plantatora! 

— To nie moja rzecz. Dobry niewolnik rzadko kiedy dostaje 
złego pana.. Wszystko, co opowiadają o srogim obchodzeniu się z Murzynami, jest 
niedorzecznością. Urodziłam się i wychowałam na Południu i muszę znać lepiej te 
rzeczy. Obchodzą się z nimi tak, jak na to zasługują. 

— Było to jedno z ostatnich życzeń męża pani, aby Tom wolność 
otrzymał — rzekła miss Ofelia z uniesieniem. — Przyrzekł to drogiej Ewuni przed 
śmiercią. Świętym obowiązkiem tych, którzy zostali, jest spełnienie takiej 
obietnicy. 

Maria nagle zakryła twarz chustką i wybuchnęła głośnym 
spazmatycznym płaczem, urozmaicając go łkaniem, jękami i skargami. 

— Trzeba nie mieć serca, żeby przypominać mi moje 
nieszczęście! Nikt nie myśli o uszanowaniu moich uczuć, mojej boleści. Ach, za 
ciężko mnie Bóg doświadcza! Straciłam wszystko co miałam na ziemi: jedyną córkę, 
męża. I zaledwie trochę przychodzę do siebie, znowu mi przypominają los okrutny! 
To już nad moje siły! 

Miss Ofelia spostrzegła, że Maria w rozdrażnieniu chce jej 
się co prędzej pozbyć, a wszystko co by powiedzieć tu mogła, byłoby rzucone na 
wiatr. Próbowała nieraz jeszcze wspomnieć o życzeniu Ewy lub samego Saint 
Claire’a dotyczącym służby, ale zawsze ściągała na siebie zarzut 
niedelikatności, cierpiąca pani dostawała spazmów, o rozsądnym porozumieniu mowy 
być nie mogło. Wówczas miss Ofelia napisała do pani Shelby, wystawiając smutnie 
położenie Toma i prosząc o pośpieszenie mu z pomocą. 

W parę dni potem Toma, Adolfa i z pół tuzina innych 
niewolników Saint Claire’a odstawiono do składu tego rodzaju „towaru”. Tam 
obchodzono się z nimi dobrze, żywiono należycie: trzeba było przecież pokazać 
nabywcy towar w dobrym stanie. Zostawali tu oni pod nadzorem handlarzy, dopóki 
ci nie zebrali dostatecznej ilości żywego mięsa, aby urządzić licytację. 

 

* * * 

 

Nadszedł dzień wyznaczony. Mrowie ludzkie zaroiło się po marmurowych posadzkach 
długiej galeri . W pośrodku okrągłej sali na stopniach stanęli: prowadzący 
licytację, woźni i sprzedający. Każdy, mieszając francuszczyznę z 
angielszczyzną, zachwalał 
swój towar i starał się ściągnąć do siebie nabywców. Zbita w 
jedną gromadkę stała i służba Saint Claire’a, a wśród niej Tom i Adolf obok 
innych niewolników, czekając ze spuszczonymi oczyma chwili rozpoczęcia targu. 

Nagle wysunął się z tłumu rosły, silny Murzyn, którzy paplał 
jak papuga i u dawnego pana pełnił obowiązki nadwornego błazna. Nazywał się 
Sambo i był dzisiaj przeznaczony do błaznowania w sali licytacyjnej, aby 
nieszczęśliwe ofiary ożywiać i rozweselać. Błazen przystąpił do Toma, który 
pogrążony w myślach siedział na swym kufrze, dał mu sójkę w bok, niby żartem, i 
zawołał: 

— A ty, co tu robisz, stary pustelniku? Filozofujesz? 

— Mam być sprzedany przez licytację — odpowiedział Tom 
spokojnie. 

— Sprzedany przez licytację! Cha, cha, cha! Pyszna droga! 
Chciałbym i ja tym sposobem dostać się temu, kto mnie ma kupić! A ty, szlachetny 
gagatku? — spytał, kładąc rękę na ramieniu Adolfa. 

— Bądź tak dobry i nie wycieraj sobie mną gęby — odciął się 
Adolf z gniewem. 

— Aha, wiedzcież smyki, że to jeden z białych Negrów, coś w 
kolorze śmietanki i do tego perfumowany — zawołał błazen wąchając Adolfa. — 
Przydałby się do sklepu z tytoniem: zwietrzały tytoń można by nim perfumować. 

— Mówiłem ci, żebyś się ode mnie odczepił! 

— Boże, jakież to nietykalne, a nos zadziera do góry! Mój ty 
Czarno-Biały! Patrzcie tylko i podziwiajcie! — drwił dalej Sambo i komicznie 
przedrzeźniał Adolfa. — Istna lalka, co za wdzięk, ruchy! Musieliśmy być w 
jakiejś znakomitej rodzinie, mesje? — dodał szydząc i ukazując białe 
zęby. 

— A cóż myślisz? — odezwał się Adolf — mieliśmy pana, który 
mógłby kupić was wszystkich jak stare żelastwo. 

— Tak? Co za nieoszacowane klejnociki! 

— Należałem do rodziny Saint Claire’ów — rzekł z dumą Adolf. 

— Doprawdy? Niech mnie powieszą, jeśli tam wszystko, co żyje, 
nie cieszy się, że taki gagatek uszczęśliwiać ich przestanie. Pójdziesz, bratku, 
na licytację razem ze skorupami i całą furą wszelkich rupieci. 

Adolf rozwścieczony, z krzykiem rzucił się na przeciwnika i 
walił na oślep, gdzie mógł. Widzowie śmiali się do rozpuku. Wrzawa sprowadziła 
nadzorcę. 

— Co się tu dzieje, źrebaki? Cicho, sza! Na miejsca! — 
zawołał grzmiącym głosem, trzaskając z wielkiego bicza, który od razu rozpędził 
zbiegowisko. 

Jeden tylko Sambo, licząc na szczególne względy, jakich 
doznawał u pana nadzorcy z powodu swoich błazeństw, nie ruszył się z miejsca, 
spuścił głowę z komicznym wyrazem i wymknął się, gdy tamten chwytał go już za 
ramię. 

— To nie my, panie! Myśmy cicho siedzieli — tłumaczył się 
niby pokornie. — To tamci zadzierają z nami, że już wytrzymać nie można. 

W przeciwnym końcu sali uderzają wzrok dwie postacie kobiece. 
Starsza, dobrze odziana, pięćdziesięcioletnia Mulatka, ze słodkim, wyrazem 
twarzy, ujmującymi rysami, z głową owiniętą turbanem z delikatnego indyjskiego 
szala, sprawia wrażenie niezwykłe. Obok niej jakby przykute stoi młode dziewczę 
lat może piętnaście liczące. To jej córka. Płeć ma jaśniejszą niż matka, do 
której jest zresztą zupełnie podobna; takie same słodkie ciemne oczy, taki sam 
włos bujny, a ciemny. Skromny lecz schludny ubiór, delikatne, starannie 
pielęgnowane ręce wskazują, że nie zniewalano jej nigdy do bardzo ciężkiej 
pracy. Dotychczas los dawał jej w udziale szczęście. Wychowana po 
chrześcijańsku, jako sługa u pobożnej pani w Nowym Orleanie, mało zaznała 
cierpień, aż wreszcie dola jej zmieniła się niespodziewanie. Jedyny syn jej 
opiekunki, młodzieniec lekkomyślny, roztrwonił majątek i narobił ogromnych 
długów. Wierzyciele zajęli wszystko i wystawili na sprzedaż; w skład tego 
dobytku wchodziły obie służebnice i Murzyni z plantacji. Teraz całą nadzieją 
nieszczęśliwej matki, jedyną jej modlitwą jest to, aby nie rozłączono jej z 
córką, Emeliną. 

Pewna liczba chętnych nabywców zebrała się wokoło gromady 
Murzynów mężczyzn, macając ich i oglądając, robiąc uwagi o budowie ciała 
zupełnie tak samo, jak gdyby chodziło o konia albo inne zwierzę. 

Dwaj młodzi, modnie ubrani panowie przechodząc wzdłuż 
szeregów, wreszcie zatrzymali się przed Adolfem. 

— Potrzebuję kamerdynera — odezwał się jeden. — Słyszałem, że 
sprzedają ludzi Saint Claire’a; chciałbym jego kamerdynera zobaczyć. 

— Nieszczególny interes, Alfie — zauważył drugi. — Ludzie 
Saint Claire’a to banda próżniaków; ja za najlichszą cenę nie kupiłbym z nich 
żadnego. 

— Już ja im powypędzam muchy z nosa. Umiem sobie radzić — 
śmiejąc się, odparł tamten. — Ten delikacik podoba mi się z postawy. Rozumu go 
nauczę. Nie lękam się takich kłopotów. Kupuję go. 

Tom uważnie i z niepokojem wpatrywał się w liczne twarze, 
które cisnęły się wokoło niego. Która też z nich jest twarzą jego przyszłego 
pana? Przesuwali się przed nim wielcy, mali, grubi, chudzi, wyschli jak szczapa 
i drągale, ale żaden z nich nie wzbudzał szczególnej ufności; nie było pomiędzy 
nimi takiego, któremu by Tom los swój bez niepokoju powierzył. 

Kiedy licytacja miała się rozpocząć, przecisnął się 
natarczywie przez tłum jakiś człowiek, krępy, o szerokich barach, muskularny. 
Odzież miał znoszoną, brudną; gruba kolorowa koszula była na piersiach rozpięta, 
na okrągłej od słońca ogorzałej głowie włos zjeżony jak szczecina, siwe oczy 
spoglądały chytrze i złośliwie spod brzydkich brwi rudawych. W wielkich 
zwierzęcych wargach trzymał prymkę tytoniu, a małe żółte plamy na rękach 
obrosłych włosami i brudnych jak cała postać świadczyły o olbrzymiej sile. 

Dreszcz przebiegł po ciele Toma, gdy ujrzał tego człowieka, 
zbliżającego się ku gromadzie, w której stał i zabierającego się do oglądania 
jej w sposób drobiazgowy a grubiański. Wziął Toma pod brodę, otworzył mu usta 
jak koniowi, aby zobaczyć zęby, rozciągnął ramiona, aby wypróbować muskuły, 
obrócił go w kółko i kazał mu zrobić kilka skoków, aby poznać gibkość i zwinność 
ruchów. 

— Skąd jesteś? — zapytał oschle po skończonych oględzinach. 

— Z Kentucky, panie. 

— Do czego cię używano? 

— Zarządzałem majątkiem pana. 

— Kto by tam uwierzył? — odparł jegomość i poszedł dalej. 

Zatrzymał się przed Adolfem i obrzucił go pogardliwym 
spojrzeniem; za to z żywym zajęciem przyglądał się Mulatce i jej córce. Dziewczę 
trwożliwie odskoczyło, gdy jej brutalnie dotknął. 

Rozpoczęła się wreszcie licytacja. Adolfa za wysoką cenę 
kupił ów młody strojniś któremu od razu wpadł w oko. Inni ludzie Saint Claire’a 
poszli w rozmaite ręce. Teraz kolej na Tomasza. Wszedł na pieniek i trwożny 
wzrok rzucił dokoła. W zgiełku ogłuszającym nie mógł sobie nawet zdać sprawy z 
przebiegu licytacji. Szybko jedne po drugich odzywały się głosy, to w 
angielskim, to we francuskim języku, podając różne ceny. 

Nie minęła chwila, a rozległo się ostatnie uderzenie młotka, 
i głos dyrektora z przybitą ostatecznie ceną. Tom usłyszał już tylko wyraz 
dolarów. Ściągnięto go z pieńka, mały beczkowaty człowiek chwycił go za 
ramię, pchnął na bok i rzekł gburowato: 

— Stań tam! 

Tom miał nowego pana. 

Sprzedaż szła dalej. Teraz stanęła na pieńku Mulatka. Jakiś 
człowiek przyzwoicie ubrany, średniego wieku, był jej nabywcą. Mulatka spojrzała 
na niego z boleścią. 

— Och, dobry panie, kup i moją córkę! — wołała błagalnym 
głosem. 

— Chętnie bym kupił, ale się lękam, że cena będzie za wysoka. 

Teraz Emelina idzie pod młotek. Nieśmiało, trwożliwie wiedzie 
wzrokiem dokoła, krew rumieni zazwyczaj blade jej policzki. Matka z niepokojem 
spostrzegła, że dziecię jej wygląda pięknie. Prowadzący licytację korzysta z 
okoliczności, wprawnym językiem wychwala zalety dziewczęcia, cena szybko podnosi 
się w górę. Nabywca matki, który z początku licytował się razem z innymi, cofnął 
się już i milczy. Tylko stary jakiś mieszczuch i ów człowiek wyglądający jak 
baryła walczą jeszcze z sobą dolarami. Grubas nie daje się przelicytować. Młotek 
spada – dziewczę staje się jego własnością. 

Nowy jej pan nazywa się Legree i jest posiadaczem plantacji 
bawełny nad Red River (Czerwona Rzeka). Zapędzona do wspólnej z Tomem gromady 
daremnie zalewa się łzami. W innym zupełnie kierunku oddala się z nabytymi przez siebie 
niewolnikami ten, który kupił jej matkę. Boli go to, że musiał rozłączyć matkę z 
córką, ale zapobiec temu nie mógł, a gdy się już stało, nic odrobić nie zdoła. 
Dzieją się takie rzeczy codziennie – trzeba się pogodzić z koniecznością. 

Na tylnym pokładzie niewielkiego parowca płynącego w górę. 
Czerwonej Rzeki, siedzi Tom ze spętanymi nogami i rękoma, ale cięższe brzemię 
przytłacza jego serce. Pobladły gwiazdy i księżyc na niebie; brzegiem przesuwały się 
skały i drzewa, których już nigdy nie miał ujrzeć biedny wędrowiec. Jak one, tak 
wszystko zniknęło, co było dlań w życiu drogie: kraj rodzinny z żoną i dziećmi, 
piękne domostwo Saint Claire’a, złota główka Ewuni, dobry Saint Claire, godziny 
ciszy i miłego wczasu – wszystko to, wszystko minęło... 

W twardym losie niewolnika najstraszliwsza jest niepewność i 
niestałość jego położenia. Jeżeli jako sługa wykwintnej rodziny przejął się jej 
nawyknieniami, może za chwilę stać się własnością nieokrzesanego gbura, który 
obchodzić się z nim będzie jak okrutnik bez serca. Jak mebel, gdy z pięknie 
urządzonego pokoju dostanie się do brudnej izby, potrącać go tu będą i 
poniewierać; ale stół lub stołek nie czuje różnicy w swym losie, człowiek zaś, 
Biały czy Czarny, nie może wyrwać z siebie ani wspomnień, ani wreszcie pragnień. 

Szymon Legree, nowy pan Toma, nabył w Orleanie osiem sztuk 
niewolników, poskuwał ich parami i władował na statek czekający w porcie. Gdy 
miał wszystkich na pokładzie, a statek wyruszył w drogę, z poważną, urzędową 
miną zabrał się do szczegółowego obejrzenia towaru. Przystanął przed Tomem. 
Stary na licytację ubrał się w najlepsze ubranie, czystą bieliznę i porządne 
obuwie, 

— Wstań! — był krótki rozkaz. 

Tom usłuchał. 

— Zdejmij chustkę z szyi. 

Tomowi przeszkadzały kajdany, grubas brutalnie zdarł mu 
chustkę z szyi i schował do kieszeni. Z kolei zwrócił Legree uwagę na kufer 
Toma, wyciągnął z niego parę starych spodni, wyszarzany tużurek, który Tom 
przywdziewał w stajni, zdjął z biedaka okowy, rozkazał mu się przebrać, 
wskazując na to miejsce między pakami bawełny. Potem cisnął mu jeszcze parę 
ciężkich butów, zazwyczaj dawanych niewolnikom i rozkazał wzuć je na nogi. Na szczęście Tom nie zapomniał był włożyć w kieszeń starego 
tużurka ukochanej Biblii, gdyż Legree, nałożywszy mu na powrót kajdany zaczął 
wybierać co lepsze rzeczy z kufra i przywłaszczać sobie. Drobne pamiątki po 
Ewie, chowane tak starannie, pogardliwie cisnął do rzeki. W śpiewniku metodystów 
przerzucał kartkę za kartką z ponurym wyrazem twarzy. 

— Należysz zatem do Kościoła, hę? — spytał. 

— Tak jest, panie! — odpowiedział Tom głosem stanowczym. 

— Tego u mnie nie będzie; krzyczących, modlących się i 
śpiewających murzynów nie znoszę w swych plantacjach. Wiesz już, czego się 
trzymać. 

Słowom tym towarzyszyło groźne spojrzenie i zaciśnięte 
pięści. 

Następnie Legree wziął kufer Toma z czystą, porządną 
bielizną, odzieżą i innymi rzeczami na przód statku, gdzie otoczyła go zaraz 
załoga, a plantator sztuka po sztuce porozprzedawał wszystko najwięcej dającemu 
– na ostatku sam kufer. Grubiańskie drwiny z Murzynów bawiących się w panów 
dolatywały do uszu Toma, który z dala przyglądał się swojej własności wędrującej 
pomiędzy ludzi. 

Po tej scenie Legree wrócił do niewolników. 

— Spójrzcie na mnie! — i zacisnął pięść żylastą. — Jestem 
teraz panem waszym i co rozkażę, trzeba w tej chwili wykonać – inaczej źle z 
wami będzie. Nie znam żadnej łaski: jedno uderzenie pięści, a każdy z was będzie 
leżał na ziemi jak długi. Nie trzymam też czułych nadzorców o miękkich sercach, 
sam niewolników moich nadzoruję, a żeby praca szła dobrze, w tym już moja głowa. 
Zapamiętajcie to sobie. 

Postał przez chwilę, napasł wzrok widokiem przerażonych 
twarzy, odwrócił się i odszedł do bufetu, aby napić się wódki. 

— Tak zawsze postępuję z Murzynami — rzekł do jakiegoś 
przyzwoicie wyglądającego młodzieńca, który stał w pobliżu. — Zaczynam od razu z 
energią; niech wiedzą, co ich czeka. Nie chcę chorować na eleganckiego 
plantatora, który się wałęsa bez celu, nie wiedząc, co robić, i daje się 
oszukiwać dozorcom. Spójrz pan na moją pięść! Umiem grzmotnąć, gdy trzeba. 

Nieznajomy zmierzył niegodziwca pogardliwym wzrokiem i rzekł: 

— Prawda, pięść tęga jak kamień, ale i serce pana przez długą 
wprawę już kamienne. 

Legree w śmiech, a nieznajomy odwrócił się od niego ze 
wstrętem. 

Statek z żywym ładunkiem płynął po wijącej się na wszystkie strony a 
pełnej moczarów Czerwonej Rzece. Oczy smutnie patrzyły na czerwone, gliniaste 
brzegi, nużące jednostajnością widoku. Nareszcie parowiec zatrzymał się przy 
małym jakimś mieście. Legree wysiadł, zabierając swój ładunek. 

Teraz Tom z towarzyszami nieszczęścia wlec się musiał za 
lichym wozem po drodze kamienistej, to znowu bagnistej. Wkrótce wszyscy upadali 
ze znużenia. Na przedzie bryki siedział Szymon Legree, tył zajmowały tłumoki, 
pośród których znalazło się trochę miejsca dla Emeliny i jakiejś Mulatki razem z 
nią skutej. Plantacja Legree’ego leżała dość daleko od brzegu. Przez puszcze 
sosnowe, gdzie tylko wiatr jęczał, prowadziła droga wcale nieodwiedzana, 
sprawiająca wrażenie pustki! Gdy las się skończył, zaczęły się bagna i 
trzęsawiska, a droga ciągnęła się długimi groblami. Gąszcze krzaków cyprysowych 
porastały na błotnistym gruncie, gdzieniegdzie strzelał z nich pień 
wynioślejszy, opleciony drzewiastym powojem. Na ziemi leżały powywracane 
olbrzymy leśne i gniły w wodzie, po nich czołgały się węże i odrazę wzbudzające 
robactwo; poza tym żadnego żywego stworzenia. 

Prawdziwa droga zatracenia! Czuje to już podróżny, który na 
dobrym koniu, z zapasem żywności przebywa tę pustkę; o ileż smutniejszą wydawać 
się musi biedakom, którzy za każdym krokiem oddalają się coraz bardziej od 
wszystkiego, co im było drogie, miłe, a przynajmniej znośne! 

Wielkie przygnębienie znać było na ciemnych twarzach 
kroczącej czeladki Legree’go. On sam tylko nie tracił humoru. Siedząc wygodnie w bryce 
zaglądał często do flaszki i ciągnął z niej łykami, które o jego gardle dawały 
wyobrażenie odpowiadające sile jego pięści. Takie pokrzepianie się ciągle budziło w nim coraz większą 
wesołość, coraz częściej zwracał wzrok na Emelinę, która przytuliła się do towarzyszki jakby 
do rodzonej matki, taki ją strach ogarnął pod wpływem spojrzeń Legree’ego. 

— No, mała — odezwał się wreszcie, śmiejąc się i pokazując 
żółte zęby — zaraz będziemy w domu — i dotknął jej ramienia. 

Emelina wstrząsnęła się, jakby ją pięścią uderzył. 

— Nie nosiłaś widać nigdy kolczyków! — zaczął znowu ze 
wstrętną swoją uprzejmością. — Poczekaj, dam ci w domu parę co się zowie 
pięknych! Będzie ci u mnie dobrze, nie lękaj się, nie będziesz ciężko pracowała 
— i tu pogłaskał ją po twarzy — musisz być tylko dobrą dziewczyną dla mnie. 

Ta łaskawość Legree’ego miała przyczynę w częstym zaglądaniu 
do butelki. 

Nareszcie ukazały się pierwsze opłotki plantacji. Majątek ten 
należał niegdyś do człowieka bogatego, który miał gust wykwintny i dużo zrobił 
dla przyozdobienia miejsca swego pobytu. Gdy umarł, wierzyciele sprzedali osadę 
za marne pieniądze. Nabył ją Legree, a temu szło już tylko o wyciągnięcie jak 
największych zysków. Dlatego cała plantacja wyglądała jak pustkowie; widać na 
niej było ślady zaniedbania, po którym łatwo poznać, że nie troskliwość istotna 
ale chciwość na grosz stanowi główny cel gospodarki podobnej do rabunku. 

Gdzie dzisiaj na dziedzińcu zieleni się trawa, skoszona przy 
samej ziemi, tam niegdyś kwitły ozdobne krzewy. Nie ma ich śladu, rosną tylko 
kępy jakiegoś chwastu lub sterczą pale do przywiązywania koni. Ziemia zawalona 
potłuczonymi cebrami, śmieciem, rupieciami, głąbami kukurydzy i obierzynami. 
Piękne kolumny pałacu służą za słupy do wiązania koni. Caprifolium i zdziczały jaśmin przypominają jeszcze dawne 
czasy; w zapuszczonym ogrodzie zielsko głuszy to, czego niedbalstwo ludzkie nie 
dobiło, z rzadka tylko gdzieniegdzie strzela jeszcze w górę piękna roślina. Z 
cieplarni powyjmowano okna, gdyż były potrzebne gdzie indziej; na pogniłych 
deskach stoją suche badyle w potłuczonych wazonach. 

Bryka potoczyła się aleją, usypaną żwirem, spod którego tu i 
ówdzie wydobywała się kępka trawy. Po bokach zieleniły się piękne, niewycięte 
jeszcze drzewa chinowe, urągające gnuśności, która nie dbała o nie, i nic sobie 
nie robiąc z nieładu i zniszczenia. 

Dom mieszkalny, niegdyś obszerny i ładny, jak zwykle na 
Południu otoczony był szeroką werandą w dole i na piętrze naokoło całego budynku, 
na słupach murowanych z cegły. Obecnie dwór sprawiał niemiłe wrażenie: wiele 
okien pozabijanych deskami, w innych potłuczone szyby, drzwi i okiennice wisiały 
tylko na zawiasach; gdzie okiem rzucić, wkoło gnijące beczki, paki, deski, słoma 
– wszędzie przerażające niedbalstwo. 

Zbudzone turkotem wozu powyskakiwały wielkie psy zajadłe. 
Niewolnicza służba w łachmanach wybiegła za nimi, z wielkim trudem powstrzymując 
je od rozszarpania Toma i jego towarzyszów. 

— Dzielnie, tęgo! — zawołał Legree, głaszcząc psy z 
zadowoleniem, a zwracając się do Toma i uczestników jego niedoli dodał: — Widzicie, co was czeka, gdyby który pomyślał o ucieczce. 
Psy ułożone są do chwytania Murzynów. Rozszarpać każdego z was to dla nich, jak 
zjeść kolację. Miejcież się na baczności. No, Sambo! — odezwał się wreszcie do 
obdartego Murzyna, który miał na głowie kapelusz bez skrzydeł, nogi bose, a był 
rządcą majątku i po przybyciu pana dreptał naokoło niego z wielką uniżonością. — Jakże wam tu szło beze 
mnie? 

— Doskonale! — odpowiedział Murzyn, wobec którego ów błazen z 
Nowego Orleanu, jego imiennik, wydawałby się elegantem. 

— A ty, Quimbo — zagadnął Legree innego, który wszelkimi 
sposobami starał się zwrócić na siebie uwagę. — Zrobiłeś wszystko, com ci kazał? 

— Tak, panie, wszystko zrobione. 

Obaj ci Murzyni, najstarsi tu godnością, tresowani byli jak 
psy w srogości i okrucieństwie, aż wreszcie zeszli na stopień psów dzikich. To, 
że czarny nadzorca często okrutniejszy od białego, dowodzi znikczemnienia 
czarnego człowieka pod wpływem okropnego wychowania. Niewolnik będzie zawsze 
tyranem, jeśli mu damy sposobność. Okazuje się to nie tylko na ludziach rasy czarnej, ale na 
każdym upośledzonym rodzie w całym świecie. 

Legree miał własną metodę dowiadywania się o wszystkim, co 
zaszło w jego majątku. Wiedział, że Sambo i Quimbo nienawidzą się jak szakale o 
jeden żer walczące; wiedział, że obu ich nienawidzi ogół służby. Z takiego 
usposobienia jednych względem drugich korzystał, jak w dziejach świata 
korzystają zwykle tyrani, podszczuwając wzajem na siebie swych poddanych. 

Obaj starsi stali teraz koło siebie z iskrzącymi oczyma i 
czekali na rozkazy pana. 

— Tu, Sambo! Pokaż tej hałastrze jej mieszkania. Masz tutaj, 
przywiozłem ci to, co przyrzekłem — rzekł. Gwałtownie oderwał Mulatkę od Emeliny 
i popchnął ją ku niemu. — A ty, mała, chodź do dworu — zakończył, zwracając się do 
dziewczęcia. 

Tom ze współczuciem spojrzał na biedaczkę i odprowadził ją 
wzrokiem do sieni. Plantator drzwi zatrzasnął i biedne stworzenie zniknęło za 
murami, w których czekały je pewno męczarnie, na jakie okrucieństwo takich istot 
jak Legree zdobyć się może. 

Tom poszedł za Sambem do mieszkań niewolników. Daleko od 
dworu, w czystym polu, stały rzędem nędzne lepianki, samotne i opuszczone, ciche 
i zamarłe. Dla Toma był to widok, ściskający serce. Dotychczas jeszcze pocieszał 
się myślą, że znajdzie zaciszną chatkę, gdzie po godzinach pracy będzie mógł 
przez nikogo nie niepokojony obcować tylko z sobą i czytywać ukochaną Biblię. Z 
trwogą zaglądał do wnętrza lepianek: pustki, żadnego sprzętu, na gołej podłodze 
kupy brudnej słomy, którą niezliczone stopy ludzkie udeptały. 

— Która chata dla mnie? — spytał pokornie Samba. 

— Zobacz, czy się gdzie jeszcze wczołgać zdołasz. W każdej 
więcej mieszkańców niż miejsca; ale jeden zawsze się zmieści. Nie wiem naprawdę, 
gdzie ja to wszystko podzieję! 

 

* * * 

 

Wieczór był już zupełny, gdy znużeni pracownicy plantacji pana Legree’ego 
powracali do chat na spoczynek. Zarówno kobiety jak mężczyźni w poszarpanej i 
brudnej odzieży nie kwapili się z uprzejmością dla nowych przybyszów. Wioska 
murzyńska nie rozbrzmiewała pieśniami. Zachrypłe, skrzeczące głosy spierały się 
o dostęp do młynków ręcznych, na których mielono kukurydzę. Garsteczka tego 
ziarna, twardego jak kamień, stanowiła porcję codzienną na wieczór i trzeba ją 
było jeszcze zemleć, aby potem dopiero z mąki upiec ciasto – całą kolację 
biednego Murzyna! Niewolnicy wracali z pola, gdzie ich od świtu trzymano pod 
batem, naganiając do roboty. Był to czas żniw. Sprzęt bawełny ciężką jest 
pańszczyzną i nuży głównie przez jednostajność zajęcia. Człowiek, który dzień w 
dzień, od świtu do zmierzchu robi ciągle to samo, zamienia się w końcu w 
bezduszną maszynę – ale nim się zamieni, boleśnie odczuwa swoją nędzę. 

Tom daremnie w napływającej fali niewolników upatrywał choć 
jednej twarzy, którą by mógł ludzką nazwać. Mężczyźni wyglądali na mocne 
zwierzęta bez żadnej obyczajności, kobiety były wątłe, wynędzniałe, 
przygnębione. Silniejszy odpychał słabszego; nieukrócony egoizm, rozkiełznana 
samowola rządziły stosunkami tego społeczeństwa. Późno w nocy rozlegało się 
jeszcze turkotanie młynków, tak mało ich było dla wszystkich potrzebujących 
zemleć ziarno. Słabych i znużonych odpędzali silniejsi. Zapóźnieni byli ci 
właśnie, którzy nie mieli silnej pięści. 

Sambo podszedł do Mulatki i rzucił jej worek kukurydzy. 

— Jak się nazywasz? — zapytał. 

— Maria. 

— A więc, Mario, jako moja, dana mi przez pana, zmielesz mi 
tę kukurydzę i upieczesz ciasto na wieczerzę. Zrozumiałaś? 

— Twoja nie jestem i nie będę — rzekła z rozpaczliwą 
stanowczością. 

Sambo podniósł już nogę, by nią cios wymierzyć. 

— Jeżeli będziesz krzywdził ludzi, powiem panu — zawołał 
Quimbo, stając pomiędzy Sambem a Mulatką. 

— A ja powiem panu, że ty kobiet nie puszczasz do młynków, ty 
czarny wężu! — wrzasnął zaperzony Sambo. — Po co się wtrącasz do mojego 
sporu? 

Po długiej całodziennej podróży Tom upadał z głodu i 
znużenia. Teraz i jemu z kolei włodarz pana Legree’ego rzucił pod nogi worek z 
kukurydzą i rzekł: 

— Na, stary, bierz, to twój żer na cały tydzień; rozdziel go 
sobie, bo więcej nie dostaniesz. 

Dużo upłynęło czasu nim się Tom dostał do młynka, a i wtedy 
jeszcze zmełł ziarno przede wszystkim dla dwóch kobiet, którym sił już brakło do 
zrobienia tego własnymi rękoma. Zgarnął resztki żaru, aby upiec sobie ciasto, 
lecz kobiety, którym serca zmiękły pod wpływem jego uprzejmości, zaproponowały 
mu wspólny wypiek. 

Przy blasku ognia siadł Tom i dobył Biblię, aby z niej trochę 
poczytać. Potrzebował bardzo pocieszenia. 

— Toć to Biblia! — zawołała jedna z kobiet — nie widziałam 
jej od chwili opuszczenia Kentucky. 

— Stamtąd jesteś? 

— Tak, tam mi się dobrze działo. Pani czytywała nam z Biblii 
wieczorem, a to przynosiło sercom ulgę. Przeczytaj i ty. 

— Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzyście przeciążeni i 
spracowani, a ja was orzeźwię — czytał Tomasz. 

— Dobre, pokrzepiające słowa — odezwała się kobieta — ale 
Tego, który je powiedział, nie ma już między nami. Opuścił nas w naszej nędzy, 
nie pamięta o nas... 

— O, Pan jest tu i wszędzie! — zawołał Tom z gorącą wiarą 
prawego i ufnego serca. 

Ale i jemu samemu trudno było tego wieczora wytrwać w wierze. 
Najgorliwszy chrześcijanin mógł się zachwiać, gdy słuchał słów świętej obietnicy 
Pańskiej, a tu wszystko dokoła niego padało w gruzy, znikała ostatnia iskierka 
nadziei. 

Kobiety już dawno poszły do chat swoich, a Tom siedział 
jeszcze przy żarzącym ogniu, z Biblią na kolanach, pogrążony w smutnej zadumie. 
Wreszcie zimna rosa przypomniała mu o spoczynku. Wtedy podniósł się, wyszukał 
sobie szczupły, duszny kącik, który nazywać się miał jego łożem; obwinął się 
podartą derą, wyciągnął na słomie i zasnął. 

W śnie znalazł orzeźwienie, którego daremnie szukał na jawie. 
Słyszał słodki głos Ewy, obok której siedział na ławce z tarniny w ogrodzie nad 
jeziorem i drogie dziecię czytało mu z Biblii: 

 

 Przez wody wielkie iść będziesz, a ja przy tobie stanę, i 
rzeki cię nie zaleją, gdyż jam jest Pan, Bóg twój, święty twój 
wybawiciel. 

 

Stopniowo słowa te rosły, olbrzymiały, aż się w niebiańską 
zmieniły muzykę; z łagodnych oczu Ewy błysnął promień miłości i przejął mu serce 
do głębi. Na fali tonów unosiła się postać świetlana i płynęła daleko – w 
nieskończoność. Złote gwiazdy spadały z niej jak iskry i rozjaśniały przestwór. 
A ona płynęła coraz dalej, wyżej – aż zniknęła zupełnie. Czy jej duch dobry, tak skory do życia, do przynoszenia 
smutnym pociechy i radości, mógł i po śmierci pełnić anielski swój urząd na 
ziemi? 

Tom wierzył, że mógł. Ta myśl napełniła go błogą radością i 
dodała odwagi do zniesienia najcięższych katuszy. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ X

Dom, w którym straszyło

 


W krótkim czasie Tom oswoił się ze wszystkim, czego mógł się 
spodziewać lub obawiać w nowym swym życiu. Był wprawnym, dzielnym robotnikiem, 
któremu robota paliła się w ręku, przy tym wierny i pracowity tak z nawyknienia, 
jak z moralnych zasad. Spokojny, cichy, spodziewał się, że pracą i pilnością zdoła 
oddalić od siebie to, co w jego położeniu mogło być złem największym. Widok tak 
wielkiej nędzy i poniewierki mógł wprawdzie budzić w nim odrazę i wstręt do życia, ale 
postanowił cierpliwością opanować te wrażenia i w pokorze zdać wszystko na 
Najwyższego Sędziego w niebie, który każdego sprawiedliwie osądzi. Liczył przy 
tym na możliwą sposobność do ucieczki. 

Legree poznał się na Tomie, widział jego użyteczność i w 
duchu przyznawał przed samym sobą, że takiego robotnika jeszcze nie miał. Pomimo 
to czuł tajemną ku niemu odrazę, jaką zły pała zwykle ku dobremu. Kiedy w jego 
obecności obchodził się okrutnie ze słabymi i opuszczonymi, którzy znikąd pomocy 
spodziewać się nie mogli, widział jasno, że Tom boleśnie to odczuwa. Ta litość 
bez słów, okazywana w delikatny sposób towarzyszom niedoli, budziła w 
plantatorze nienawiść; czekał tylko sposobności, aby zuchwalcowi dać odczuć 
ciężar swej ręki. 

Tomasza kupił Legree na to, aby z czasem mieć z niego 
nadzorcę nad innymi i zostawiać go w zastępstwie samego siebie na czas krótkiej 
nieobecności, na jaką sobie musiał pozwalać czasem w swym zawodzie plantatorskim. A do takiego 
urzędu potrzebna była surowość i nieczułość zupełna, a zacny Murzyn był do tego 
niezdolny. Legree wszelako miał i na to sposób; w kilka tygodni po sprowadzeniu Toma na 
plantacje postanowił go zastosować. 

Pewnego dnia podczas przeglądu robotników przed wyruszeniem w 
pole, zauważył Tom ze zdziwieniem jakąś osobę obcą uderzającej 
powierzchowności. Była to kobieta wysokiego wzrostu, smagła, z delikatnymi 
rękami i nogami, w schludnej odzieży. Mogła mieć trzydzieści pięć do 
czterdziestu lat. Czoło wysokie, brwi wygięte w piękny łuk nad oczyma, nos i 
usta delikatnie wykrojone – wszystko świadczyło, że musiała być niegdyś bardzo 
piękna. Na twarzy jej wypisana była duma, chociaż boleść poryła czoło w głębokie 
zmarszczki i bruzdy, a blada cera i nienaturalne kolory zdradzały wielkie 
osłabienie; rysy ostre, cała postać jakby zwiędła, chyląca się do upadku, a z 
wielkich czarnych oczu ocienionych długimi rzęsami wyzierała beznadziejna 
rozpacz. Zresztą w każdym jej ruchu, w pogardliwie wydętych wargach, w każdym 
rysie oblicza znać było przede wszystkim dumę i tylko w oku czytałeś wielki, 
niezgłębiony ból, na który nie było ukojenia. 

Tom nie wiedział kto ona i skąd, inni jednak widocznie znać 
ją musieli i spoglądali na nią jakby z tajoną radością, chociaż zarazem i z 
ukrytą trwogą. Ale kobieta nic sobie nie robiła z szyderskich spojrzeń i uwag; 
szła z gniewną pogardą, z głową podniesioną. Tom, który żył wpośród ludzi 
wyższej stery, czuł patrząc na nią, że do nich niegdyś należeć musiała – ale co 
mogło przywieść ją do takiej nędzy? 

Jak zawsze, tak i tego dnia był przy robocie pilny, ale nie 
mógł się wstrzymać od rzucenia niekiedy ciekawym wzrokiem na nieznajomą, która 
pracowała w niewielkiej od niego odległości. Z podziwem patrzył, jak wrodzona 
zręczność i zwinność ułatwiały jej zadanie. Zrywała bawełnę prędko, wybierała 
czystą, ale przy tym w całym jej wzięciu widać było milczące lekceważenie 
zajęcia, które jej narzucono. Dawała poznać, że jest wyższa nad tę robotę i nad 
to, co nowe jej położenie miało w sobie upokarzającego. 

Gdy Tom w ciągu dnia spotkał się z Mulatką, z którą go razem 
kupiono, zauważył, że kobieta musi być bardzo niezdrowa: drżała, zdawało się, że 
lada chwila upadnie. Milcząc wziął ze swego koszyka kilka garści bawełny i 
włożył do koszyka Mulatki, która podziękowała mu za to spojrzeniem. W tej chwili 
nadbiegł Sambo. 

— Co tam robisz, Mario? — zawołaj odtrącając ją na bok, gdy 
jednocześnie Toma ściągnął przez twarz batem. 
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Murzyn zniósł ból i zacisnąwszy usta w milczeniu pracował 
dalej. 

Nieznajoma widziała całe zajście; na sekundę wpiła w Toma 
wielkie czarne oczy, przystąpiła do niego i kłąb bawełny ze swego kosza 
przełożyła do kosza Murzyna. 

— Nie wiesz, gdzie jesteś; gdybyś wiedział, myślałbyś tylko o 
sobie. Pobądź tu jeszcze z miesiąc, a szczęśliwy będziesz, jeśli sam zdrową 
skórę poczujesz na grzbiecie; chęć dopomagania innym odbiegnie cię zupełnie. 

— Dla miłości Boga, pani — odrzekł Tom, mimo woli 
przemawiając z uszanowaniem. 

— Boga? Tego wzywasz tu daremnie — odparła nieznajoma z 
goryczą i odeszła do swej roboty. 

Ale nadzorca już ją podpatrzył. 

— Co to znaczy? — zawołał wywijając biczem. — Co tu masz za 
interes? Dalej, ruszaj! Teraz ja ci rozkazuję. Pilnuj się, bo źle będzie! 

Z czarnych oczu złajanej błysnęła wściekłość i pogarda. 
Wyprostowała się dumnie i zmierzyła okrutnika gniewnym wzrokiem. 

— Człowieku — rzekła — ośmiel się tylko mnie tknąć! Mam 
jeszcze moc oddania cię psom na pożarcie, spalenia żywcem, posiekania w kawałki 
– jeżeli tylko zechcę. Strzeż się! 

Dozorca odskoczył jak oparzony. 

— Nie miałem nic złego na myśli, pani Kassy — szepnął na 
uniewinnienie. 

— No, to nie wchodź mi w drogę! — groziła kobieta, a 
poganiacz ludzi oddalił się spiesznie, rad, że umknąć może w inną stronę pola. 

Praca szła nieznajomej teraz jeszcze sporzej. Jakby na 
czarodziejskie zaklęcie kosz jej napełniał się coraz szybciej; ugniotła bawełnę 
i napełnił się na nowo – nie potrzebowała wytchnienia. 

Noc zapadła. Znużona gromada pracowników z koszami na głowach 
podążyła do budynku, w którym zebraną bawełnę ważono i przyjmowano na 
przechowanie. 

Legree prowadził żywą rozmowę z nadzorcami. 

— Tom buntuje nam Negrów — uskarżał się Sambo. — Kładł ciągle 
bawełnę do kosza Mari i tłumaczy niewolnikom, że się tu źle z nimi obchodzą. 

— Ha, łotr! — wrzasnął plantator, zaciskając zęby. — Ale ja 
go nauczę! Przeznaczę go do wymierzania chłosty winnym: będzie to dla niego 
ćwiczenie dla wprawy. Na początek niech pod bat jego idzie ten leniuch Maria. 

— Dobrze, proszę pana, ale i pani Kassy dorzucała Mari 
bawełny do kosza; wagę chyba trzymać będzie. 

— Ja ważyć będę — wycedził zwolna Legree ze złośliwym 
uśmiechem. 

Zwolna, ociężale dążyli robotnicy do wagi i oddawali swe 
kosze. Na tablicy z ich imionami Leigree wpisywał liczbę funtów. Zważono kosz 
Toma: trzymał wagę. Stary niespokojnie się rozglądając czekał, co też będzie z 
Mulatką, którą się był zajął. Kosz jej miał wprawdzie wagę przepisaną, ale to nie przeszkodziło 
plantatorowi wrzasnąć gniewem: 

— Co? Ty leniwe stworzenie! znowu za mało. Stań tam, pomówimy 
z sobą. 

Przyszła teraz kolej na panią Kassy, jak ją nazwał nadzorca 
Sambo. Legree spojrzał na nią szyderczym ale zarazem-i badawczym wzrokiem. Ona 
tymczasem stawiała kosz, jakby nie robiąc sobie nic z całej kontroli. Kosz jej 
ważył najwięcej ze wszystkich. Z dumnym lekceważeniem, widocznym w postawie i 
ruchach, odeszła. 

— Teraz ty chodź tutaj — zwrócił się Legree do Toma. — 
Powiedziałem ci już pierwej, żem cię nie kupił do zwykłej roboty. Chcę cię wziąć 
do nadzoru i dziś zaraz obejmiesz swe czynności. Ta oto nędznica ma otrzymać 
chłostę. Widziałeś, jak się to robi; z czasem się wprawisz. 

— Wybacz, panie, ale nie mogę się tego podjąć. Nie nawykłem 
do tego, nigdym tego nie robił, to nad moje siły. 

— Tak? Nad siły! Nie możesz? Zobaczymy! Niejednej jeszcze 
rzeczy się nauczysz — zawołał Legree uniesiony gniewem i cały grad pocisków spadać 
zaczął na plecy, i głowę Toma. 

— No, jakże teraz? — spytał przestając, aby nabrać tchu. — 
Chybaś gotów? 

— Panie, pracować będę ciężko dzień i noc, jeśli już tak być 
musi i dopóki tchu starczy; ale bić to biedne, chore stworzenie – nie, do tego 
jestem niezdolny. Czuję, że byłaby to niesprawiedliwość. Nie zrobię tego nigdy! 

Dotychczas Tom przemawiał zawsze do pana z szacunkiem i 
właściwą sobie łagodnością; Legree wniósł, że jest tchórzem i że go łatwo 
złamie. Napotkany opór rozsrożył go aż do szału. 

— Jak to? Ośmielasz się mi powiedzieć, że nie uważasz za 
dobre tego, co ja ci robić nakazuję! Czym nie twój pan? Czy nie należysz do mnie 
duszą i ciałem? — i kopnął starego nogą w ciężkim bucie. 

Pomimo bólu i grubiańskiego obejścia promień radości strzelił 
w serce Toma. Podniósł się i spojrzał ku niebu: 

— Nie, nie, dusza moja nie należy do ciebie, panie, duszy 
mojej nie kupiłeś! Należy ona do Boga i Zbawiciela mego, i tobie, panie, nic do 
niej! 

— Naprawdę, nic? — zaśmiał się szyderczo Legree. — No, 
zobaczymy! Tu, Sambo i Quimbo. Brać go, tego zuchwalca! Niech poczuje siłę 
waszych ramion, aby nieprędko zapomniał! 

Dwaj Murzyni, rośli jak dęby, przyskoczyli do nieszczęśliwej 
ofiary i porwali ją między siebie. Biedna Mulatka ochrypłym głosem jęczała, 
wszyscy niewolnicy ze wstrzymanym oddechem, z trwogą wielką patrzyli, jak 
oprawcy wywłóczą Toma. 

Północ minęła! Tom skrwawiony, jęczący, leżał w starej, 
opuszczonej szopie, służącej za skład maszyn, wśród kupy odpadków bawełny, 
potłuczonego żelastwa i rupieci. 

— Boże mój i Panie — modlił się ten prawdziwy chrześcijanin w 
swej męce — zlituj się nade mną, nie daj mi tak ginąć! 

Cichy odgłos kroków dał się słyszeć za nim i światło latami 
olśniło mu oczy. 

— Kto tam? — jęknął — usycham z pragnienia. Na miłość Bożą, 
kropli wody! 

Kassy – gdyż ona to była – postawiła latarnię na ziemi, 
nalała wody z butelki, uniosła głowę biednemu męczennikowi i dała mu się napić. 
Tom wypił chciwie – drugi i trzeci kubek wychylił z pożądliwością człowieka, 
któremu pragnienie było już męką. 

— Pij, pij biedaku. Wiedziałam dobrze, co cię czeka. Nieraz 
już nocną porą nawiedzałam katowanych, aby łagodzić cierpienia do twoich 
podobne. 

— Dziękuję pani — jęknął Tom, gdy zaspokoił pragnienie. 

— Nie nazywaj mnie panią, jestem tylko niewolnicą, i o wiele 
nędzniejszą od ciebie — odpowiedziała. 

Potem wciągnęła do szopy worek ze słomą, pokryty wilgotnym 
prześcieradłem i rzekła: 

— Spróbuj przeczołgać się na to łoże; będzie ci na nim 
lepiej. 

Z trudem zdołał Tom spełnić to, co zaleciła; całe ciało miał 
pokaleczone, sińcami i ranami okryte. Wilgotne posłanie przyniosło mu ulgę. 
Kassy nie poprzestała na przygotowaniu mu pościeli, ale opatrzyła rany. 
Długoletnia wprawa w pielęgnowaniu chorych pozwoliła jej poznać i stosować różne 
środki lecznicze. 

— Czujesz, że ci lepiej, nieprawdaż? — spytała ze 
współczuciem i podsunęła Tomowi pod głowę pęczek bawełny. — Chciałabym dla 
ciebie coś więcej uczynić. 

Chory podziękował jej raczej wzrokiem niż słowami. 


Przysiadła się do jego posłania na ziemi, oplotła kolana 
rękoma; długie czarne włosy okalały posępne jej oblicze, była w tej chwili 
piękna, ale groźna i straszna zarazem. 

— Dzielny z ciebie człowiek —rzekła — chociaż wszystko to 
nadaremne. Niegodziwiec ma siłę i próżno z nim walczysz. Z mocy tego 
czarta nic cię wybawić nie zdoła, on silniejszy; poddaj się jego woli. 

Tom, udręczony cierpieniem ciała, słaby i szarpany rozpaczą, 
we własnym już wnętrzu słyszał ten głos kuszący: Poddaj się!  Tę prawdę, 
którą Kassy z ponurym błyskiem w oku powiedziała mu przed chwilą, on sam aż 
nadto dobrze w rozumie swoim widział i poznanie jej było największą dla niego 
męką. 

— O Boże! — jęknął — jakże ja mogę brać na swe sumienie tak 
okropną krzywdę? 

— Co, ty tu wzywasz Boga? On cię nie słyszy — odezwała się 
kobieta z akcentem dziwnej stanowczości w głosie. — Jeżeli mieszka na 
niebiosach, to zapomniał o nas i nie dba o nasze cierpienia. 

Toma dreszcz przejął. Przymknął oczy. Zdawało mu się, że 
stanął nad otchłanią i patrzy w czarną jej głębię. 

— Dla ciebie to coś nowego, nieznanego — mówiła dalej — nie 
wiesz, co czynisz. Ale ja znam to potępione miejsce, znam tyrana, który mnie już 
od pięciu lat gnębi. O, jakże go nienawidzę! Pomyśl, że jesteś na odludnej 
plantacji, dziesięć mil od siedzib ludzkich, wśród bagnisk. Nigdzie ani żywej 
duszy, nigdzie białego człowieka, który mógłby zaświadczyć, co cię tu spotkało. 
Nie ma boskiego ani ludzkiego prawa, które by osłoniło przed srogością i 
wściekłością tego człowieka, zdolnego śmierć ci zadać w najokropniejszych 
męczarniach. Nie znam niegodziwości, przed którą by się wzdrygnął. Wszelki opór 
jest tu daremny. Wierz mi, poznałam to sama na sobie. 

Z piersi, kobiety wydarło się ciężkie westchnienie i smutnymi 
echem odbiło się o ściany rudery. 

Tom załamał ręce: wokoło niego, w duszy jego wszystko było 
przerażeniem i ciemnością. 

— Jezu, Jezu! — zawołał — pomocy, bo upadam! 

Przez chwilę w ponurej izbie słychać było tylko oddech tych 
dwojga ludzi. Na koniec Tom rzekł przytłumionym głosem: 

— Tam leży moje ubranie; rzucili je w kąt. W kieszeni jest 
Biblia. Chciałbym panią prosić, żebyś mi ją przyniosła i coś z niej przeczytała. 

Kassy spełniła prośbę. Tomasz otworzył Biblię na historii 
męki Chrystusa i podał ją opiekunce. Czytała łagodnie, dźwięcznie, ze 
wzruszeniem. Niekiedy głos odmawiał jej posłuszeństwa, niekiedy zupełnie 
zamierał; wtedy przerywała czytanie, aby zapanować nad sobą. Przy słowach: 
Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią – odłożyła książkę, zakryła 
twarz rękoma i zaczęła szlochać głośno, gwałtownie. Tom zapłakał; z piersi jego 
wzbiło się błagalne wołanie: Panie, Panie, pośpiesz mi z pomocą, zlituj się 
nad nami!  A po chwili, jakby odpowiadając głośno na myśli, snute w 
tajnikach duszy, rzekł: 

— Nie, pani, Bóg nie zapomniał o nas, jestem tego pewien. Nie 
ma tego pohańbienia, którego On, Pan nad Pany, nie doznał tutaj; a jeżeli Jego 
znieważono, lżono i bito, czyż mamy prawo dziwić się, że i naszym udziałem jest 
także cierpienie? Powinniśmy iść za Nim, silnie się Go uchwycić i oddać Mu się 
jak dobremu pasterzowi i nieomylnemu przewodnikowi w życiu. To nasz obowiązek. 
Przez walkę tylko dochodzi się do zwycięstwa. 

— A jeżeli zaczną cię na nowo dręczyć, czyż nie będziesz 
musiał w końcu ulec? 

— Pan weźmie duszę moją i z Nim przejdę bezpieczny przez 
zastępy wrogów. Wszystkiegom się wyrzekł: żony, dzieci, kraju rodzinnego, 
przyjaciół! Ciało moje umrzeć może, ale nieba nikt mi nie wydrze. 

— Wszystkiegoś się wyrzekł? — podchwyciła Kassy ponurym 
głosem. — I ja musiałam uczynić to samo. Niegdyś wyrosłam w zbytkach, jako 
dziecko bawiłam się we wspaniałych komnatach, w pięknym ogrodzie, pod 
pomarańczowymi drzewami. Potem umieszczono mnie dla edukacji w klasztorze; 
nauczyłam się po francusku, polubiłam muzykę, poznałam wiele innych rzeczy. Z 
klasztoru wyszłam na pogrzeb ojca: zmarł nagle, zostawił długi, i okazała się 
konieczność sprzedania majątku razem z całym dobytkiem żywym. Zaliczono mnie do 
inwentarza, matka moja bowiem była niewolnicą. Ojciec wprawdzie często 
przyrzekał jej wolność, ale odkładał ciągle wystawienie aktu urzędowego; nie 
przeczuwał, że go tak prędko śmierć zabierze. Mnie los się uśmiechnął: dostałam 
się na plantację do człowieka uprzejmego, który jak najlepiej się ze mną 
obchodził i pozyskał całe moje przywiązanie. Był taki piękny, dobry, szlachetny! 
Miałam sługi, konie, powozy, sprzęty wspaniałe i stroje; ale mało do tego 
przywiązywałam wagi; wystarczało mi to, że mnie mąż kocha i że jesteśmy 
szczęśliwi. Przez siedem lat żyłam jedynie dla niego, z oczu wyczytywałam jego 
myśli, starałam się je uprzedzać. Mieliśmy dwoje dzieci. Syn, Henryk był żywym 
wizerunkiem ojca: miał jego oczy, czoło, bujne włosy, ognisty temperament i 
wielkie zdolności. Mała Eliza była podobna do mnie. Często mąż mówił mi, że 
jestem najpiękniejszą kobietą w Luizjanie i był dumny z naszych dzieci. Naraz z 
jasnego nieba padł grom. W ciągu kilku dni żółta febra zabrała mi ukochanego, 
najlepszego męża – nie pomogły moje starania, troski, trudy, noce bezsenne. Do 
Nowego Orleanu przyjechał jakiś krewny nieboszczyka. Henryk uważał go zawsze za 
najlepszego przyjaciela; ale on swego wpływu używał w ten sposób, że odwodził go 
od zapewnienia przyszłości mnie i dzieciom. Teraz z zimną krwią oświadczył, że 
cały majątek zmarłego spada na niego prawem dziedzictwa i że jest moim panem. 
Kiedym z oburzeniem przypomniała mu miłość Henryka i prawa, jakie nabyłam, będąc 
matką jego dzieci, roześmiał się szyderczo i rzekł, że to wszystko już minęło, 
że sprzedaje plantację wraz ze mną i z dziećmi! Ogarnęła mnie rozpacz, byłam jak 
szalona. Nie wiedziałam co się ze mną dzieje, co czynię. Dziś 
przypominam sobie, że na stole leżał nóż wielki. Porwałam go i rzuciłam na gnębiciela. Czarna noc 
przysłoniła mi światło dzienne. Upłynęło wiele dni, nim odzyskałam przytomność i świadomość 
siebie. 

Odpoczęła chwilę, westchnęła głęboko z głośnym jękiem i 
mówiła dalej: 

— Leżałam w pokoju, który nie był moim, poznałam to od razu. 
Byłam chora; pielęgnowano mnie – wyzdrowiałam. Ach, czemużem wtedy nie umarła! 
Zapytałam o dzieci: wydarto mi je, poszły między ludzi – sprzedane! Nikt mi 
powiedzieć nie mógł, czy nie chciał – dokąd? I ja dostałam pana jako niewolnica. Zgryzota i gniew 
podkopywały mi zdrowie, zestarzałam się przedwcześnie, zwiędłam i drogą ciągłych 
sprzedaży przechodziłam z rąk do rąk; w końcu kupił mnie ten niegodziwiec i 
sprowadził tutaj. O, jeżeli jest Bóg, jakże może patrzeć z wysokości Swoich na 
naszą straszną nędzę i pozwalać nam na pogrążanie się w czarnej otchłani! 
Siostry w klasztorze mówiły mi często o dniu sądu, gdzie wszystko, co w 
ciemnościach było pogrążone, wyjdzie na światłość. Czy też będzie kiedy odpłata 
i pomsta za tę okropną, do Nieba wołającą krzywdę, która nam się tu dzieje? 

Opowiadała to wszystko szybko, namiętnym, często dzikim 
głosem, a słowa jej padały z taką wstrząsającą siłą, że Tom zapominając o 
własnych cierpieniach, podparty na łokciu, słuchał bez tchu prawie. Nagle Kassy 
podniosła się gwałtownie i wzburzona, z rozpuszczonym włosem, zaczęła chodzić 
tam i na powrót po szopie. 

— Złe duchy ścigają mnie dniem i nocą — rzekła — podsuwają mi 
myśl zbrodniczą, ażebym swego dręczyciela posłała tam, gdzie jest jego miejsce, 
choćbym to życiem własnym przypłacić miała. 

Iskry szału błysnęły w jej czarnych, groźnych oczach; 
zacisnęła pięść i wybuchnęła jakimś nieludzkim strasznym śmiechem. Potem zaczęła 
konwulsyjnie łkać i z jękiem rzuciła się na ziemię. Ale napad szału przeminął; 
zwolna powstała, zbliżyła się do Toma i spytała go innym już zupełnie głosem: 

— Czy nie mogłabym jeszcze czegoś dla ciebie zrobić, biedny 
mój przyjacielu? 

Przyniosę ci trochę wody. 


Tom napił się chciwie, a potem spojrzał na nią poważnie i ze 
współczuciem. 

— Pani — rzekł. — Zbawiciel, o którym mi czytałaś, ma u 
siebie zdrój wiecznego żywota: idź do Niego, On cię orzeźwi. 

— Nie — zawołała Kassy. — Brzemię moje jest za wielkie — nikt 
mi nie pomoże. 

Tom chciał jeszcze coś odpowiedzieć, ale ona stanowczym 
ruchem ręki nakazała mu milczenie. 

— Staraj się zasnąć, jeżeli możesz — rzekła. 

Potem postawiła mu wodę tak, aby mógł sięgnąć po nią i 
zostawiła go samego. 

 

* * * 

 

Główna izba mieszkalna we dworze Legree’ego była niegdyś obszernym pokojem, 
miała duży ozdobny kominek, a na ścianach bogate obicia, które później 
wypłowiały i pozdzierane zwieszały się teraz jak łachmany. Panował w tej izbie 
zaduch zgnilizny, zwykły tam, gdzie wilgoć połączy się z brudem i brakiem 
świeżego powietrza. Ściany były pobryzgane winem i piwem albo zasmarowane kredą, 
którą pan domu robił na nich rachunki i notatki. Na dworze nie było wcale zimno, 
ale na kominku pana Legree’ego stał żelazny kosz w kształcie niecki z żarzącymi 
węglami. W niezdrowej izbie wieczorem było zawsze wilgotno i chłodno. Przy tym 
plantator potrzebował ognia do zapalania cygar i grzania wody na poncz. Przy 
czerwonym blasku rozżarzonych węgli widać było wszelkiego rodzaju przybory do 
wozów, siodła, uzdy, zaprzęgi, batogi i bicze; gruba odzież zwierzchnia i 
wszelakie części ubrania leżały rozrzucone po całej izbie, tworząc bezładne 
kupy. Wielkie psy pościgowe robiły sobie na tym wszystkim legowisko, albo też 
dla zabawy przeciągały rupiecie z jednego miejsca w drugie. 

Legree przyrządzał sobie właśnie poncz. Zły był i w gniewie 
mruczał: 

— Niech kat porwie tego Samba, że mnie podburzył na Toma! 
Najmniej z jaki tydzień nie będzie mógł iść do roboty i to właśnie teraz, kiedy 
najpilniejsza. 

— Dobrze dbasz o interesy — odezwał się znany głos za nim. 

Była to Kassy, która weszła niepostrzeżona i słyszała 
ostatnie słowa jego narzekania. 

— Ha, diablico, znowuś tutaj? — wrzasnął Legree, przyskakując 
do kobiety. 

— Tak, znowu jestem tutaj — odrzekła z zimną krwią. — 
Przychodzę ci oznajmić, że jutro idę do roboty i powiedzieć, żeś szalony, skoro 
każesz katować Toma. 

— A tobie co do tego? Myśl o sobie! Mogę ci kazać pracować i 
żyć, jak im wszystkim; pójdziesz tam na kolonię. 

— Tysiąc razy wolę żyć w najbrudniejszej jamie murzyńskiej, 
niż tutaj, w twoim dworze. 

— Jesteś w mojej mocy! — zawołał z dzikim śmiechem i 
pochwycił Kassy za rękę. 

— Szymonie Legree, strzeż się! — rzekła ponurym głosem, 
wyrywając się gwałtownie, a oczy jej miotały iskry. A potem nachylając mu się do 
ucha zasyczała: — Lękasz się mnie, Szymonie, i słusznie, gdyż czuję w sobie 
szatana. 

— O, wiem, że go masz w sobie, nie potrzebujesz mnie o tym 
zapewniać. Czasami zdaje mi się, żeś opętana — zawołał Legree z przestrachem, 
odsuwając się od niej. 

Kassy jedna w całej plantacji miała pewien wpływ na 
Legree’ego, ale pod jarzmem niewoli stawała się coraz niespokojniejsza i 
drażliwsza i niekiedy istotnie wpadała w szał. Legree lękał się jej wtedy, gdyż jak większa część ludzi 
ciemnych odczuwał zabobonną trwogę wobec istot dotkniętych obłędem. Kiedy Legree 
sprowadził do domu Emelinę, Kassy doznała takiego uczucia, jakby to była jej 
własna córka i postanowiła wszelkimi siłami obronić dziewczę od drapieżności 
niegodziwca. Przyszło do gwałtownego starcia. Legree zaklął się, że Kassy 
pójdzie do robót w polu, jeżeli nie zaprzestanie walki. Odpowiedziała, że tego 
właśnie pragnie, że chce pracować razem z innymi niewolnikami. Tak też zrobiła. Widzieliśmy ją przez cały dzień przy pracy: nie leniwiła się, 
nie narzekała, aby właśnie pokazać, że niewiele sobie robi z takiej kary. Teraz 
przyszła do dworu, bo chciała powstrzymać Legree’ego od okrutnego obejścia się z 
Tomem i przekonać go dowodnie, jakie popełnia głupstwo, pozbywając się w 
najpilniejszej porze pracy jednego z najlepszych robotników. 

Drzwi się otworzyły. Wszedł Sambo, czołgając się nieledwie na 
znak uniżoności, i podał swemu panu małe zawiniątko. 

— Co to jest łotrze? — spytał Legree. 

— Jakieś czarodziejskie sztuki, panie. Murzyni trzymają je 
przy sobie, aby nie czuć razów, odbieranych podczas chłosty. On miał to właśnie 
na szyi, na czarnym sznurku. 

Zabobonny plantator wziął paczkę, owiniętą w papier i 
ostrożnie ją rozwinął. Na podłogę wypadł srebrny dolar i długi lok włosów 
złotawego połysku. Ten skręcił się Legree’emu w palcach, jakby żywy. 

— Śmierć i piekło! — wrzasnął w nieprzytomnym gniewie. — Skąd 
to? Skąd to przynosisz? — I jakby te zwijające się włosy paliły go ogniem 
piekielnym, cisnął je na węgle, a przez stłuczoną i brzęczącą szybę wyrzucił 
sztukę srebrnej monety za okno. 

Sambo wytrzeszczył oczy, szybko cofnął się do drzwi i 
skorzystał z pierwszej chwili, aby umknąć. Kassy również wykradła się 
niepostrzeżenie, aby podążyć z pomocą do Toma. 

Jużeśmy ich obydwoje widzieli w starej szopie. 

Legree pozostał sam w izbie. Na czoło występowały mu wielkie 
krople potu, serce biło głośno z trwogi. Co mu się stało i co takiego mogło być 
w promieniu włosów, że ten srogi i okrutny człowiek doznał takiego 
wstrząśnienia? 

Było to wspomnienie przeszłości. Spało już głęboko w jego 
skamieniałym sercu, a teraz ten włos złoty zbudził je nagle i przejął na wskroś 
dreszczem. Przed oczyma duszy stało mu całe dzieciństwo, które przeżył tam, 
daleko, w Nowej Anglii. Pobożna matka wychowała go z miłością, ale on był 
gwałtowny, nieokiełznany, zuchwały i okrutny; radami jej pomiatał, hardo i 
zuchwale odrzucał napomnienia, wreszcie i ją porzucił, aby w niespokojnym życiu 
marynarza poszukać sobie szczęścia. Raz tylko jeden zajrzał potem do kraju, i 
wtedy matka, która mimo wszystko kochała jedynaka, zaklęła go, aby cofnął się z 
drogi występku, jakim był jego udział w handlu niewolnikami. Ale on odepchnął ją 
w sposób grubiański i uciekł z powrotem na okręt. 

Pewnego wieczora, kiedy biesiadował z pijanymi towarzyszami, 
oddano mu list. Po otworzeniu wypadł z niego długi zwój jasnych włosów. List 
przynosił wiadomość, że matka mu umarła, że w chwili śmierci jeszcze go 
błogosławiła i przebaczyła wszystko. Ale ani blady jej obraz, ani ostatnie 
modły, ani miłość niewygasła – nie zdołały wyrwać zatwardziałego grzesznika z 
upadku: spalił i list i włosy. Chętnie byłby wygnał z pamięci to najdroższe dla 
każdego wspomnienie, ale nie miał na to mocy. Wydarzenia dzisiejszego wieczora 
dziwny w nim lęk wzbudziły; jakiś słup biały stanął mu przed oczyma, przesuwa 
się przed nim, idzie za nim wszędzie i połyskuje dziwnym, strasznym blaskiem. 
Zgrozą przejmowała go myśl, że umarła matka może mu się lada chwila ukazać i 
zimne krople potu występowały mu na czoło. 

— Chyba czar padł na mnie — mówił sam do siebie — to ten 
murzyński papier narobił wszystkiego. Skąd ten lok? Głupstwo! – a jednak drżę 
cały jak w febrze. Precz z tym! Zawołam sobie żywych ludzi do towarzystwa. Sambo i Quimbo 
przyjdą, zaśpiewają, zatańczą swój murzyński taniec i nowe myśli napłyną do 
głowy. 

Wyszedł na werandę, spojrzał ponuro w ciemność i zadął w róg, 
którym zwykle wzywał do siebie nadzorców. 

Była może godzina druga po północy, kiedy Kassy, wracając od 
Toma przechodziła koło domu plantatora. Z izby mieszkalnej dochodził odgłos 
pisku, wycia i śpiew z pijanych gardzieli, którym dopomagały szczekaniem paszcze 
owych psów srogich, ułożonych do polowania na Murzynów. Zgiełk panował 
straszliwy. Kassy weszła na stopnie werandy, położyła na parapecie małą, 
delikatną rękę i zajrzała do środka. Ale wnet z odrazą odwróciła się od widoku, 
który tam ujrzała, 

— Czyż może być grzechem uwolnienie świata od takiego 
potwora? — pomyślała i oddaliła się, niknąc w czarnym przestworze nocy. 

Nazajutrz Legree zbudził się niespokojny po dręczących 
marzeniach sennych. Przespał resztę nocy w krześle, tak jak siedział przed 
odprawieniem obu Czarnych po wspólnej pijatyce. 

— Piekielna noc! — zawołał na widok wchodzącej Kassy. 

Kobieta zabrała się do porządkowania izby, w której panował 
straszliwy nieład. 

— Nic dziwnego — odpowiedziała oschle. — Pozwól zrobić sobie 
uwagę, że postępujesz głupio, znęcając się nad Tomem. Zapłaciłeś za niego drogo, 
a pozbywasz się dobrowolnie jego pracy w porze najgwałtowniejszej roboty. 

— Co się wtrącasz do moich interesów? 

— Alboż nie oszczędziłam ci już kilku tysięcy dolarów przez 
to, żem dbała o twoich ludzi? Pomyśl tylko, jak Tomkins i inni sąsiedzi 
natrząsać się będą, jeżeli przywieziesz na targ mniej niż oni? Na dobitkę 
przegrasz zakład i będziesz musiał sięgnąć do dna worka, ażeby go zapłacić. 

Kassy od dawna dostrzegła jedyną słabą stronę, z której można 
było wpływać na Legree’ego: jego chciwość i ambicję, żeby zawsze z najobfitszym 
zbiorem zjeżdżać do miasta w czasie dorocznego jarmarku. Jak zwykle też porobił 
o to różne zakłady. Postanowił też obecnie umorzyć sprawą Toma i pozwolił Kassy wypróbować 
na nim swojej sztuki leczenia, aby mógł jak najprędzej iść w pole. — Co się 
odwlecze, to nie uciecze — pomyślał sobie — dzień obrachunku nadejdzie kiedyś między nami. 
Ośmielił się stawić mi opór; nie zapomnę mu tego nigdy. 

Jeszcze Tom nie odzyskał sił zupełnie, kiedy Legree kazał mu 
wrócić do pracy. I rozpoczęły się znów dla biedaka dni bezsilności i cierpień 
fizycznych, a niewyczerpana w pomysłach złośliwość niesprawiedliwego pana umiała 
ciężki los jego jeszcze uciążliwszym uczynić. 

Ponieważ praca nie czekała, 
niewolnicy więc nie mieli wypoczynku nawet w niedzielę. Dawniej po powrocie z 
całodziennej roboty znajdował Tom zadowolenie w czytaniu Biblii i co dzień choć 
parę wierszy przy tlejącym ogniu odczytał; ale od chwili doznanego okrucieństwa 
powracał tak bezsilny, ze mógł już tylko jak inni zawlec się do domu i paść na 
swój barłóg. 

Dziwić się też nie można, że ufność i wiara, które dotychczas 
podtrzymywały Toma, chwiać się teraz zaczęły, ogarnęło go zniechęcenie do 
wszystkiego. Zagadka życia wydawała mu się nierozwiązywalną: niesprawiedliwość 
odniosła zwycięstwo, złe triumfowało – i Bóg na to pozwolił. Uciemiężeni 
daremnie Go wyglądali, pomoc Jego nie przybywała. Niekiedy promień nadziei 
błyskał jeszcze w umyśle Toma: przypomniał sobie list miss Ofelii do przyjaciół 
w Kentucky i modlił się gorąco, aby mu Pan Bóg zesłał wybawienie. Nie było to 
niepodobieństwem; mógł ktoś zjawić się stamtąd, aby go wykupić – oznajmić tak 
gorąco upragnioną wolność! Ale mijały tygodnie, miesiące, a wybawca nie 
przybywał. 

Pewnego wieczora siedział Tom przygnębiony i wycieńczony. Na 
kominku dopalały się węgle. Dorzucił kilka gałązek do ognia i wyciągnął z 
kieszeni ukochaną książkę. Pozaznaczane miał w niej wszystkie miejsca, które go tak 
często za serce chwytały, słowa proroków, poetów, myślicieli, którzy po 
wszystkie czasy dodawali odwagi wątpiącym i prowadzili ich na walkę życia. 
Niestety – to, co go dawniej tak często krzepiło, nie mogło już rozpalić ognia w 
zamglonych jego oczach, pobudzić osłabłych zmysłów! 

Ale kiedy fizyczne siły wypowiadają posłuszeństwo, dusza 
częstokroć sama zrywa się do lotu. 


Raz wieczorem Tom siedział przy ogniu, wyczerpany, na wpół 
przytomny. Nagle wszystko dokoła przesłoniło się jakby mgłą, a przed oczyma 
stanęło widzenie cierniem ukoronowanego, ubiczowanego, ociekającego krwią 
Boga-Człowieka. W czci kornej i podziwie spoglądał Tom na oblicze, majestatem 
cierpliwości jaśniejące. Spojrzenie tych oczu, zapatrzonych w nieskończoność, i 
nieskończoność też odbijających, przeniknęło go do głębi serca, poruszyło duszę. 
Padł na kolana i w utęsknieniu wielkim wyciągnął ręce do Zbawiciela świata. 
Wtedy zmieniło się wszystko: ciernie korony stały się jaśniejącymi promieniami, 
oblicze pochyliło się ku niemu litośnie, a głos słodki przemówił: Kto świat 
przemoże, ten będzie odzian w białe szaty, a imię jego nie będzie wykreślone z 
ksiąg żywota po wiek wieków! 

Tom nie wiedział, jak długo leżał twarzą do ziemi. Kiedy 
przyszedł do siebie, na kominie ogień już wygasł, a rosa przejęła mu odzież 
wilgocią. Ale w duszy jego zapanował spokój, niebiańska napełniła ją radość. Wszystkie zawiedzione 
nadzieje, cała ta gorzka nędza nie zdołała go już przygnębić. W tej jednej 
chwili wyrwał się mocy żądz ziemskich i złożył wolę swoją w ofierze Bogu samemu. 

Brzask dzienny zbudził uśpionych do pracy. W gromadzie 
niewolników, okrytych łachmanami i kostniejących z zimna, był jeden z głową 
śmiało podniesioną. Silna wiara w wiekuistą miłość Bożą, litującą się nad 
człowiekiem, pozwoliła mu wzbić się ponad ziemskie bóle. Serce jego stało się 
świątynią Pana, który w niej po wsze czasy obecny królował, odpędzał zgryzotę i 
zaspokajał pragnienie. Ta droga ziemska, która mu pozostawała jeszcze do 
przebycia, wydawała się tak już niedaleka, a niebo i szczęśliwość wieczna – tak 
dotykalnie bliskie. Biedny, opuszczony niewolnik znalazł nareszcie Zbawcę. 
Dziwny spokój, który napełnił jego serce, widoczny był w całej postaci; Tom 
wydawał się jak gdyby odmłodzony, rzeźwy i krzepki jak nigdy. 

— Co u licha stało się temu Tomowi? — odezwał się Legree do 
Samba. — Dopiero co wyglądał, jakby gonił resztkami sił i życia, a teraz znów 
wesoły i zwinny jak łasica. 

— Mnie się to też wydaje podejrzane — odpowiedział Czarny. — 
Może myśli o ucieczce. 

— Niech spróbuje! — roześmiał się Legree. — To byłażby zabawa! 
Już widzę go, jak ucieka przez zarośla, a psy za nim; ugrzęźnie w błocie, a psy 
dopadną i cap! Pamiętasz, jak łapaliśmy Czarną Molly? Trudno było psy oderwać: 
poszarpały ją na sztuki. Uważaj pilnie, Sambo, jeżeli Tom rzeczywiście coś 
takiego zamyśla, trzeba go mieć na oku. 

— Już ja go pilnuję — zaręczał Sambo, wyszczerzając zęby. 

W tej chwili był podobny do jednego z psów, które rozszarpały 
Czarną Molly. 

Dusza Toma tak pełna była miłosierdzia i współczucia dla 
nieszczęśliwych towarzyszów niedoli, że zdawało mu się, iż nie powinien światła, 
którym go Bóg darzył, chować tylko dla siebie. Gdzie mógł, siał pocieszenie, 
łagodził cierpienia, upadłym na duchu podawał dłoń pomocną. Niełatwo mu było 
trafić do przygnębionych, przez nędzę zobojętniałych na wszystko umysłów; ale 
nie ustawał w swym trudzie miłości. Dzień za dniem cierpliwie pełnił 
chrześcijańską powinność i dźwigał brzemię innych obok swego własnego. Ostatni 
był do brania, pierwszy do dawania, w każdej chwili gotów podzielić się 
wszystkim, oddać, co miał, aby pomóc słabym, chorym i cierpiącym. Taką drogą 
doszedł do wielkiego wpływu na Czarnych. Gdy pokończyły się pilne roboty, a 
niedziela na powrót stała się dniem wypoczynku, liczna rzesza zbierała się 
wokoło Toma, a on jej rozpowiadał o miłosiernym Zbawicielu i niebieskiej 
Ojczyźnie, którą Jezus zgotował swym wyznawcom, Nie wolno im było modlić się i 
śpiewać, gdyż Legree, klnąc i złorzecząc, rozpędzał takie zgromadzenia, lecz 
ciche słowa zacnego Murzyna padały na spragnione i spalone serca niby ożywcza 
rosa. 

Tym sposobem niejedno ziarno wiary i nadziei wrzucił Tom w 
stęsknione dusze. Jego słowa pociechy krzewiły się zwolna, lecz zapuszczały 
korzenie głęboko i zaczęły wreszcie wydawać owoce – współczucia, miłosierdzia, 
wzajemnej miłości. Kassy nawet szukała sposobności, aby słuchać, kiedy modlił 
się lub nauczał. Nie wyrzekła się jednak nienawiści. Dawno powiedziała sobie, że i dla okrutnego dręczyciela musi 
wybić godzina pomsty za wszystkie zbrodnie, jakich dopuścił się w życiu. 

Pewnej nocy, gdy wszyscy spali, w otworze, który służył za 
okno w chacie Toma, ukazała się nagle twarz Kassy. W milczeniu skinęła na Toma, 
aby do niej wyszedł. 

W bladym świetle księżyca dostrzegł Tom w jej oczach żar 
niezwykły. Położyła mu rękę na ramieniu i pociągnęła za sobą kilka kroków. 

— Chodź — szeptała — jeżeli masz odwagę, dziś jeszcze 
będziesz wolny, tej nocy! 

— Gdy się Bogu spodoba, wolny będę. 

— Nadeszła, Tomie, chwila, na którą od dawna czekałam. 
Okrutnik leży twardym snem zdjęty, wlałam mu opium do wódki, nieprędko się 
obudzi. Gdybym miała więcej trucizny, nie potrzebowałabym ciebie. Chodź prędko, 
drzwi otwarte, położyłam przy nich siekierę, sama cię poprowadzę. Zrobiłabym to 
i bez ciebie, ale ramię moje za słabe. 

— Za żadne skarby świata — rzekł Tom, stając jak wryty. Ale 
ona mówiła dalej: 

— Gdy usuniemy tyrana, biedni niewolnicy będą wolni. 
Schronimy się w bagniska. 

Nie może nam być gorzej, niż jest teraz. 

— Nie — rzekł Tom — złe uczynki nie przynoszą dobrych owoców! 
Raczej obciąłbym sobie ramię, niżbym śmiał targnąć się na niego! 

— Więc dobrze! Zrobię to sama bez ciebie — i Kassy odwróciła 
się od niego. 

Tom zastąpił jej drogę. 

— O pani, na rany Zbawiciela, który i dla ciebie na krzyżu 
umierał, nie strącaj swej duszy w otchłań potępienia! Bóg ściga krwawe czyny. 
Ufajmy w Jego łaskę, cierpmy i czekajmy! 

— Czekać? Czyliż czekałam nie dość długo? Nie chcę więcej! 
Godzina pomsty wybiła! Wszystko, com od niego wycierpiała, wszystkie męczarnie, 
które zadał uciśnionym, wołają o krew. Niech ginie! 

Tom przytrzymał ją z całej siły. 

— Niech Bóg broni — zawołał — abyś miała gubić duszę tym 
występkiem. Zbawiciel, który przelał krew swą za zbrodniarzy i modlił się 
za nich, zostawił nam tym czynem wzór do naśladowania. Od Niego uczyć się mamy 
kochać nieprzyjaciół, i przebaczać tym, którzy nas krzywdzą. Wtedy dusza nasza 
odnosi zwycięstwo, a zło jest pokonane. 

Słodycz i wiara, z jaką Tom wyrzekł te słowa, wstrząsnęły 
umysłem Kassy. Czuł, jak opadają jej ramiona, dziki ogień zgasł w jej oczach. 
Patrzyła w ziemię i wielkie łzy stoczyły się po jej policzkach. 

— Mówiłam ci, że ścigają mnie złe duchy — jęknęła. — Odkąd mi 
sprzedano dzieci, nie mogę się modlić. Nienawidzić tylko umiem i przeklinać. 

— Pani Kassy! — zaczął Tom zwolna po chwili. — Czy nie byłoby 
sposobu, żebyście wy we dwie z Emeliną mogły uciec? 

— Czy się razem z nami odważysz? 

— Nie, ja nie. Był czas, kiedy o tym myślałem, ale teraz Pan 
mi dał pracę, potrzebną dla tych dusz biednych; jestem tutaj potrzebny, więc 
wytrwam i krzyż mój nieść będę do końca. Ale twoja dusza, Kassy, jest w 
niebezpieczeństwie. Wydobądź się stąd, uciekaj czym prędzej! 

— Innej drogi nie znam, tylko przez grób — rzekła ponuro. — 
Dzikie zwierzęta mają swe jaskinie, ptactwo ma gniazda, nawet węże i żmije 
znajdują schronienie – dla nas tylko jednych nie ma spokoju na ziemi, ni kąta, 
ni wytchnienia. Nawet w bagniskach psy nas wytropią... 

— Pan, który wyrwał Daniela z lwiej jamy, wesprze was swoim 
potężnym ramieniem. 

Spróbujcie – modlić się za was będę z głębi serca. 


Jeszcze nie dokończył, kiedy rozjaśniło się nagle w duszy 
Kassy. Błysnęło w niej coś jakby objawienie. Nieraz łamała sobie głowę nad 
ucieczką, ale zawsze wszelkie zamysły porzucić musiała jako niewykonalne. Teraz 
zaświtała jej myśl taka prosta, taka łatwa do wykonania, że Kassy nie pojmowała, 
jak mogła dotychczas na nią nie wpaść. 

— Niech się dzieje, co chce — zawołała — spróbuję! 

— Pan niechaj będzie z wami! — rzekł Tom uroczyście. 

 

* * * 

 

Na poddaszu domu Legree’ego, pełnym przędzy i starych 
rupieci, pod pokładami kurzu stały jeszcze z czasów poprzednich mieszkańców 
rozmaite paki, stare meble i graty połamane nieprzydatne lub nie mieszczące się 
w pokojach. Przez brudne szyby małego okienka skąpo przedzierało się tu światło, 
a w mrocznej zatęchłej pustce wszystko sprawiało wrażenie jakieś dziwne i 
straszne. Nie brakło też pomiędzy Murzynami podań potęgujących zabobonną trwogę. 
Jedna z niewolnic Legree’ego trzymana tu była dłuższy czas w więzieniu. Co ją spotkało, o tym szeptali Murzyni na ucho z tajemniczą 
trwogą; wiedziano tylko, że pewnego dnia przed wieczorem spuszczono z poddasza 
trupa nieszczęśliwej. Od tego czasu słyszano tam często łkania i jęki, 
przekleństwa i złorzeczenia, a mieszkańcy domu lękliwie omijali schody na 
nieszczęsne poddasze. Legree też wpadał w wściekłość, ile razy mu się obiły o 
uszy głuche opowiadania o przygodzie niewolnicy i strachach po jej śmierci; 
groził natychmiast srogimi karami tym, którzy ośmielili się 
powtarzać te „głupstwa”, lękano się więc głośniej o tym mówić, a z czasem 
wszystko pozornie ucichło. Kassy postanowiła skorzystać teraz dla siebie z 
zabobonnego strachu Legree’ego i murzynów. 

Naraz z jej polecenia, a bez wiedzy plantatora, powynoszono 
wszystkie sprzęty z izby, którą zamieszkiwała dotychczas, do dość odległego 
pokoju. Służba robiła przy tym niemało hałasu. Nie ukończono jeszcze 
przeprowadzki, kiedy Legree powrócił z pola i spostrzegł, co się dzieje. 

— Hola, Kassy, co to jest? — zawołał. — Co to znaczy? 

— Nic — chciałam tylko mieć inny pokój — odpowiedziała 
mrukliwie kobieta. 

— Inny? A na co? 

— Chcę chociaż jedną noc przespać spokojnie. 

— A cóż ci tu przeszkadza? 

— Nie pozwalasz o tym mówić. 

— No, mów. 

— Spać nie mogę, bo mnie budzi jakieś stękanie, jęki, skargi, 
łomot, bicie w podłogę, jakby tam na poddaszu hulała cała zgraja potępieńców. 
Trwa to niekiedy od północy do rana. 

— Nieprawda! — krzyknął Legree — kłamiesz! 

Kassy wzruszyła dumnie ramionami i ogarnęła go przeszywającym 
spojrzeniem czarnych, groźnych oczu. Plantatorowi krew zastygła w żyłach. 

— Kłamię — naturalnie! — mówiła szyderczo. — Ty wiesz 
doskonale, że to wszystko kłamstwo. 

Legree wyrzucił z ust jakieś przekleństwo i szpicrutą 
zamierzył się na Kassy. Ale ona usunęła się spokojnie. 

— Spróbuj tylko raz jeden spać w tym pokoju — rzekła — 
najlepiej będzie, gdy się sam przekonasz. 

Po tych słowach wbiegła do domu i drzwi swego pokoju 
zatrzasnęła za sobą. Legree podążył za nią, dobijał się, groził. Rozmyślił się 
jednakże i spokorniały z bojaźni, w milczeniu poszedł do siebie. Kassy wiedziała 
doskonale, że pierwsza strzała trafiła do celu. Odtąd nie zaniedbała niczego, aby to niepokojące wrażenie 
spotęgować. 

Pewnego wieczora siedział Legree w swym pokoju przed 
kominkiem, na którym migotał ogień, słabo oświetlając pokój. Noc była 
niespokojna, zawierucha szalała na dworze, po starym domostwie rozlegały się 
dziwne głosy. Okna skrzypiały, okiennice uderzały o ściany, wicher wył w 
kominie i wydmuchiwał ma pokój płomienie, dym i popiół, jak gdyby złe duchy 
rozpoczynały pląsy, Legree porobił już rachunki, przeczytał gazety, a teraz, 
siedząc przed kominkiem, wpatrywał się w pełzające płomyki i wsłuchiwał się w 
dochodzące go zewsząd odgłosy. Kassy siedziała w kącie. Na stole leżała stara 
książka. Legree spojrzał na nią, wziął do ręki i zaczął przerzucać. Był to zbiór 
opowieści o zbrodniach, mordach i przygodach ze strachami. Opisy działały silnie 
na imaginację. Po chwili plantator odrzucił książkę ze złorzeczeniem. 

— Głupstwo! — zawołał — wierutne bajdy! Jak można w coś 
podobnego wierzyć. Nie ma żadnych duchów, ani strachów! 

Spiesznie wziął pogrzebacz, aby rozgarnąć węgle i podsycić 
płomień. 

— Na morzu — pocieszał się — chcieli nas majtkowie nieraz 
przerazić głupimi opowiadaniami. Ale nie dla mnie bajki. Szczury pod pokładem, 
wiatr świszczący pomiędzy linami – to ich duchy. Wiedziałem o tym dobrze. 

Kassy z ciemnego kąta nie spuszczała z niego iskrzących się, 
strasznych oczu. 

Wiedziała, że Legree lęka się jej wzroku i dlatego nie 
odwracała go ani na chwilę od okrutnika. 

— I ty wierzysz w duchy? Mów! — odezwał się do niej Legree, 
aby odpędzić od siebie dręczącą zmorę niepokoju. 

— Szczury?! — zaczęła z ironią Kassy. — Alboż szczury mogłyby 
przebiegać po schodach w górę i na dół, chodzić po sali, zamknięte drzwi 
otwierać? Czyż mogłyby przychodzić do łóżka i brać za ręce? 

Mówiła to głosem grobowym. Legree patrzył na nią, zdjęty 
dreszczem przerażenia, a gdy Kassy zimną dłonią dotknęła jego ręki, odskoczył 
jak od widma. 

— Co to ma znaczyć? — zawołał. — Co widziałaś? Co tam się 
dzieje na poddaszu? 

Mów! 

— Możesz tam spać, jeżeli się chcesz sam przekonać! 

Legree mierzył izbę niespokojnymi krokami. 

— Muszę się przekonać. Dziś jeszcze tam pójdę. Tylko wezmę 
pistolety. 

Przy tym tupnął nogą i zaczął kląć. 

— Nie klnij — zawołała Kassy. — Nie wiesz, kto w tej chwili 
twych przekleństw słucha. Nic nie słyszysz?... 

Legree zerwał się i stanął nasłuchując. Stary zegar ścienny 
zaczął bić dwunastą. Plantator stał bez ruchu, bez jednego drgnienia. Naraz 
powietrze rozdarły przeraźliwe jęki, świst, szelest i śmiech dziki. Kassy 
podniosła się, podeszła do drzwi, otworzyła je, postała chwilę i rzekła: 

— Chodź tu, Szymonie, słuchaj... 

Dzikie głosy dochodziły z poddasza. Legree pobladł jak 
chusta, kolana się pod nim uginały, włosy stanęły mu na głowie. 

— Teraz pora iść na górę i zbadać wszystko dokładnie — 
odezwała się Kassy szyderczo. — A nie zapomnij wziąć pistoletów. 

— Nie pójdę — odpowiedział Legree. 

— Idź nie ma przecież żadnych duchów — naigrawała się dalej 
Kassy i po krętych schodach pobiegła na górę. 

On słyszał, jak otwierała drzwi. Gwałtowny prąd wiatru wpadł 
do sieni i zgasił świecę, którą Legree trzymał w ręku. Jednocześnie na górze 
zaczęły się na nowo jęki, łomotanie, szczęt i świsty. Legree w śmiertelnej 
trwodze i uciekł na powrót do pokoju. 

Wkrótce wróciła i Kassy. Była blada jak widmo, ale spokojna, 
tylko oczy jej paliły się żarem. 

— Drzwi na górze zamknęłam — rzekła. — Co myślisz, Szymonie, 
o tym wszystkim? 

— Alboż ja wiem — odpowiedział opryskliwie — zresztą, co mnie 
to obchodzi? 

— Ja tylko rada jestem, że nie mam już tych strachów mad 
głową — rzekła przyciszonym głosem. 

W taki sposób dzień za dniem przy każdej sposobności dręczyła 
swego prześladowcę, aż wreszcie doprowadziła go do tego, że wolałby wetknąć 
głowę w lwią paszczękę, niżeli wejść na poddasze. 

Teraz nadeszła chwila wykonania planu ucieczki. Nocą, gdy 
wszyscy spali, ostrożnie znosiła na poddasze zapasy żywności, która by mogła na 
dłuższy czas wystarczyć, przeniosła też tam wszystkie rzeczy Emeliny i to, czego 
sama dla siebie potrzebowała. Udało się jej tak nakierować Legree’ego, że ją 
wziął z sobą do najbliższego miasta nad Red River. 

W drodze rozglądała się pilnie, a bystra pamięć pozwoliła jej 
zatrzymać każdy zakręt, zboczenie, każdy nowy kierunek drogi, którą iść trzeba 
było, aby jak najprędzej i jak najbezpieczniej stanąć u celu. Obliczyła też 
sobie czas potrzebny na przebycie drogi pieszo. 

Zdarzyło się, że Legree wyjechał w sąsiedztwo. 

Już się zmierzchało. Kassy w pokoju Emeliny związywała dwa 
małe tłumoczki. 

— Wszystko gotowe — rzekła — kładź kapelusz i wyruszamy. 

— Chodźmy — odpowiedziała Emelina. — Oby tylko przy boskiej 
pomocy plan się udał! Obmyśliłaś go dobrze... 

Bez najlżejszego szmeru wymknęły się uciekające kobiety ze 
dworu i pod osłoną zapadających ciemności dotarły do osady niewolników. Ale 
kiedy przy blasku wschodzącego księżyca znalazły się u błot otaczających 
plantację, nagle usłyszały za sobą głos, który nakazał im się zatrzymać. 

Był to sam Legree. Kobiety przyspieszyły kroku. Plantator jął 
gwałtownie kląć i wymysłami ścigał uciekające. Emelina drżała i nie mogła 
utrzymać się na nogach. 

— Och, Kassy — zawołała chwytając ją za ramię — tchu mi 
brakuje. 

— Zbierz siły! — wrzasnęła jej nad uchem Kassy i dobywając 
sztylet zza pasa dodała: — Jeżeli nie będziesz iść, to cię zabiję. 

Środek ten poskutkował. Podążyły dalej i zapuściły się 
wkrótce w tak gęste zarośla, że Legree spostrzegł, iż na próżno ścigałby je sam 
jeden. 

— Same wpadły w sidła — zawołał śmiejąc się z szatańską 
radością. — Teraz mi się nie wymkną. 

— Hola, Sambo, Quimbo! — wrzeszczał w stronę mieszkań 
murzyńskich. — W bagnie jest dwóch zbiegów. Kto ich schwyta, dostanie pięć 
dolarów. Spuścić psy, Tygrysa, Furię, wszystkie. 

Wkrótce wszystko, co żyło, wyruszyło w pogoń. Obawa kary razem z nadzieją nagrody pobudzała Murzynów do udziału w tej nagance. Jedni 
zbierali pochodnie, inni spuszczali psy z łańcucha, a wściekłe ujadanie tych 
zwierząt zwiększało ogólny zgiełk i zamęt. 

— Czy strzelać, jeśli nie będzie można dostać ich żywcem? — 
spytał Sambo, któremu Legree podawał właśnie dubeltówkę. 

— Kassy możesz posłać do diabła, dawno do niego należy, ale 
do dziewczyny strzelać wara. Naprzód! Pięć dolarów temu, kto ją schwyta, a 
wszystkim po kieliszku wódki! 

Z dzikim wrzaskiem, skowycząc z radości, że będą pili wódkę, 
murzyni tłumem pobiegli ku błotom. Dom wkrótce opustoszał. Tymczasem Kassy i 
Emelina powróciwszy chyłkiem w koło błot, niewidziane teraz przez nikogo, 
tylnymi drzwiami dostały się z powrotem do mieszkania. 

Powietrze rozdzierały jeszcze skłócone wrzaski i nawoływania 
naganki. Z okna mogły widzieć, jak tłum z pochodniami doszedł do błot i 
rozpraszał się na wszystkie strony. 

— Spójrz, jak światła migają! — rzekła Emelina — Łowy się 
rozpoczęły. Słyszysz psy? Tam byłybyśmy zgubione... Chodź, trzeba się ukryć... 
chwili czasu nie ma do stracenia. 

— Nie ma się po co śpieszyć — odpowiedziała Kassy — nie tak 
prędko wrócą z obławy, a do ucieczki brak nam najpotrzebniejszych rzeczy. 

Z kieszeni ubrania, które Legree w pośpiechu zdjął z siebie i 
rzucił, wyjęła Kassy klucz, otworzyła biurko, wzięła paczkę banknotów i schowała 
do kieszeni. 

— Na to, aby uciec do Stanów Północnych, musimy mieć 
pieniądze — powiedziała — bez nich pomarłybyśmy z głodu, a co gorsza, byłybyśmy 
prędko schwytane. Te banknoty, krwią i potem nędznych niewolników zdobyte, dadzą 
nam wolność. Teraz chodź na poddasze. Mamy tam zapas świec i książek. Wejść nikt 
się nie ośmieli, a gdyby nawet był ktoś tak odważny, umiałabym odegrać rolę stracha. 

Na poddaszu ujrzała Emelina wielką pakę od mebli położoną 
bokiem, a w mej kilka materaców i poduszek. Kassy zapaliła lampę i zawiesiła ją 
na haku wewnątrz paki. 

— To na teraz nasze mieszkanie; radźmy sobie, jak można. 

W drugiej pace mieściły się wszelkiego rodzaju zapasy 
żywności, świece i odzież, którą Kassy na drogę powiązała w małe węzełki. 
Emelina przyglądała się wszystkiemu uważnie, położyła się na posłaniu i 
uspokojona już nieco, a znużona pośpiesznym biegiem, zapadła w sen głęboki. 
Zbudziło ją dopiero głośne wołanie, krzyki, ujadanie psów i tętent kopyt 
końskich. Zerwała się przestraszona. 

— Myśliwi wracają — odezwała się Kassy spokojnie. — Nie lękaj 
się. Przez ten otwór możesz ich wszystkich widzieć, bo mają pochodnie. Jacy oni 
zabłoceni! Znać, że brnęli po bagnach. Obława się nie udała, panie Szymonie. Nie 
umiałeś wytropić zwierzyny i na tę noc pozwalam ci spokojnie iść do łóżka. 

— Och, cicho, ani słowa! błagała Emelina w trwodze. — Gdyby 
cię kto słyszał... 

— To by właśnie ani pomyślał o dostaniu się do nas — 
odpowiedziała Kassy. — Możemy hałasować, ile nam się podoba. Zwiększa to nasze 
bezpieczeństwo. 

Powoli zwykły spokój ogarnął dwór cały. Legree, zmęczony, 
także zapragnął spoczynku; położył się i, obmyślając plan zemsty, zasnął na 
koniec twardo. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XI

Męczennik

 


Gdy się rozpoczęła obława, Legree zauważył, iż do naganki nie 
przyłączył się Tomasz i zapłonął straszliwym gniewem. Poprzysiągł sobie, że musi 
go złamać, ale ponieważ poznał go jako człowieka twardego, postanowił na razie odłożyć na 
później ukrócenie opornego niewolnika. Zacny Tom pozostał w domu i z kilku 
innymi, którzy szczególniej przywiązali się do niego, prosił Boga o pomoc dla 
uciekających. 

Zawiedziony w oczekiwaniach plantator czuł w piersiach żar 
wściekłości, a gniew jego zwrócił się przeciwko niewolnikowi, który mu od 
pierwszej chwili stawiał opór i ożywiony był jakimś duchem, zmóc się nie 
dającym. 

— Nienawidzę go, nienawidzę! — powtarzał sobie, leżąc w 
łóżku, i zaciskał pięści. — Nie jestże moim? Czyż nie mogę z nim zrobić, co mi się 
podoba? Kto mi przeszkodzi? 

Nazajutrz wezwano ludzi z najbliższych plantacji do pomocy; z 
psami i fuzjami otoczono błota i rozpoczęto systematyczną obławę. 

Towarzysze biesiad i hulanek Legree’go w sąsiednim mieście 
wybrali się też dla uciechy na to polowanie. Gospodarz nie szczędził wódki, 
dostali swoją porcję i Murzyni, gdyż chodziło o to, aby z obławy uczynić wielkie 
święto. Polowanie przeciągnęło się długo i było bardzo ożywione, ale, rzecz 
prosta, pozostało bez skutku. 

— A teraz, Quimbo, ruszaj po Toma i przyprowadź go tu 
natychmiast — zawołał Legree, rzucając się na sofę w swoim pokoju. — Czarny łotr 
wie o wszystkim: ja mu pokażę, co to znaczy urągać swemu panu. 

Sambo i Quimbo wiedzieli, że Tom miał być dozorcą i pod 
wpływem zazdrości od dawna go nienawidzili; teraz tryumfowali, widząc, iż wpadł 
w niełaskę, i z obawy, aby im kiedyś nie odpłacił za złe, chcieliby go widzieć 
potępionym w oczach pana. Quimbo wypełnił rozkaz z radością. Tom przeczuł, co go czeka, gdyż nie mógł 
się wyprzeć, iż wiedział o zamiarze ucieczki i znał miejsce schronienia Kassy. 
Ale jakkolwiek straszna być mogła potęga szalejącego okrutnika, który go teraz 
powołał przed siebie, czuł się dość silnym, by raczej śmierć ponieść, niż 
zdradzić biedne istoty. 

Postawił kosz na ziemię i załamał ręce. Tyś mnie odkupił, 
miłosierny Boże, w ręce Twoje polecam ducha mego — modlił się. A głos 
jakiś w nim mówił: — Nie lękaj się tych, którzy ciało zabijają, a 
duszy zabić nie mogą. Dziwna niepojęta cisza nastała w jego duszy, Czasy 
poniżenia, poniewierki, niewoli mijały; zbliżała się godzina odkupienia, widział 
już wiekuistą Ojczyznę. 

— Łotrze! — zawołał Legree, pieniąc się ze złości — mów 
natychmiast, co wiesz o tych nikczemnicach, bo śmierć cię czeka! 

Tom milczał. 

— Słyszysz?! — ryknął Legree jak zwierz rozjuszony — mów! 

— Nie mam nic do powiedzenia, panie — odrzekł Tom zwolna, 
spokojnie. 

— Jak śmiesz mówić, że nic o nich nie wiesz, ty czarny psie! 

Tom milczał. Po chwili rzekł: 

— Nie, panie, ja nie mogę nic powiedzieć, ale – umrzeć mogę! 

Legree pochwycił go za ramię i syczał z lodowatym spokojem: 

— Tomie, to ostatnie moje słowo. Dotychczas urągałeś mi swym 
oporem, ale teraz ci się nie uda. Obliczyłem, ile mnie to kosztuje, i wiem już, 
co mam zrobić: albo cię ujeżdżę, albo cię – zabiję! Jedno albo drugie. Nie 
spodziewaj się miłosierdzia, dopóki nie ulegniesz. 

Tom podniósł wzrok na pana. 

— Gdybyś pan był chory lub w ciężkiej potrzebie, gdybyś 
konał, oddałbym wszystką krew serca mego, aby cię ocalić. Nie bierz na siebie 
jeszcze nowej winy. Mnie niewielką wyrządzisz krzywdę: mój Zbawiciel, który i za 
mnie umierał na krzyżu, przyjmie mnie do siebie; męczarnia moja długo trwać nie 
może; a jeżeli pan się nie nawrócisz, męki twoje będą bez końca. 

Zrobiła się wielka cisza, gdy niewolnik wymówił do pana te 
słowa, ale była to cisza przed burzą. Legree patrzał na Toma jak skamieniały. 
Może na krótką chwilę w jego twardym sercu zajaśniała błyskawica lepszych uczuć, 
lecz duch złego stłumił ją szybko. Z pianą gniewu na ustach jednym uderzeniem pięści powalił Toma 
na ziemię. Po czym wezwał oprawców, kazał wyprowadzić nieszczęsnego i sam podążył za 
nimi. 

Jeżeli Tom zwycięsko wyszedł ze strasznej męczarni, na którą 
został skazany tej nocy, tak długiej nocy, jak gdyby nigdy skończyć się nie 
miała, zawdzięczał to jedynie potędze swej wiary i opiece Tego, który również 
wycierpiał poniewierkę, mękę i utrapienia, aż wreszcie to, co miało być dla 
niego hańbą, zamieniło się w znak czci najwyższej i wiecznego żywota. Prawda, że 
i do niego przystępował kusiciel i radził, aby – zdradzając niewinne – odwrócił 
od siebie samego cierpienie, ale dzielne, odważne serce Toma pozostało 
niewzruszone. Najsroższe katusze nie zdołały nic z niego wydobyć, prócz słów 
modlitwy i ufności w Boga. 

— Wkrótce wyzionie ducha — oznajmił wreszcie Sambo, mimo woli 
wzruszony cierpliwością ofiary. 

— Bij, póki nie ulegnie — wrzeszczał Legree — żadnej łaski, 
dopóki nie wyzna, co wie. 

Tom zamglonym wzrokiem spojrzał na swego pana. 

— Nieszczęsny człowiecze — mówił — nie możesz mi już 
zaszkodzić. Przebaczam ci z całego serca! 

Po tych słowach stracił przytomność. 

— No, więc zdechł i basta — rzekł Legree szyderczo. — 
Prawdziwe szczęście, że go więcej nie zobaczę. 

Ale Tom nie był jeszcze zupełnie umarły. Jego modlitwy, słowa 
przebaczenia dla okrutnika, wzruszyły nawet zatwardziałych wykonawców woli 
tyrana. Zaledwie Legree się oddalił, odwiązali go od pala, przy którym go 
biczowano i zaczęli troskliwie przywoływać do życia. W głupocie swej myśleli, że 
mu wyświadczą dobrodziejstwo. 

— Popełniliśmy niegodziwość — odezwał się pierwszy Sambo — 
ale pan za to odpowie, nie my. 

Obmyli mu rany, ułożyli go na posłaniu z odpadków bawełny i 
wlali w usta trochę wódki. Męczennik otworzył oczy. 

— Tomie — odezwał się Quimbo — obeszliśmy się z tobą bez 
litości. Teraz żałujemy... 

— Przebaczam wam, szczerze przebaczam — przemówił Tom słabym 
głosem. — O Boże, jakież dzięki! Więc po to byłem tu potrzebny! Więc tyle 
pozwoliłeś mi, Panie dokonać... 

— Powiedz nam, Tomie, kto jest ten Jezus, który stał obok 
ciebie przez całą noc? — pytał Sambo. 

Tom uniósł się na posłaniu i mimo osłabienia, w pełnych 
zapału słowach jął mówić o Zbawicielu, Jego ziemskiej wędrówce, śmierci i 
zwycięskiej mocy, ratującej świat od zagłady. 

Gdy skończył, obaj Murzyni 
płakali. 

— O Panie, wiem teraz, dlaczego cierpiałem i umieram 
szczęśliwy — wyrzekł Tom silnym głosem. — Biedni bracia moi, Chrystus nie 
zapomniał o was, przysłał mnie, aby was zbawić – jakże wielkim jest Jego 
miłosierdzie. – Módlcie się, bracia. – Ty nie opuścisz ich, Panie. 


 

* * * 

 

Trzeciego dnia po opowiedzianych wypadkach lekki powozik 
jechał drogą do miasteczka i zatrzymał się przed domem Legree’go. Młodzieniec o 
poważnej i szlachetnej twarzy zarzucił lejce na szyję koniowi i zapytał o 
właściciela plantacji. 

Był to Alwin Shelby. 

Nieszczęśliwym trafem list miss Ofelii przeleżał parę 
miesięcy na stacji pocztowej, a kiedy trafił wreszcie na miejsce przeznaczenia, 
Toma zaciągnięto już dawno w bagnistą krainę nad Rzekę Czerwoną. 

Wiadomość o sprzedaniu Toma przejęła panią Shelby smutkiem 
tym głębszym, że na razie nie wiedziała jak zaradzić złemu. Pan Shelby złożony 
był ciężką chorobą, a żona troskliwie pielęgnowała go całymi dniami i nocami. 
Dzielnym jej pomocnikiem był w tych ciężkich chwilach młody Alwin. W poważnych 
warunkach życia chłopiec dojrzał wcześnie, a w sprawach majątkowych okazywał 
niezwykłą roztropność. Kiedy przyszła do adwokata prowadzącego interesy Saint 
Claire’ów, wiadomość o smutnym losie Toma, sam napisał, prosząc o wskazanie 
miejsca pobytu sprzedanego Haleyowi niewolnika. Tymczasem pan Shelby umarł. 
Mnóstwo spraw niezałatwionych spadło na głowę pani Shelby, którą zmarły uczynił 
jedyną właścicielką majątku i opiekunką syna. Z właściwą sobie energią zabrała 
się pani Shelby do uporządkowania powikłanych interesów. Dużo czasu jej i 
Alwinowi zabrało ściąganie należności i rachunków, przeglądanie ich i 
sprawdzanie, sprzedaż przeróżnych zbytkownych przedmiotów i spłacanie długów. 
Pani Shelby postanowiła przede wszystkim poznać dokładnie swoje położenie i stan 
majątku syna. 

Od adwokata nadeszła odpowiedź wcale niepocieszająca. — 
Niewolnik Tom został sprzedany przez publiczną licytację, a co się dalej z nim 
stało, nie wiadomo. Takie wyjaśnienie nie mogło zadowolić ani matki, ani 
syna — niepokoili się bardzo o biednego Toma, ale nie mogli zaraz zająć się jego 
sprawą, która wymagała swobodnego czasu i dalekiej podróży. W pół roku dopiero 
po tej odpowiedzi wypadło Alwinowi jechać za interesami do Nowego Orleanu; 
postanowił skorzystać z tego i na miejscu robić gorliwe poszukiwania, aby, o ile 
się da, odkupić zacnego przyjaciela. Długo starania te jednak nie przynosiły 
skutku, aż dnia pewnego Alwin przypadkiem spotkał człowieka, który dał mu 
upragnioną wiadomość. Nie tracąc czasu, młodzieniec wsiadł na statek odpływający 
w górę Red River. Ożywiała go nadzieja powodzenia. 

Gdy zajechał przed dwór Legree’go, ten ostatni ukazał się 
właśnie na progu. 

— Słyszałem — rzekł Alwin — że kupiłeś pan w Nowym Orleanie 
człowieka, imieniem Tom. Był on dawniej własnością mego ojca, przybywam go 
wykupić. 

Legree zmarszczył czoło i zawołał ze włością: 

— Piękniem się ubrał tym gałganem! Najkrnąbrniejszy, 
najzuchwalszy, najbezwstydniejszy łotr na całym świecie! Podburzał mi Murzynów i 
dopomógł do ucieczki dwóm kobietom, które mnie kosztowały do tysiąca dolarów. 
Przyznał się sam do tego, ale nie chciał wyjawić miejsca ich pobytu, choć 
kazałem go oćwiczyć jak żadnego jeszcze niewolnika. Zdaje mi się, że niedługo 
pociągnie, jeżeli jeszcze dyszy. 

— Puść mnie pan do niego natychmiast — zawołał Alwin z 
płomieniem na twarzy. — Gdzie on jest? 

— Tam w szopie — odezwał się mały chłopczyna, trzymający 
konia Alwinowi. 

Legree za to wyrwanie się dziecka z niepotrzebną, jak uważał, 
wiadomością kopnął malca tak, że się potoczył. 

Po owej strasznej nocy Tom przez dwa dni leżał bez zmysłów, 
nie wiedząc, co się z nim dzieje. Był zanadto zbity i chory, aby móc nawet 
cierpieć. Korzystając z ciemności nocy przekradały się do niego jedna za drugą 
biedne istoty ludzkie, którym kiedykolwiek z miłości bliźniego wyświadczył jaką 
przysługę, aby mu się odwdzięczyć za uczucie, o ile to było w ich mocy. 

Nie mogli wprawdzie dać mu nic więcej nad szklankę świeżej 
wody, ale podawali ją ze szczerym sercem. 

Gorące łzy współczucia płynęły teraz każdej nocy z łoża 
cierpiącego, który miłością swoją biednych i ciemnych pogan doprowadził do 
świata wiary, do stóp Wszechpocieszyciela świata. Kassy dowiedziała się łatwo, 
jaką ofiarę poniósł Tom dla ocalenia jej i Emeliny, a lekceważąc 
niebezpieczeństwo pojmania odważyła się także przyjść do niego. Kilka słów, 
pełnych miłości, które umierający zdołał jeszcze wyrzec, skruszyło lodowatą 
skorupę, w jakiej rozpacz od tylu lat zamknęła jej duszę. Nieszczęśliwa kobieta 
zapłakała łzami żalu i współczucia, padła na kolana i z ust jej popłynęła 
zapomniana dawno modlitwa. 

Kiedy Alwin wszedł do szopy, zakręciło mu się w głowie, 
kolana pod nim zadrżały. 

— Wuju Tomie! Biedny, drogi przyjacielu — zawołał, rzucając 
się na barłóg nieszczęśliwego. — Czy to być może? Jak to stać się mogło? 

Murzyn lekko poruszył głową, spojrzał, zatrzymał wzrok na 
Alwinie, a usta jego ledwie dosłyszalnym głosem wyszeptały: 

 

 — Jezus nawet śmierci łoże 

 W tron wspaniały zmienić może... 

 

Młodzieniec pochylił się nad męczennikiem. Z oczu jego 
płynęły łzy gorące przynosząc zaszczyt szlachetnemu sercu. 

— Kochany wuju Tomie, ocknij się! przemów raz jeszcze. 
Spójrz, tu jest Alwin Shelby... twój mały Alwinek. Nie poznajesz mnie? 

Tom otworzył oczy i powiódł wokoło błędnym, wpół przytomnym 
wzrokiem. 

— Master Alwin — wymówił z wielkim trudem, ale z 
niewysłowioną radością. — Gdzie? gdzie? 

Stopniowo wracała mu przytomność, mgła zeszła z oczu, oblicze 
się rozjaśniło i wybełkotał składając ręce do modlitwy: 

— Bogu chwała! Więcej... już nic... nie chciałem. Panie nie 
zapomniałeś o mnie... Tak mi dobrze na sercu, tak bym teraz chciał umrzeć.. 

— Tobie nie wolno umierać, kochany Tomie, ty żyć będziesz! — 
zawołał Alwin. — Przybywam wykupić cię i zabrać z sobą. 

— Za późno, master Alwin, za późno. Pan wzywa mnie już do 
Ojczyzny wiecznej. On mnie przed tobą kupił na własność. W niebie lepiej niż w 
Kentucky. 

— O, nie umieraj, Tomie, ja tego nie przeżyję! — zawołał 
Alwin. — Serce mi pęka, gdy pomyślę, ileś ty wycierpiał, gdy patrzę na nędzę, w 
jakiej się tutaj znajdujesz. Biedny mój przyjacielu! 

— Nie nazywaj mnie pan biednym — rzekł Tom. — Wszystko to już 
minęło. Stoję teraz u bram wspaniałego pałacu, w którym mam zamieszkać. 
Odniosłem zwycięstwo: Pan mi je dał. Niech będzie pobłogosławiony Pan! Moje jest 
niebo — moje niebo... 

— Chloe niech nie wie, jak mi tu było... Chloe, biedna, zacna 
dusza. Powiedz jej pan, żem umarł, żem się przeniósł na mieszkanie do nieba. O, 
moje dzieci, kochane dzieci moje! Jakże do was tęskniłem! Powiedz im pan, że czekam na nie w 
niebie — niech tak żyją, żebyśmy się tam spotkali. Pozdrów pan ode mnie 
wszystkich — wszyscy mi są drodzy — dobrą panią i pana. Przebaczam moim wrogom i temu, który mnie 
zamęczył. Miłość tylko czuję dla wszystkiego stworzenia. O, Alwinie, jak to 
pięknie, jak słodko być chrześcijaninem! 

Oddech miał coraz cięższy, zmęczyło go mówienie; przymknął 
oczy i rysy jego przybrały ten wyraz, który zapowiada zbliżanie się śmierci. 
Błogi uśmiech rozpromienił mu oblicze: nie była to już twarz nędzarza lecz 
zwycięzcy. — Kto, kto zdoła nam wydrzeć miłość Chrytusa? — wyszeptał 
zamierającym już głosem i zasnął cicho na Ziemi, aby się obudzić w niebie. 

W uroczystym milczeniu, z uczuciem wielkiej czci siedział 
Alwin przy zwłokach przyjaciela. To łoże śmierci wydawało mu się jakby świętym. 
Przymknął zmarłemu powieki, cicho usiadł na powrót przy barłogu i zamyślił się 
głęboko. W sercu brzmiały mu słowa Toma: Jak to dobrze, jak pięknie być 
chrześcijaninem!  

Kiedy Alwin wychodził z szopy, spotkał się oko w oko z 
Legreem. 

— Ile mam dać za trupa? — spytał plantatora, mierząc go 
dumnym i gniewnym spojrzeniem. Chcę go zabrać i przyzwoicie pochować. 

— Nie sprzedaję Negrów nieżywych — brzmiała opryskliwa 
odpowiedź. — Rób pan z nim, co mu się spodoba. 

Alwin kazał kilku obecnym Murzynom wziąć umarłego na ramiona 
i zanieść do powozu. Tam rozpostarł swój płaszcz i polecił ostrożnie ułożyć na 
nim ciało. Legree przypatrywał się temu, pogwizdując – udawał obojętność. Alwin, 
opanowawszy oburzenie pierwszej chwili, zwrócił się ku niemu i rzekł: 

— Nie powiedziałem panu jeszcze, co sądzę o jego postępowaniu 
ze zmarłym. Zresztą nie tu czas i miejsce. Krew niewinnego woła o pomstę 
do Boga i ludzi, i będzie ją miała. Udam się do najbliższego sędziego pokoju, 
zawiadomię go o spełnionym mordzie i wskażę pana jako mordercę. 

— Uczyń to pan, i owszem! — odparł ze śmiechem Legree — 
będzie mi bardzo przyjemnie. Skądże pan weźmiesz świadków? Jak dowiedziesz 
zarzucanego mi mordu? 

Alwin po namyśle zrozumiał słuszność tej uwagi. Na plantacji 
nie było ani jednego Białego, a w żadnym sądzie Stanów Południowych świadectwo 
czarnego człowieka nie miało najmniejszego znaczenia. 

— A więc nie ma sprawiedliwości na taką niegodziwość? — 
zawołał z uniesieniem. 

— Tyle hałasu o jednego nieżywego Negra! — zauważył Legree 
pogardliwym tonem. 

Słowa te padły jak iskra na otwartą beczkę prochu. Nie 
wiedząc prawie co czyni, Alwin drżący z oburzenia odwrócił się i jednym 
uderzeniem powalił Legree’ego na ziemię. Potem wsiadł do powozu i zwolna odjechał ze swym smutnym 
ciężarem. 

Teraz dopiero Legree podniósł się, otrzepał z kurzu i z 
uczuciem wściekłości, lecz zarazem uszanowania, patrzył za oddalającym się 
gościem. Odważny postępek młodego obywatela Kentucky sprawił na nim silne 
wrażenie; był przerażony i zdumiony jednocześnie, ale nim pierwsze słowo zdołał 
wymówić, powóz Alwina już zniknął mu z oczu. 

Poza granicami plantacji Legree’go, na ocienionym wzgórku 
wykopano grób dla Toma. Towarzysze niedoli nie żałowali pracy. 

— Czy zdjąć płaszcz, panie? — zapytali. 

— Nie, niech go zatrzyma, pochowajcie go w nim. To wszystko, 
co ci teraz dać mogę, biedny mój wuju Tomie! 

W milczeniu zasypano grób, zrobiono nad nim mogiłę i pokryto 
ją świeżą darnią. 

— Dziękuję wam — rzekł Alwin wsuwając każdemu srebrny 
pieniądz do ręki. — Możecie powrócić do domu. 

Ale Murzyni ociągali się z odejściem. 

— Panie, źle nam tutaj: bądź tak dobry i wykup nas — odezwał 
się jeden. 

— Będziemy ci służyli wiernie — dodał drugi. 

— Nie mogę, nie mogę — odpowiedział Alwin z serdeczną 
przykrością. — Chciałbym wam dopomóc szczerze, ale nie jest to w mojej mocy. 

Ze ściśniętymi sercami oddalili się biedni. 

— Wiekuisty Boże! — zawołał Alwin, przyklękając przy grobie 
przyjaciela — biorę Cię za świadka, że od tej chwili uczynię wszystko, co będzie 
w mocy ludzkiej, aby od ojczyzny mojej odwrócić przekleństwo niewoli! 

Żaden pomnik nie wskazuje miejsca, gdzie złożono starego Toma 
na ostatni spoczynek, ale jego pamięć żyje w sercach tych, dla których był 
błogosławieństwem. Nie płaczcie nad nim! Po takim życiu śmierć taka – gdzież tu 
miejsce na skargi? Kto w zaparciu się zupełnym, z miłością brał na siebie bóle i 
krzyże, na tym spełni się słowo Ewangelii: Błogosławieni, którzy cierpią, 
albowiem oni będą pocieszeni!  

 

* * * 

 

Straszliwe wieści obiegały tymczasem pomiędzy służbą w majątku Legreego. W 
ciszy nocnej słyszano odgłos kroków na schodach poddasza, po sieniach i 
korytarzach domu. Na próżno zamykano na klucz drzwi głównego wejścia: biała 
wysoka postać wędrowała swobodnie po wszystkich izbach domu. Czyżby obyczajem 
duchów dostawała się tam przez dziurkę od klucza? A może na jej rozkaz otwierały 
się drzwi i podwoje? Nikt przekonać się o tym nie chciał, o północy każdy 
przekradał się chyłkiem do siebie, zamykał oczy i chował 
głowę pod kołdrę, z obawy zobaczenia okropnego zjawiska. Z 
rana znajdowano wszystkie drzwi pozamykane, a ponieważ nikt widma nie widział z 
bliska i dokładnie, posłuchy o nim nabierały coraz większej nadzwyczajności. 

Doszły one wreszcie do uszu Legreego i zaniepokoiły go 
bardziej, niż mu wypadało się przyznać. We dnie nosił głowę do góry i pił więcej 
wódki niż zwykle, ale w nocy sny miewał niespokojne i przewracał się długo na 
łożu, nie mogąc zasnąć, ani uspokoić myśli. 

Wieczorem tego dnia, kiedy pochowano Toma, pojechał konno do 
miasta ma jakąś hulankę. Powrócił późno, zamknął drzwi dobrze na klucz i położył 
się spać. Lampa nocna paliła się w głowach jego łóżka, pistolety leżały obok. 
Był tak znużony, że zapadł wkrótce w sen kamienny. Nagle stanął przed nim cień, 
widmo straszliwe... Zdawało mu się, że widzi śmiertelny całun swej matki. 
Słyszał przy tym dziwne, zmieszane odgłosy jakichś chrapliwych jęków i stękania; 
wiedział, że śpi, i chciał się obudzić, aby spłoszyć zmorę, ale nie mógł. W 
stanie na wpół przytomnym widział, jak się drzwi otwarły, ale przerażenie odjęło 
mu władzę w rękach i nogach – ruszyć się nie był w stanie. Coś białego 
przysunęło się do łóżka, usłyszał szelest, skrzypienie.. Widmo stanęło przy nim. 
Lampa zgasła, zimna dłoń dotknęła jego dłoni i dał się słyszeć głos grobowy; 
Chodź! chodź! chodź!  A kiedy tak leżał potem śmiertelnym okryty, widmo zniknęło nagle. Nie wiedział, 
jak wyskoczył z łóżka – dopadł drzwi: były zamknięte. Wówczas runął bez zmysłów na 
ziemię. 

Wkrótce gruchnęło po okolicy, że rozchorował się ciężko. 
Pijaństwo, w którym szukał może zapomnienia tylu nikczemnych zbrodni, mogło być główną 
przyczyną choroby. Legree wrzeszczał i szalał, rozpowiadał o strasznych widmach 
i widzeniach. Przerażona służba uciekła ze dworu, opuszczony przez wszystkich 
umierał sam jeden, bez pomocy, opieki i pociechy, otoczony okropnymi 
widziadłami. Jeszcze w godzinie śmierci zdawało mu się, że widzi przed sobą 
przerażającą postać i słyszy jej nieubłagane wezwanie: Chodź!... chodź… chodź!  


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XII

Dzień żniwa

 


Tej samej nocy, w której Legree’emu ukazały się straszne 
duchy, Kassy z Emeliną na zawsze opuściły tajemnicze poddasze. Jeszcze słońce 
nie wzeszło, kiedy już były pod miastem i na wypoczynek usiadły pod kępą bujnie 
rosnących drzew. Ułożyły między sobą, że podczas ucieczki jedna uchodzić będzie 
za Kreolkę hiszpańską, a druga za jej służebną. Kassy ubrana była czarno; koronkowa zasłona spuszczała się z 
kapelusza, zasłaniając jej twarz; ubiór ten zachowała jeszcze ze świetnych 
swoich czasów. Od młodości nawykła do obejścia i mowy kobiet wielkiego świata, 
umiała doskonale odgrywać rolę znakomitej damy. Na przedmieściu kupiła kufer, który kazała toczyć za sobą na 
taczkach; Emelina niosła drobne zawiniątka i torebkę podręczną. Z takim 
orszakiem doszły do małego hotelu w mieście.

Ku jej radości najpierwszą osobą, 
którą spotkała w hotelu, był Alwin Shelby. Kassy poznała go natychmiast, gdyż 
widziała go na plantacji Legree’ego przez okienko poddasza, jak zabierał ciało 
Toma i jak dał plantatorowi zasłużone pokwitowanie. Domyślała się, że zacny 
młodzieniec musiał być drogi zmarłemu, i uważała za szczęśliwe zrządzenie losu, 
że równie jak i ona czekał teraz na pierwszy statek odpływający w dół Czerwonej 
Rzeki. W hotelu nie wzbudziła Kassy najmniejszego podejrzenia: 
zachowanie się jej było spokojne, pełne godności; płaciła hojnie za wszystko, co 
brała. Kiedy czas był wyruszyć w drogę, Alwin z wrodzoną uprzejmością 
odprowadził Kassy na statek i postarał się dla niej o dobrą kajutę. 

Przez 
pierwsze dni podróży po Czerwonej Rzece dama kreolska nie opuszczała łóżka: była 
chora, a służebna pielęgnowała ją troskliwie. Alwin okazywał nieznajomej 
współczucie z powodu jej wątłego zdrowia, a gdy się dowiedział, że i ona płynie 
do samego ujścia rzeki, zaproponował jej wspólną podróż po Missisipi, pragnąc o 
ile zdoła, pomóc jej swoją opieką. Na Missisipi zdrowie damy znacznie się polepszyło; wychodziła 
często na pokład i ukazywała się przy ogólnym stole, a zachowanie jej było tak 
pełne godności, że wyrażano się o niej z szacunkiem i mówiono, iż niegdyś 
musiała być bardzo piękna. Alwin za każdym spojrzeniem dostrzegał w niej jakieś 
podobieństwo do znajomej osoby, ale nie mógł sobie przypomnieć do kogo; bił się 
z myślami, wydobywał wspomnienia z pamięci i nie mógł odwrócić oczu od Kreolki. A tymczasem po Kassy przebiegał 
dreszcz trwogi, gdy spostrzegała jego wzrok badawczy. Zaczęła ją trapić myśl, że 
Alwin musi ją o coś podejrzewać i w końcu postanowiła wyznać mu wszystko 
otwarcie. 

Nie zawiodła się na młodzieńcu. Współczucie Alwina wzmogło się, gdy mu 
powiedziała, że pochodzi z plantacji Legree’ego i w jaki sposób wydostała się z 
niewoli. Zapewnił ją, że uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, aby obronić od 
napaści nieszczęśliwą i dopomóc do schronienia się w miejsce zupełnie 
bezpieczne. 

Tym samym statkiem jechała też dama francuska, pani de Thoux, 
w towarzystwie dwunastoletniej córeczki. Gdy się dowiedziała, że Alwin jest z 
Kentucky, zaczęła się wypytywać o tamtejsze stosunki, mówiąc, że niegdyś sama w 
tym Stanie mieszkała. Wkrótce widoczne było, że musiała mieszkać gdzieś 
niedaleko Shelbych. Jej znajomość ludzi i stosunków okolicy wprawiały Alwina w 
zdumienie. 

— A nie znasz pan w swoim sąsiedztwie niejakiego Harrisa? — 
spytała. 

— Tak — odpowiedział Alwin. — Jest to jeden z największych 
właścicieli niewolników, człowiek już w podeszłym wieku, mieszka blisko naszego 
majątku, aleśmy nie mieli nigdy bliższych z nim stosunków. 

— Słyszał pan może, czy nie ma on Mulata, nazwiskiem 
Harris? 

— A jakże! Jerzego Harrisa znam dobrze; zaślubił pokojową 
mojej matki; potem uciekł do Kanady. 

— Naprawdę — zawołała pani de Thoux uradowana. — Bogu niech 
będą dzięki! 

Młodzieniec spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

— Nie dziw się pan memu przejęciu się jego losem. George 
Harris jest moim bratem. 

— Jakże to być może? — zawołał młody Shelby, którego 
zdziwienie aż podrzuciło w górę. 

— Sprzedano mnie na pokładzie, kiedy on był jeszcze 
chłopięciem — mówiła pani de Thoux. — Dobry, szlachetny człowiek, któremu się 
dostałam, wyjechał ze mną do Indi Zachodnich; tam mnie wyzwolił i ożenił się ze 
mną; niedawno umarł. Jechałam teraz właśnie do Kentucky po brata; miałam 
nadzieję odnaleźć go i wykupić. 

— Jesteś więc pani jego siostrą Emilią, o której mi często 
wspominał? 

— Tak jest. Ale mów mi pan o nim. 

— Jest to dzielny młodzian, dzisiaj już żonaty, bardzo zdolny 
i powszechnie lubiany. Żona jego to skarb prawdziwy: piękna i dobra. Matka moja 
wychowywała ją starannie jak rodzoną córkę. Umie czytać, pisać, szyć, haftować, 
śpiewa bardzo ładnie. 

— Czy urodziła się u państwa? 

— Nie, ojciec mój przywiózł ją jako ośmioletnią dziewczynkę z 
jakiejś podróży i dał matce w podarunku. Zapłacił bajeczną sumę za to zachwycające 
stworzonko. W papierach po nim znaleźliśmy akt sprzedaży, podpisany przez 
niejakiego Simmonsa. 

Na te słowa Kassy, która siedząc na uboczu, przysłuchiwała 
się rozmowie z bardzo żywym zajęciem, dotknęła z lekka ramienia Alwina. 

— Kiedy się to stało? Jak dawno? — spytała gwałtownie 
wzruszona — jak dawno? 

Młodzieniec pomyślał chwilę i wymienił rok i miesiąc. 

— Wielki Boże! — krzyknęła Kassy — spraw, aby to wszystko nie 
było złudzeniem, pozwól mi odzyskać utracone dziecko! 

I zakrywszy twarz rękoma zaczęła płakać i łkać głośno jak 
dziecię. 

 

* * * 

 

Zaraz po powrocie do domu Alwin przesłał Kassy akt sprzedaży Elizy wystawiony 
przez Simmonsa. Imiona, nazwiska, daty – nie zostawiały żadnej wątpliwości, 
przeczucie nie omyliło nieszczęśliwej matki. Teraz trzeba było odszukać ślad 
drogi, którą Eliza z Jerzym uciekła z Kentucky. Pani de Thoux przywiązała się 
tak serdecznie do Kassy, że postanowiła z nią razem udać się do Kanady, aby 
objechać stacje, w których przebywali zbiegli z niewolniczych stanów murzyni. 
Emelina towarzyszyła obu kobietom. Na statku zakochał się w niej sternik i pojął 
później za małżonkę. 

W Amsterbergu podróżniczki nasze odwiedziły misjonarza, który 
przyjął pod dach swój Jerzego i Elizę; za jego wskazówkami podążyły do 
Montrealu. Na prośby pani de Thoux dobry proboszcz towarzyszył im w podróży. 
Bogata kobieta wzięła na siebie wszystkie koszty tej wyprawy. Jerzy i Eliza już od pięciu lat byli wolni. On znalazł stałe 
miejsce u pewnego fabrykanta, pracował sumiennie i gorliwie, a zarobek 
wystarczał mu zupełnie na potrzeby rodziny, która powiększyła się tymczasem 
przez przyjście na świat córeczki. Mały Harry wyrósł na silnego chłopca, chodził 
do dobrej szkoły i cieszył rodziców zarówno wesołym usposobieniem, jak postępami 
w naukach. 

Dzień się skończył. Wieczorem wchodzimy do małego, schludnego 
domku na przedmieściu. Na kominku pali się jasny ogień, a na biało nakrytym 
stole stoi przygotowana wieczerza. Przy jednej ze ścian pokoju, pod półką 
zapełnioną książkami, stoi stół nakryty zielonym suknem, a na nim przyrządy do 
pisania, papier, pióra, ołówki. To biurko Jerzego, przy którym pracuje w domu. 
Siedzi właśnie przy nim i robi notatki z książki, którą czyta. To jego 
największa przyjemność: pracuje dalej nad swym wykształceniem. 

— Chodź, Jerzy — odezwała się Eliza — odłóż książkę, 
wieczerza czeka. 

Córeczka, jakby popierając żądanie matki, przybiegła do ojca, 
usiadła mu na kolanach i pieścić się z nim zaczęła. Takiej prośbie Jerzy oprzeć 
się nie umie: zamyka książkę i przyciska maleństwo do piersi. Eliza tymczasem 
kraje chleb. Po wesołym wyrazie twarzy widać, że się czuje zadowolona i 
szczęśliwa jak w marzeniu. 

— Jakże ci poszły dzisiaj rachunki, Henryku? — pyta Jerzy, 
kładąc chłopcu rękę na głowie. — Czyś dobrze rozwiązał zadanie? 

— Dobrze, proszę tatki — woła malec z radosną dumą. — Sam 
zrobiłem, nikt mi nie pomagał. 

— Tak rób zawsze, mój synu, licz tylko na siebie. Masz więcej 
sposobności do nauki niż niegdyś biedny twój ojciec. 

Wtem zapukano do drzwi. Eliza wstała, by otworzyć. 
Zobaczywszy plebana z Amsterbergu, powitała go serdecznie; zdziwiło ją tylko 
towarzystwo dwóch kobiet. Przybyli ułożyli się między sobą, że pleban mądrym 
przemówieniem ostrożnie przygotuje wszystkich do radości wzajemnego poznania, 
ale pani de Thoux zdmuchnęła w oka mgnieniu cały plan tak mądrze obmyślany, 
rzucając się Jerzemu na szyję z okrzykiem: 

— Nie poznajesz mnie, Jerzy? Jestem twoją siostrą Emilią.. 

Kassy usiadła i, panując nad sobą, czekała, aż i na nią 
przyjdzie kolej. Ale naraz przybiegła do niej mała Eliza, żywy obraz matki z 
owego czasu, kiedy ją niewolnica Legree’ego po raz ostatni widziała. Maleństwo 
podnosiło ku niej główkę i uśmiechało się figlarnie. Kassy porwała wnuczkę i 
przycisnęła do piersi. 

Znaleziono się tedy i odzyskano wzajemne po tylu latach 
rozłączenia. Błoga radość promieniała ze wszystkich twarzy. Serca, które już 
niemal oswoiły się z myślą o niepowetowanej stracie, związały się 
najsilniejszymi węzłami. Zacny pleban przypomniał szczęśliwej gromadce o wdzięczności dla Boga i wszyscy padli 
na kolana, z głębi duszy dziękując Najwyższemu za Jego ojcowską dobroć. 

Wkrótce cała rodzina zasiadła wkoło zastawionego stołu. Końca 
nie było pytaniom i opowiadaniom. 

W kilka dni potem pani de Thoux oznajmiła bratu, że po 
zmarłym mężu odziedziczyła znaczny majątek, którego pragnie używać wspólnie z 
odnalezioną rodziną. Po namyśle stanęło na tym, że pojadą wszyscy na kilka lat 
do Francji, gdzie Jerzy chciał uzupełnić swoje wykształcenie. 

Przez cztery lata uczęszczał Harris na uniwersytet w Paryżu, 
gdzie nabył wiele wiadomości. Rozruchy polityczne we Francji zmusiły go do 
powrotu, osiadł w Stanach Zjednoczonych i oddał się głównie wychowaniu i 
podniesieniu pod względem nauki i moralności poziomu umysłowego Murzynów. 
Wreszcie przeniósł się do Liberii w Afryce, wolnej kolonii murzyńskiej, i tam 
stał się dobroczyńcą szczepu afrykańskiego jako rozumny krzewiciel oświaty. 

Dzięki gorliwym poszukiwaniom pani de Thoux udało się na 
koniec odnaleźć zaginionego syna Kassy. I on również przez ucieczkę wyłamał się 
z jarzma niewoli. Dobrzy ludzie na Północy dali mu przytułek i wykierowali na 
uczciwego człowieka. Teraz z radością wracał między swoich, radośnie przez nich 
przyjęty. Cierpienia biednej Kassy ukończyły się. Zmęczony jej umysł pod wpływem dobrych dzieci odzyskał dawny 
spokój, w sercu zbudziła się uśpiona miłość dla współbraci i Boga i stała się 
prawdziwą chrześcijanką. 

Możemy też powiedzieć coś o losach Topsy. Sumienna praca miss 
Ofelii zrobiła z niej szlachetną i dobrą kobietę; pragnęła oddać życie dla 
nieszczęśliwych Murzynów i została wśród nich misjonarką. 

Alwin Shelby po powrocie do domu starał się jak najłagodniej 
uwiadomić ciotkę Chloe o śmierci biednego Toma, spełniając zarazem ostatnie jego 
zlecenie. Nie trzeba było nakazywać żałoby po wiernym słudze i przyjacielu domu. 
Pani Shelby boleśnie opłakała tę stratę, spełniając jednocześnie obowiązek 
pocieszycielski względem daleko ciężej pokrzywdzonej ciotki Chloe i jej dzieci. 
Gdy oswojono się ze smutną wieścią, Alwin nie ukrywał szczegółów bohaterskiego 
poświęcenia Toma. Pamięć jego stała się dla wszystkich święta, o jego 
cierpieniach mówiono z czcią głęboką. Na tym jednak nie poprzestał Alwin. W miesiąc po powrocie z Południa zgromadził wszystkich 
niewolników w wielkiej sali dworu i wszedł między nich z plikiem papierów. Były 
to świadectwa wyzwolenia; poodczytywał je i podoręczał zanoszącym się od płaczu 
Murzynom. Wielu cisnęło się do niego, błagając, aby ich nie odprawiał, mówiąc, 
że wolą oddać mu listy wolności niż opuścić dobrego i kochanego pana. 

— Kochani przyjaciele — przemówił Alwin wzruszony nie 
potrzebujecie nas wcale opuszczać; do gospodarstwa potrzebujemy tylu ludzi, co i 
dawniej. Ale teraz jesteście wolni; za pracę będę dawał wam wynagrodzenie, o 
które się dobrowolnie umówimy. Wielkie dobro, jakim jest wolność, zawdzięczacie 
pamięci szlachetnego Toma: na jego grobie powziąłem to postanowienie i 
przysiągłem sobie nie mieć nigdy niewolników. Pamiętajcie o tym, ilekroć 
spojrzycie na chatę wuja Toma. Powinna ona dla nas być żywym 
przypomnieniem, jakim on był, jak żyć powinien chrześcijanin, i ile dobrego przy 
pomocy Bożej każdy z nas zdziałać może. 

 

 



KONIEC 

 

 


[image: ]


    
      Table of Contents

      
        	
          okładka
        

        	
          Harriet Beecher Stowe
        

        	
          CHATA WUJA TOMA
        

        	
          ---
        

        	
          Nota wydawcy
        

        	
          Ludzie na sprzedaż
        

        	
          Ucieczka Elizy
        

        	
          Pogoń - Pożegnanie wuja Toma
        

        	
          Na drodze do wyzwolenia
        

        	
          Bez litości
        

        	
          U kwakrów
        

        	
          Ewangelina
        

        	
          Trawa schnie
        

        	
          W ręce tyrana
        

        	
          Dom, w którym straszyło
        

        	
          Męczennik
        

        	
          Dzień żniwa
        

      

    
OEBPS/Images/okladka.jpg





OEBPS/Fonts/timesbi.ttf


OEBPS/Images/chata2.jpg





OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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